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C o h k p i k a h i e :  Bu ymnemiia mmcmin: Bhico- 
naihnifi noB eatnifi.— O r t  siHHHCTpa d>HHaHCOBB.—  
B tC T H  h  c jiy x H .

llnocmpannun men, cmi fi : Oómee oGosphiiie. — 
Urania—<5)paHi;ia.— .AHraia.— Ancrpia.— flpj ccia.- 
IIcnaHia.— Tenerpaoiibin jienemH.

Jlumepamyptmu omdtMV. Bhjilho.-— C raxoT B ope- 
Hie CapoKOMJiu.—M tc x n o e  o ó o 3 p tm e .— Bi.i;icp;Ki;n 
ii3T> raiieTT) u iRYpHaaoBT..—Haaaao Pyca—Myx- 
JiuHCKaso ii Chłopa z  pttu Marjampolskiego (AKe.ie- 
BH*ia).—IliicbMO— Iloeocejibc/caeo.— CmŁcb.— iiii- 
aeiicHifi nueBHHitT..— Oóhiimema.

BHyTPEHHIII lI3BWCTIfl.
Cm.-IIemepG)p!5, 2 anpfbJin.

—  r .  MUHHCTpt c ra T C B -c e K p e ra p b  R a p c T B a  I I o j i l -  
e K a ro , ocHOBM Baacb n a  e r .  2 7  T . I Cb. 3 bk . H3fl. 
1 8 5 7  r. Y 'ip . l I p a B . CeH., npenpoBo.iiun. r .  mhhh- 
c r p y  KicTiiniH, a.ifl ofiHapojoiiaHia ycraHOBJiciiHbiMB 
IIOpsaKOMb BB UMIiepill. 'leT bipC  BHOBb H3JiaHHLIfl 110 
RapcTBy IIoabCKOMy nocTiiHOBaeiiia , a  bm ch h o  : 
1 | B h c o m a h u ie  yTBepjKfleHuoe 7 - r o  a n p ta a  1 8 5 8  r .  
AiHttłie 1'ocyaapcTBeHHaro C o B tra  o iiop/i/iKt pn.3- 
CMorp-Łnifl iipam . Ha jjBopaHCTBO mureneu R apcm a, 
nponcxo,iamiixT) o t b  ypojKCHgeBB lhinEPiii. 2) Bbi- 
cokabuhh v i:a :n . 3 - r o  (15 -ro ) Mapra 1 8 5 9  roąa oót> 
aaMHHHcrpaTUBHOMb y c r p o f l c T B t  ee .ibc ia ixT . 1'm hiib  
BB UapCTB'ii. 3 ) BhlCOKAMBIlH \ ’K a3B , T o ro  )K6 >111- 
c a a  cocToaiimiacfl, u lipMOHteHHoe npii o iio m b  B u -  
comahibe YTiiepjK.ienHoe iionoascHie o peicpyrcKoa 
nOBHHHOCTH B b IJapcT B t IIojlbCKOMB, 11 4) BblCO- 
m aihiS \’Ka3’b 1 0 -ro  | 2 2 - r o )  Mapra ce ro  ro jja, B M tcx t 
CB BblCO'IAHME, BB TOTB Ute .ICHL, yTBCpiKfleHHhlMB 
ycTaBOMB o  rpaiKAaHCKou c a y a s ó t  bb R a p c T B t  l lo . ib -  
CKOMB.

—  H o  c a y a a io  a a K a m c H ia  Meatgy P o c c ie m , A b -  
c T p ie io  n  I lp y c c ie K ) H O Baro ’rejierpa« i> H aro  / lo r o c o p a ,  
y n o c r o e i iH a r o  B u c o ta h u ie i i  paTB<t>HKartin b b  2 7  ąe iib  
rpeB pa.ia  ii flOJiateHCTByiomaro B0 3 hHsd;Ti> c b o g  a t k -  
c rB ie  c b  2 0 - r o  n a p r a  ( 1- r o  a n p t a a )  T e b y m a ro  ro jja ,  
PocyjJAPb IIUIIEPATOPB BblCO'IAHIBE IIOBe.ll.TL COH3- 
BoaiuB: 1 ) J ln a  BH yrpeH H cfi b b  I lM n e p ia  T e a e rp a o )-  
h o h  K opp ecn o H .ieH u in  •n p n m rrb  b b  ocHOBaHie p a 3-

M’bpB aeneiin. bb 2 0  c.ioin,, cb naaroio aa nepeaa- 
'iy TaitoBofi fleiieuiH, na pascrojniie TenerpaóHaro 
noaca, nnm udecnm u non., u 3a t  Iimb, 3a Kaataua 
10  cjiobb kb jjenemlj upiióafiJifieMUH, B3UMarb 110 

deaduamu nnm u non. h 2) CocraBneHHbiH na ceMB 
OCHOBaiBH TapiKDB BBeCTll BB jjMcTBie no BiiyTpen- 
nefi bb II.Mnepiii i;o[)ecnon;ieiinin bi» o.iho BpeMfi cb 
n3M'I>HeHieMB TapiiDHKaniH n KaacciKPiiKaniii aenenib 
no KoppecnoHaeHuiii Me*aynapoflHofi, t .  e . cb 2 0  
Mapra cero rojja.

—  B b BblCO'IAHIUEMB HOBe.ltnilI, OÓBBBJieHHOMB 
IIpaBirrenbcTByKime.My C en ary , o e e p a aa 10 -ro , rio- 
jioacenieMB KOMirrcra rr. m hhiictpobb, o n p ea tn e iio , 
er, om m m eiiiu  Oeicpomio - epeMenno o m m jcm u xd  
HUOKHUX3 HUHoeu , Heodo6p/ieMUxo es noeedem u , 
npueecm u es dwucmeie h u mc t  c:ae dyioitQ 10 epeMen- 
nyro Mibpy: 1) Trexs ii3B naxoaaniHxcn bb ryCep- 
HiflXB, BB fieaCpO'IHOMB H BpeMCHIlOMB OTnVCKaXB 
HHJKHIIXB miihobb, homopiiic OKttOKymCfl eUHOeHblMU 
es upa,ióHomamamejibcimih  , dypnoMS noeedeniu , 
epednoMS e.ii/iniu na o6u{ecim a , cpedu nom opuxs  
ohu HaxodHincH, u es ocoueii/iocnm es nenoeunoee- 
niii MwcmubiMS GJiacmHMó, moimo.có nepedaeamb 
M'tCTHbIMB IiaaaJlbHHKaMB HHBanilflHblXB KOMaHflB, KO- 
T opu e o6fl3aHM oaiia'ieHrn.iXB nopo'm uxB  hhjkhiixb 
'ihbobb ornpaBJflTB bb ryCepHCKio rop oaa  kb ito- 
ManaapaMB rflpnii.30Hiii,ixB óaraJiioiioBB, d m i o6pa- 
m enin  na, ónucmeumejibHyw c.iyM cóy. es Mirne- 
hIcms nam ueoes u npaea  na oincm aeny no oóiącMy 
no.iooKcniio. 2) JToituo.iiirr. ofipam arb B um eyno- 
MI1HYTUXB lipOBllHBBBIllXCJl fie3CpO'IHO 11 BpCMCHHO 
oraycKHUxB iiH/KHIixbtiiiiobb, Ha cnyjKÓy, h 5e3B 
BbiiiojineHia ycaoBia, ycTaiioiiataniaro bb c ra x b t  
13 13 -ii, u bb aoiioaneniii kb c fa r b t  13 1 4  ił no 
4  Opoa. lacT ii II, Kun i' u i  -ii, Cuoaa B ochhm xb IIo -  
c r a  .onacHift, r. c. Oess npom eodcm ea npedeapu- 
meMHaso m cjiibdoeanifi, cokcjiu  Mwcmnoe nauajib- 
cmeo n p im a e m s  m o  nyoKmiM s. 3 ) Ilpedocm aeum i
oópalącniH) na cJiyoKÓy, na Buuiein.ioateiiHOMB o ch o -  
B an in , ynoM aH yraxb bb 1-mb ii 2-m b nyiiKTaxB 
óescpoHito u epcMCHHo omnycKHbixs nuoicniixs na­
m es:  a) bb ro p o a a x B — noaimiftMeficrepaMB n ro -  
poflHH*niMB, ó) bb y t s a a x b : — no liMlmiaMB iiomI,- 
iniribHMB— 3e\iCKHMB iicnpaiiHiiKa.MB; b) no B’bao.M- 
cxBy rocyaapcTBeniibixB iiMymecxBB— OKpysHbiMB 
HaaaabiiHKaMB, u r) no y a lia b iio iiy  B'li.io.yciiiy—

T r e ś ć .  M i ulotności krajowe : Najwyższe 
rozkazy.— Od ministra Skarbu.—Pogłoski i wia­
domości.

W iadom ości zagraniczne  : Pogląd ogólny.—  
W łochy.—F  rancja.—  Anglja.—Austrja.—  Prusy. 
Hiszpanja.—Depesze telegraficzne.

D zia ł literacki: W ilno.— W iersz— Syrokom li. 
P rzeg lądy : miejscowy, i pism czasowych.—Po­
czątek Rusi— M uchlińskiego  i Chłopa, z  p ttu  
M arjam polskiego  (Akiełewicza).—  L is t : Nowo-, 
sielskiego.—Rozmaitości,— Dziennik Wileński.— 
Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
St.-P etersburg , 2  kw ietn ia .

przez odległość strefy telegraficznćj, pięćdziesiąt 
kopiejek, i następnie za każde 10 wyrazów do 
depeszy dodawane, pobierać po dwadzieście pięć 
kopiejek, i 2) Ułożoną na tej zasadzie taryfę, 
doprowadzić do ■ skutku co do wewnętrznej 
w Cesarstwie korrespondencji, jednocześnie ze 
zmianą taryfikacji i klassyfikacji depesz co do 
korrespondencji międzynarodowej, to jes t od 20 
marca teraz. roku.

— W  Najwyższym ukazie, objawionym rzą­
dzącemu senatowi 10 lutego, wyrażono: przez 
uchwałę komitetu pp. ministrów postanowiono, 
w zględem  szeregowych żo łn ierzy  na nieogra­
niczonym  i czasowym  urlopie zostających, na­
gannego prowadzenia s ię , przyprow adzić do 
sku tku  następujący środek czasow y: i) T ych  
ze znajdujących się w gubernjach na nieograni­
czonym i czasowym urlopie żołnierzy szerego­
wych, któ rzy  obwinieni będą o próżne wałęsa-— P. minister sekretarz stanu królestwa pol­

skiego, na mocy 27 art. T. I Z b .  Pr. (wyd. 18.)7 m-e z łe  prowadzenie się, szkodliw e w płu-  
roku Ustań. Rządz. Sen), udzielił p. ministrowi wan(c 1UI towarzystwo wśród któreqo ż y j ą  i  
sprawiedliwości, cła o iwieszczenia porządkiem szczególniej o nieposłuszeństw o w ładzom  m iej- 
przepisanym w Cesarstwie, nowo wydane dla scoivym, na tychm iast oddawać naczelnikom 
królestwa, polskiego cztery postanowienia, a mia- miejscowych komend inwalidnych, a ci obowią- 
nowicie: 1) Najwyżej zatwierdzoną 7-go kwietnia Zani są takich żołnierzy występnych odsyłać do 
1^58 roku, opinję rady państwa o porządku roz- miast gubernjalnych wprost do dowódzców bata- 
patrzenia praw na szlachectwo mieszkańców kró- Ijonów załogi, dla  wrócenia do s łu żb y  czynnej, 
lestwa, pochodzących od urodzonych w Cesar- -  pozbawieniem szewronów i prawa do di/m iss j i  
stwie; 2) Najwyższy ukaz 3-go (15) marca 1859 ,la zasadzie ogólnej; 2) Pozwolić pociągać do 
roku o administracyjnem urządzeniu gmin wiej- ‘ "
skich w królestw ie; 3) Najwyższy ukaz tegoż 
dnia nastały i załączoną przytem Najwyżej u- 
twierdzoną ustawę o powinności rekruckićj w 
królestwie, i 4) Najwyższy ukaz 10 (22) marca 
teraz, roku, wraz z Najwyżej zatwierdzoną tegoż 
dnia ustawą o służbie cywilnej w królestwie pol- 
skiem.

— Z okoliczności zawarcia pomiędzy Rossją,
Austrją i Prussami nowego układu telegraficzne-

służby wyżej wymienionych na nieograniczonym 
i czasowym urlopie zostających szeregowców 
występnych, bez wypełnienia warunku zalecone­
go w artykule 1,313 i w dopełnieniu artykułu 
1,314 w 4 dalszym ciągu części II księgi I Zbio­
ru Ustaw Wojskowych, to jes t bez uskutecznie­
nia poprzedniego zbadania, je ż e l i  zw ierzchność  
miejscowa uzna to za  rzecz potrzebną; 3)Pocią- 
ganie do służby, na powyższej zasadzie, wymie­
nionych w 1-m i 2-m punktach żo łn ierzy  szere- 

go, który Najwyżej został ratyfikowany d. 27 lu- gowych na nieograniczonym i czasowym  urlopie  
tego i moc swą obowiązującą ma rozpocząć od zostających, p o ru czyć: a) w miastach—polic- 
d. 20 marca (1 kwietnia) roku bieżącego, C e s a r z  mejstrom i horodniczym, b) w powiatach—w ma- 
Je g o  Mość Najwyżej rozkazać raczył: 1) Dla we- jątkach obywatelskich— spraxvnikom ziemskim; 
wnętrznej w Cesarstwie korrespondencji telegra- c) w majątkach dóbr skarbowych—naczelnikom 
ficznej przyjąć za zasadę rozmiar depeszy w 20 okręgowym, i d) w dobrach Cesarskich — kan- 
wyrazach, płacąc za przesłanie takiej depeszy torom udziałowym, w skutek przedstawień urzę-

B H J I L H O .
B t> TpopeHCKOH ryóep iiiii otkpluocl 1 0  
, i> T O M y  na3aflB, BajKiioe 3 .ioynoT peójienie, u 
;b  no podY cawaro npecTynjienin, Taitt u
CBOIIMB nOCJltflCTBiHML M0JKH0 CK33aTŁ 0e3-
iM tpH oe. H a f lta c b  b b  cisopoMB BpcMeim
jflCTaBHTb o łłH ilia J ib H u a  /lainiLia no 9xo.\iy 
iy , nppenae.MB T enept xoxn oóm iń  C k rjiu u  
:pK B  a T o ro  neoóuKHOBeiiHaro nponcuiecTB ia.
B b  1 8 4 9  ro /iy  bi.icjćihi.i Ohjih im , rpogHeii- 
XB npHCyTCTBeHHHXB MkeTB BB 1'OCyflapcTBCH- 
[ 3ae.Min.1f1 óaiiKB óyM arn n floKyMenTu iiy a a iu e  
i nojiy*ieui« flenerB  nofiB 3 a .ion , im k n ia  o;jiio -

noMtmHKai—BC’̂  ycJ10BlfI 11 3aK°nni.in łop-
ILHOCTH OlJJHl COÓ.llOdeHU flo T8K0U CTeneilH, 
ł ii('.1I.3I1 Gbi.io hmIiti. HHKanoro nogoapknia- 
:a * e  s a M ln e n u  6i.i.i» HtKOTopi.ui, iie a iia n n ie ^ .  
a ouinóKii b b  cuimEie.Ti.cTBl. rpaatflancKofi na-
b i, K oiopoe ii ó u .io  B03BpanjeH0, ho ro ią a c B  
n o .iy ie iiB  ó l u b  flonoTHiiTewii.iii.nl o t3 u b b  c b  

paB.ieiiieMB 03iia*ieuin.iXB ouiiióokt.; 3aT'l>MB 
B cxp tnafl umsaKHXB npeiiiiTCTBiii H 3aTpyflHeniil, 
MHUii óaiiKB BuflajiB Ha pyKii caMOMy noM t- 
Ky f .npiiMHTaiomiacii no pacneT y  f le n tn i , (o k o -

2 0  t . p yó .ie ii) no npeflBapiiTejibiioMT. Hane-
ailill BB CCHaTCKlIXB BkflOMOCTHXB 3aHpeTH- 
BHofi cTaTbU ua  i r a tn i e  e ro , noflBep/Keniioe 

B 3a.l0I'B.
[Io no.iyTeniii bb T p ofliit o^ngiajibnaro y s t -  
.leiiin o Bi.ifla*it H3T> óaiiiia flen eiB , oita3a- 
Ł:— m o  CBiifltTe.iLCTBa rpaatflancKaa na.iaTa 
BiflaBajia, HiiKaKiixB OyMarB no OTouy npefl- 

ry nenocLi.ia.ia ii caMB noMtmHKB HHKorfla bb

C .-Ilerep6yprt ne Gl i.i b  ii h iir b k d x b  flenerB He 
u o j iy n a . iB .

I I o  nepB O M y B 3 r j in f ly ,  H a c t o jil  n cK ycH O  o ń f ly -  
M aiiHLifi ii  iip iiB efleH H L iń  b b  i i c n o . i i ie i i i e  n .ia H B , 
acH O  ó l ijio , *it o  n p e c T y n m iK B , K p o j i t  f l e p 3 -  
K oń npeflnpin.M M H B ocTH  c B o e i i ,  Cl i .i b  B i io jm k  0 3 i i a -  
KOM .ieiiB c b  3aK onHbiM H <i>opMaMii r [ ) a ; i : f l a n c i ;a r o  
f lt .io n p o ii3 B O flC T B a , u  bo  BcHKOMB c . i y i a t  n e i i p e -  
M t n n o  flo .D K eiiB  Gi ,i .i b  liM tT B  c o o ó ih iih k o b b . — T a -  
K o ro  p o f la  c o o ó p a iK e n in  n o ó y f l i u i i  y n p e iK f le n H y io  
fljia  H s c ji t f lO B a ii ia  h to t o  Baacnaro n p e c T y i u ie n i a  
KOM M iicciio, o ń paT H T L  o c o ó e n i io e  B iiH M aiiie  n a  *i i i  
h o b iih k o b b  rp a jK flan cK O ii n a j ia T U . n o c . i t  n e p B L ix B  
p a c n p o c o B B , b b  o c o ó e i iH o c T n  H aB ejiB  H a c e ó a  
n o f l o 3 p t n i e  o flin iB  H3B itaH U P .m p cK iix B  c j iy jK i i r e -  
J ie ii o s i ia 'i e i iH o i l  n a . i a T t i ,  n e . io B tK B  0 e 3 x a p a u T e p  
HLIU, 0C 3B  BCHKIIXB CIIOCOClIOCTeil II 0T B  n p iip O flU  
c .iaóoy .M H L iii; n p i i  n e p B u x B  f lo n p o c a x B  o h b  c t o .i b  
CÓIIBaTLCH, n p O T IIB y p t'IH T B  caM B  c e ó t  II liaK O - 
H e i(B  c o 3 i i a j i c a ,  *it o  Ol i t b  c o o ó ih iiiik o m b  n o f l . i o r a ,  
o t h o c ii.i b  n a  n o m y  n a i ie T H , n e p e m iM a jiB  n o B tc T -  
K1h  n  fla iK e caM B  H 0 f ln iic a .iB  f lB y x B  h tc h o b b  n a  
n o f lJ io a jH u x B  f lo K y M e m 'a x B .

Hpu fla.lLIltllllieMB Iip0H3B0flCTBt CJltflCTBifl,
uorfla otb  n e ro  TpeóoBa.m y iu m H ia  r.iaB iiaro  f l tu -  
cm oB aB oiaro .lupa  u f lp y n ix B  cooómuiiKOBB, ohb 
na  KaacfloMB f lo n p o c t oóBana.iB  n npnB.ieKa.iB kb  
f ltJ iy  mhoi'h x b  jih u b , to o roB apiinaa, to ohhtb 
0TKa3i.iBancb o tb  cB oero H 3 B tia , iipoii3Bo.ibno 
to ofiBiiHaa, to onpaB flU B aa.— B b  n n c . i t  oGbii- 
nemiLixB hm b  (ibijiT, TOBapiiniB e ro  no c . iy s G t  

K ap.lB  r p H m ; k B H <i B,  KOToparo flna OpaTa 
IIuaiiB  ii jleoHTin, c.iyadi.iH b b  F p o f l i i t  b b  f lpy - 
CHXB B'tflOMCTBaXB. KoMMHCCill IipiIB.iei!Jla B ctX B
h x b  k b  flbjiy . B b flim e a n i Mojioflue .noflii, ctojil

i ia c T o im iB o  Ohjih y j i in a e M H  n o M a n y T U M B  K a n n e -
.lapC K H M B  'IUHOBHHKOMB, KOTOpblń X0TH 0 e 3 I ip C -  
cT aH iio  n y T a . i c a  b b  c b o iix b  o T B 'b ia x B , h o  n o f lB  
B .iia iiie M B  c T p a x a  iio c t o h h h o  o Ob h h h j ib  P p n i i K t -  
B iin e ii ,  *it o  K O M M iiccia x o t h  n  He o O H a p y jK iu ia  *’J ia B - 
n a r o  B iiuoB H iiK a, h o  3aK Jiio(iH Jia , *it o  c o o Ou p i i i .ih  
OTItpW TLI 11 HT0 0UH T0.1I.K0 113B ynpH M C TB a HC X 0 -  
t h t b  y i!0 3 a T B  r j ia B H a ro  n o x i iT iiT e .ia  f l e i i e r B .—  
H 'b .io  3 to  n o c . i t  n p o flo .ia ;n T e .iL H H X B  f lo n o .in e n i i i  
u  f lo c j i t f lo B a n i i i  n o c T y m i. io  b b  n o f l . i e a r a m ia  c y -  
f leO iib ia  M t c r a ,  K O T o p u a  n p n 3 H a jii i  F p i i n K t B i i i e ń  
n3o6.in*ieH H H M H  cooO uiiu iK aM H  n p e c T y n j e n i a , i i  n p H -  
ro B o p iu n i  n>vB KB . i i im e n iio  B c t x B  n p a B B  c o -  
c r o a H i a  h  c c b i . iK t  b b  C iiO iip r..

F p iIU K k B H n il npOllCXOflHTB H3B flB O paH B ; O T egB  
h x b  , n o T c p a B B  nafleżK fly  n a iiT U  n p a B o c y f l ie ,  
y in e p B  o t b  r o p e c T U  u  C T tif la .

TaKB upoiiuio 10 jitT B  T a iK iia ro  3 a K .n o > ie n ia ;  no 
u o r f la  nacTajiB c ip a iu iiu ii  flenr. f l .ia  I ’pnni;eun*iefi, 
ito r f la  o h h  flo.BKiiLi Olijih  JiHuiHTBCH 3B auia, necTii 
h  iio.iyiHTL nai;a3aHie 3 a  Miiimoe n pecT yn .ien ie , 
npociiyjiacB c o B tc iB  yfltiiCTBHT..iBHaro n pecT yn- 
n n i ia ,  cyflHButaroca no flpyroM y yro.ioBHo.My 
fl tJ iy ?  11 ° h b  o Ob h b h j i b , *it o  FpiinK tB ii'iii n a iip ac - 
110 CtpaflaiOTB II *IT0 OHB OflllllB b iih o b c h b .

I I c i io j iH e n ie  n p n r o B o p a  Glijio  n p io c T a n o B .ie H O  u 
II0 B i.ic o * ia fm ie M y  n o B C ^ tH iio , i ia 3 i ia * ie n a  HOBaa 
KoM M Hcia f ljia  n e p e c . i t f l O B a n i a  f l t j i a .  n p n ó u B B  
Ha  M tc T o ,  K O M M iiccia . ie rK o  O T K p m ia  H C Tiiny 
u  y O tf l i i . ia c b  4-aK TH 'iecK H , ’no  noB H H H B uiiiicH  n p e -
cTyiIIHIKB, fltllC T B irreJIB H O  C0CTaBHTe.lL IIOfl.lOIK- 
HblXB flOI.yMeHTOBB 11 II0XHTIITC.1L fleiiei’B, *ITO 
OIIB CB E p ilH K tB H 'ia M II IieilM'bjIB HHKOKIIXB COOT- 
iiouieniu ii *it o  o h h  coBepuieimo HeBUHiiw.

B b  M iiu y B in y io  c T p a c iH y io  c y O G o iy  n e c n a c T H u e

y3HHKii , n o c jit  flecaTii.itTHaro 0e3BiinHaro 3a- 
K.no*ienia, 3fltcB  b b  B n .iŁ H t, no pacnopaaie- 
niio E ro  BucoKonpeBOcxoflHTejibCTBO r.iaBHaro 
Ha*ia.:BHHKa itpaa, B u n ym en u  na cBoóofly.

PaflocTiio npome.iB fl.ia i ii ix b  nepBi.nl fleiibocB o- 
OoiKflenia. Ho i;orfla nacTajia h o * il, ohh BcnoMim- 
.iii, *it o  h m b  n er flt  npeK.ioHiiTB ro.ioBy. iiK acno  
Ob u o  nyBCTBO cTpaflaJiLflCBB, Korfla oiin BopoTii- 
.iiicB na raynTBaxTy n nonpocii.in nou.icra.

Konem io 9 to  Ou.ia liocjitflHaa iio h l  i i x b  ym e  
floOpoBo.ibiiaro 3aK.iio*ieiiia. Bb nepBi.ni flem. 
CBtT.io xpiicTOBa BocKpeceHba, rpintK-bBiniH G.ia- 
roflapa 3aÓ0T.iHB0CTii r.iaBuaro nanaJiŁHHKa Kpaa u 
Gjiaropofliiaro E ro  ceMencTna , npu cofltficTBiii 
MiioriixB flpyrnxB .iHgB, HMt.ni yiKe Bee neoGxo- 
fliiMoe.

M aoro ohii BUCTpafla.iii, no Korfla bciiomhhmb, 
h to  *iyBCTBOBa.m ohh , Korfla n o c .it  1 0  JitTHaro 
onyłK fleiiia  o t b  cB tT a ii jnofleń, ciiosa bo3B| a-  
TH.niCL b b  rpaatflaHCTBeHiiyio cpefly h bb 9 t o t b  

TOpiKeCTBeHHI.lll fleilB aBH-lHCb bb xpaMB bOIKlii, 
'ITOÓH II3.1HTL CBOH MO.lbOW, 0 • 31011 MHIiyTt, 
9T0H  MO.lllTBt MOrjlH Obi n03aBIiflOBaTL MHOlie.

3a  t o  itaKB ropLKo u w paino flo.T.KHo Oi j t l  na 
fly m t T tx B , ko iix b  HeCpeatHocTB, HeflajihHOBiifl- 
HOCTL, Gu.III lipllTHU010 CTO.IB THIKKIIXB CTpaflaHifl
9TIIXB neC'iaCTHWXB HtepTBB.

< ItM B  B0 3 H arpaflH TB  i i x b  C T p a f la i i i a ?
fla  n o c . i y a a m .  me b t o t b  y s a c a i o m i f i  npnM tpB  

ypoK oM B  flJia T'txB, y  k o u x b  b b  p y n a x B  B t c u  
npaBocyain, o t b  c o B t c m ,  y ó t / K f l e n i ń  n Ge3 n p n -  
c T p a C T iia ro  B 3 r j ia f la  K O T o p u x B  3 a B i ic n iB  y n a c T b  
CTOJII.KIIXB .i io f le u . r .
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y.l'lijlbHblMTj KOHTOpaMTi, BT> CfltjJtCTBie npe.7CTJlB.TP- 
Hiii ce.ibcK uxb npiiKasoBb. 4 ) 0  Kirnt.ioMb H3i> Co3- 
cponn o  II npeMeHHO OTnyCKIlblXT) HlBKHlIXb 'IHUOBT), 
K orophie n a3Ha'ieiiM ó y n y n .,  Bbunen3.TO)KeHHMsn> 110- 
pajKOMT), kt> oópaiueiiiio  na fliiHe rb iitcam yki cjiyiK- 
fiy, dojioićm  6bimi> cdth.iano ydocmoerbpenie na 6u- 
jiemrh eeo: 3a 't/no umchho our, nodeepiaem cH  :ttnoMY 
n a m ja H iio , nodnucaunoe: rioaiiuiiiMeHCxepoMT* nan 
ropoaniriHM b, 3e.\icnn.\n> iicnpaBHHKOjrb, oi,pyaan,nn>
Hfl'iaabHHKOMTi BT) B h.TOMCTBll I ’ocyflapC TB eB H blX b 
im y m t cT B b i i  y.yLibHOH) KOHTopoio b r  y.Tl.Ti.noMF* 
B'li.TO.MCXB b , n o  npniia.iapiK uoPTTi u  cie ydocmoempe­
nie cjiyoH-unio ocHoeanieMu d.in ncMed.te micro o6pa- 
iu,enifi Oejcpo'tno u epc.uemw onwycKHMXS nuo/e- 
nuxa vnnmso Ha c.iy.ncóy. 5) Tb nab B um eynoM ii- 
n y x h ix b  u p o n in iiiB iu iix c a  ó e 3 c p o 'in o  n B peM em io o x -  
nycH H bixb nm ininxt» 'u in o in * . K O T opw e iipoH tH Baion> 
B-b ro p o n a x i> , O y n y x i. n o a a e a c a x b  n ep e flaa -b  n o  b iiv -  
xpeH iiio io  cTpaiKV , i ie n o c p e ^ c T B c n n o  n o jin n iin ic rr -  
c rep jiM ti u ro p oflH H 'iu sm ; npoiK H Baioinic ate bt> y t ą -  
f la x v . B b noM b m irib n x x , iiM b n iax b  bt> BbflOM CTBaxh: 
ro c y a a p c x B e H H b ix -b  m iy u ie c x B b  n y.rbai.iioM T*. 70.1.1;- 
Hbi ó w r b  ornptiB aap.M bi, 7.1a a a a b H b ftu ia ro  p a c n o p a -  
a te n ia , n a  M bcxiib ie  3eMCKie c y a u ,  6 e 3 i> n p o i i3BO,7- 
c x n a  c o  c x o p o H H  c i ix a  cy70BX> c ji ta c x B if t ,  a  t o j i l k o  
71M o T M b ro iib  B b c n u c K a x b , B e a y m iix c a  B b  c y a a x b  
o ó b  oxnycK H bixb  m ia tn iix b  a in ia x b .  6) Bb Y a b a b -  
no.Mb n taoM C X B b, i i p e i o c x a i u i r b  ceju>cm nn> l ip n u a -  
3a « b  npaB O , B b c a y a a a x b  co n ep raeH H o fi n e o f ix o a ii-  
Moc r n ,  a p e c r o B a T b  x -b x a  npoB iiH iiB innxca  nx> n o B e - 
a e iiin  ó e 3c p o 'iH o  11 B peM em io oT nycK H bixb  hiukhhxt> 
‘IllHOBb, o  B blC bian t KOTOpblXb H3b  ce.Teniii C fltaaH H  
C y iy x b  iip e a c x a B a e ii ia  y 7 t.ib H i.iM b  KOHTopaMT>,Biipe7b 
7 0  n o Jiy a eH ia  o n .  i to H x o p b , n a  p in  u p e a c x a B a e H ia , 
p a a p t iu e H ia .  7 ) |J a a  p a c n p e a ta e H ia  npoB iiH H iiniiixca 
0 e 3CpO>IHO II BpeUCHHO o x n y cK H b ix b  HMKHUXT) HlIHOBb 
Ha c a y a tó y , H0MaH7iipbi r a p H ii3 0 HHbixb C a x aa io n O B b , 
O HUMCÓOM 1131. HHX’b , 7 0 7 HCHbI dOHOCUIHb UHCIieK-
m o p c h O M y  d e n a p m a M e n m y ,  co liodpoO iioiM u o m a v c -  
n icM o n p o c / n y n m , itaK b h  r e n e p b  a r o  n c n o a H a e rc a ,  
n aó b i a io in  c iii n o a y i a a u  o rn p a B J ie H ie  B b b o h c k o  n o

CTeneiin bhhi>i. 8 ) ’It o  itaca ex ca  c o Cc tb c u h o  T tx b  
Óe3Cp04H0 H BpCMeilHO OrnyCKIIblXb HHJKHMXb >IH-
noBb, Komopue Oydymo ofjmnneMU go npommooa- 
KOHHbixo nocmyn/iaxd u npecmyniieHiHXu, nodeep- 
2aioio,uxo uxo GOcmioMy cydy, mo manoeuxo n o p o a -  
Hhixb .1107(111 n e im aae y  ia.iarr, n 3b  ryóepnifi, Kaitb 
npeatiiiiM b nopaaitoM b, x. e . no n a da cow a W, cm c m d -  
cmeio o no oicomaniu cy'da, xaK i. itaitb c iii  603- 
cp o 'iiio  h BpeM em io o'xnycKHMo n o  3aKOiiy Jiory rb  
nofljeatnTb f io a t e  cx p o ro M y  naK a3aniio, iica ica ii 06- 
panK'iiie n a  7tiicxBirrc.TbHyio cayatóy . [Cen. Bn,d.)

O r b  .MIIH HC TEPCTBA <I>HHAHCOBb.
H tK O T o p w a  npH cyrcxB eH H bifl M t c r a  11 lo a a n io c x -  

Hbia a i ip a  n p e n p o B o a ;7 a i o r b  B b KOMMcpaecitifi OaiiKb 
7 a a  o O p aiiieH ia  113b riponcH TO B b caM bia iic a it ia  cvm - 
M b i, c o c x o a m ia  a a c x o  i m .  H tc ito a b K iix b  i to n te K b .

Bb c a ta cx B ie  c e r o  MiiHHCxepcxBO <j>miaHC0Bb 
nviKiibiMb c a iir a c T b  oóbHBHrb b o  B c e o ó n ie e  C B tg t -  
nie, b t o  Ha ociiO B aiiin  4  n. Bi.ico'iAiiinAi’0  yita3a, 
aaHHaro npaBiixc.ibcxByioiHeMy ceH axy 2 6  7CKaópa 
4 8 5 0  r o 7 a , cyjiMbi MCHte .40 p y ó . aoaatm.i óbirb 
ocraBaae.M hi b i. b Ii.ib n in  i i0 7 acatam n xb  npncyTCXBcii- 
Hl.IXb M'bCTb II 70.1)KH0CTHbIXb .1111(1. 11 xpaHHMH Bb 
y t3 7 H b ix b  K a 3 iiaaeiicxB axb  Ha oónieM b ocHOBanin; 
a r o  KOMMepaecKUi ó juikt. Bitaa7 0 Bb MeH'be 3 0  p y ó . 
Ha oópam eH ie U3b n p o p c n r o B b  He nptiiu lM aexb h a r o  
sa  xt.M i. n e t  uonoO iibia Meaitia cyMMbi, Haiti, n e  110- 
7aeatame locraB .icH iib ia  Bb óaH K b, ó y a y r b  orcbi- 
aaeMi.i o o p a x iio .

B b  IIoaiiriuio-O itoH O M H aecK O M b Y K a s a x e a t  c o o ó -  
m a io x b :

3 a t c b  70 ciixb riopb Hocarca c.iyxn 0 0110, 10- 
hcmo jaoM/b, aaRMKiaacMOMb iiauniMb npaBiiTeab- 
cxnoMb ape3b nocpe7cxBo 7B bho ii3BtcrnaroyHacb  
óaHKiipcKaro 70.11a. Onpe7taaioTb 7aate pa3ntpbi 
aroro 3ainia 11 KoaiiaecrBo npopeHTOBb. Ha7'be>ica 
co-Bpeiieiieiib cooOimixb airraxeaaMb , Bb kokoh 
M'bpt 3X0 HllteTb OCIIOBaHic.

dów włościańskich; 4) O każdym z żołnierzy 
szeregowych na nieograniczonym i czasowym 
urlopie zostajijcych,którzy wyżej wskazanym po- 
rztidkiem będ;j przeznaczeni do służby rzeczy­
wistej, powinno być poświadczenie na jego  bile­
cie, za  co mianowicie u le g ł tej karze , podpisa­
ne: przez policmajstra lub horodniczego, spraw- 
nika ziemskiego, naczelnika okręgowego w ma­
jątkach dóbr skarbowych i kantor udziałowy 
w dobrach Cesarskich, stosownie do tego, jak  to 
będzie wypadało, i  to poświadczenie s łu ż y  za  
zasady ku  n iezw łocznem u pociągnieniu do s łu ż ­
by żo łn ierzy  szeregowych na nieograniczonym i 
czasowym urlopie zosta jących ; 5) Ci z wyżej wy­
mienionych uległych przewinieniu żołnierzy sze­
regowych na nieograniczonym i czasowym urlo­
pie zostających, którzy zamieszkuj;! w miastach, 
maj;! być przesyłani do straży wewnętrznej bez­
pośrednio przez policmejstrów i horodniczych; 
zamieszkali zaś w powiatach: w majątkach oby­
watelskich, w wydziale dóbr skarbowych i Cesar­
skich, powinni być przesyłani dla dalszego roz- 
porzijdzenia, do miejscowych sądów ziemskich, 
bez odbywania ze strony tych sądów śledztw, 
jedynie dla adnotacji w spisach utrzymywanych 
w sądach o tych’ urlopowanych; 6) W  dobrach 
Cesarskich, urzędom włościańskim zostawuje się, 
w razach koniecznej potrzeby, prawo aresztowa­
nia tych zawinionych szeregowców na nieogra­
niczonym i czasowym urlopie zostających, o któ­
rych wysłanie z wiosek uczynione będą przed­
stawienia do kantor udziałowych, do czasu otrzy­
mania zezwolenia na to tychże kantor; 7) Dla 
rozmieszczenia zawinionych szeregowców na 
nieograniczonym i czasowym urlopie zostających 
na służbę, dowódzcy bataljonów załogi, o każdym 
z nich obowiązani są donosić departam entowi 
in spektorskiem u , ze szczegółowem w ym ienie­
niem  w ystępku, jak  to obecnie zwykle się czyni, 
iżby ci ludzie naznaczani byli do wojska według 
stopnia winy; 8) Co się tyczy właściwie tych sze­

regowych żołnierzy na nieograniczonym i czaso­
wym urlopie zostających, k tórzy będą obwinieni 
o przeciwne prawu postępki i przestępstw a, 
skazujące ich na sąd, wojenny, tedy talach wy­
stępnych ludzi wydalać z gubernji nie inaczej, 
jak podług porządku dotychczasowego, to  jest 
po na leżytem  śledztw ie i po osądzeniu, ponie­
waż tacy na nieograniczonym i czasowym urlopie 
zostający szeregowcy mogą według prawa ulegać 
surowszemu ukaraniu, niż pociągnienie do służ­
by rzeczywistej. (Gaz. sen.) * j

O d m in is t e r s t w a  s k a r b u .

Niektóre sądownictwa i urzędnicy przysyłają 
do banku handlowego na procentowanie naj­
mniejsze summy, składające się często z kilku 
kopiejek.

W  skutek tego, ministerstwo skarbu uznaje 
za rzecz potrzebną podać do wiadomości po­
wszechnej, że na zasadzie 4 punktu Najwyższego 
ukazu, danego rządzącemu senatowi 26 grudnia 
1859 roku, summy 30 rubli nie wynoszące, po­
winno być zostawiane w zawiadywaniu właści­
wych władz i urzędników i chowane w kassach 
powiatowych na ogólnej zasadzie; że bank han­
dlowy lokat 30 rubli nie wynoszących na procen­
towanie nie przyjmuje i że przeto wszystkie po­
dobne summy małe, jako nie właściwie do banku 
przysłane, będą napowrót odsyłane.

W Przewodniku Ekonomiczno-Politycznym 
czytamy:

W  Petersburgu dotąd obiegają pogłoski o po­
życzce zagranicznej, o której rząd nasz umawia 
się jakoby za pośrednictwem dawno znanego u 
nas domu bankierskiego. Wymieniają nawet wy­
sokość pożyczanej summy i procentów od niej. 
O ile to jest prawdą, spodziewamy się z czasem 
zawiadomić czytelników naszych.

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E . 

P O G L Ą D  O G Ó LNY.

W sz y sc y  panujący w ło scy , których d o ­
tknął now y porządek rzeczy , zanieśli już  
u roczyste żałoby na w ypow iedzian e im  
przez ludy p osłu szeń stw o . T reść  tych  
pism  je s t  praw ie jednostajna, każde z nich  
w yraża nad zieję , że m ocarstw a nie do­
zw olą  na p ogw ałcen ie  traktatów , że dzień  
sp raw ied liw ości nadejdzie i że  książęta  do 
praw  sw o ich  w rócą. Co dw ory na to od­
powiedzą przewidzieć trudno; zapew ne do­
póki ok o liczn ości nie zniewolą do otwar­
cia pow szech nego europejskiego areopagu, 
nic ostatecznego n ie zajdzie, p rolestacje  
pozostaną literą m artwą aż do ch w ili ,w  któ­
rej albo dobrow olne zrzeczenie s ię  praw  
dziś dochodzonych , albo los oręża nie  
og łosi dla nich wyroku śm ierci lub życia. 
W szak że dopóki A ustrja choć p ięd ź ziem i 
na P ó łw y sp ie  posiadać b ę d z ie , dopóty 
W ło c h y  liczyć na trw ałość pokoju nie 
m ogą. P o łożen ie  zaś dworu, w ied eń sk iego  
w zględ em  Europy je s t  tak ie, iż żaden rząd 
zm usić go n ie m oże do jasn ego  w ytłum a­
czenia sw y ch  zam iarów . I ow szem , A u ­
strja ośw iad czając, iż obecn ie n iem a ani 
ch ęci ani m ożności prowadzenia w ojny, że 
chce czekać pogodniejszej ch w ili, trzym a  
zaw ieszon y  nad głow am i sw ych  nieprzyja­
c ió ł m iecz D am oklesa. Godzina walki m oże 
w yb ić  n iespodzian ie , ho c ią g łe  prace około 
tw ierdz lo m b ard zk o-w en eck ic li, c ią g łe  
zw ięk szan ie w ojska auslryjack iego w e  
W ło sze ch  czyn ią  d zisie jszy  zbrojny pokój 
nader w ątp liw ym .

W  T urynie parlam ent ma już rozpocząć  
w ażne sw o je  prace. W ybór prezydenta  
izby reprezentantów  okazał, że to czego  
m iłośn icy  w o ln ości lękać s ię  zdawali nie 
nastąpi, a m ianow icie że jednom yślność  
choćby z uczucia p łyn ąca , ale służeb n a, 
n ie  będzie hasłem  izb y . D aw n iejszy  pre­
zydent rady m inistrów  p. R atazzi dąży w y ­
raźnie do objęcia kierunku oppozycji. Za­
p ew n e w  przedmiotach stanow czych  zda­
nia rozdw ojone być nie m ogą, ale je s t  rze­
czą n iezbędną dla przyszłego politycznego  
życia królestw a W lklora Em m anuela, aby 
na sam ym  w stę p ie  czujna a uczciw a oppo- 
zycja stanęła na straży  swobod narodowych  
i w trudnej pracy zlania w  jedno cia ło  
krajów ,przez1yle w iek ów  oddzielnie is tn ie -  
.Rcyeh,nie dozw oliła  brać przew agi jednej 
prowincji nad drugiem i. D la  dojścia do 
tego pożądanego zrów now ażen ia praw i 
zw yczajów , król W ik tor Em m anuel naj­
w ła śc iw szą  obrał drogę, bo i do ogó ln e­
go  rządu całego państwa zam ierzy ł pow o­
łać najznakom itszych m ężów  z Lom bardji, 
T o ik a u ji, llom anj. M odenj i 1’arrny, i „je
m y»ll w ea le  0 • *  zw a"«j centralizacji.
P olityka zew n ętrzn a , parlament i wojsko

będą jed n olite; co s ię  zaś ściąga  do w e­
w nętrznego zarządu pojedyńczych krajów, 
u stanow ien ia i zw yczaje miejscówce n ie ty l­
ko zostaną w  sw ej m ocy, ale cokolw iek  
w kiórem  z nich znajdzie s ię  praw dziw ie  
p ożytecznego , to natychm iast w  dalszych  
częściach  państw a w prow adzone będzie . 
T ą drogą dośw iadczen ie w iek ów  n ie zgi­
n ie, m iłość  w łasna pojedyńczych  ludności 
upokorzeniu n ie u legn ie i żaden kraj w y ż ­
szości nad drugim p rzyw łaszczać sob ie nie 
zechce; będzie to braterska w ym iana dóbr 
uzbieranych na polu dziejow ćm  odrębnego  
dotąd życia.

C esarz Francuzów  u słuchał rady sw7oje- 
go sprzym ierzeńca i zgodził s ię , aby Sa- 
baudja iN izza  przez g łosow an ie  p ow szech­
ne w yrzek ły  czy chcą do Francji należeć. 
T en  hołd oddany zasadzie tak św ie tn ie  w e  
W ło sze ch  Środkow ych rozw in iętej ukoił 
obaw y n ow ych  poddanych W iktora Em m a­
nuela , którym zdawać s ię  m ogło, że Napo­
leon w szeh  w ładztw o ludu odrzuca i uchw a- 
ły  jeg o  w  sp raw ie w łosk iej ty w ątp liw ość  
podaje.

Z drugiej strony dla uspokojenia S zw aj-  
carji rząd franeuzki zgodził s ię  na rozsze­
rzenie je szcz e  obwodu zneutralizow anego. 
W tym  stanic spraw y szw ajcarskiej lękać 
s ię  n ie n a leży , aby jaka przeszkoda zajść 
m ogła ze strony w ielk ich  m ocarstw  w7 przy­
łączen iu  pod-alpejskiego kraju do Francji. 
J est t o t e m  podobniejsze do praw dy, że  
Anglja w idocznie ostyg ła  w  sw em  rozdraż­
nieniu i u siłu je przyw rócić na now o przy- 
jaźne stosunki, jakie dotąd dwa rządy za­
chodnie łą c z y ły . A b y  niedać pow odu do 
now ych n iech ęci, m in istrow ie an g ielscy  nie 
znajdow ali s ię  na u czcie  lorda mera lon­
dyńskiego, na której w noszone toasla mo­
g ły b y  ich  sprow adzić na pole p o lityk i, tak 
je sz c z e  po niedaw nej burzy parlam entow ej 
n iep ew n e i slizk ie.

^  R zym ie jen era ł L am oriciere objąw ­
szy  dow ództw o nad wojskam i państw a ko­
śc ie ln eg o , za przyzw oleniem  na to cesarza  
N apoleona, zamierza tak urządzić p ow ierzo­
ną sob ie s i łę  zbrojną, aby pobyt w ojsk  
francuzkich w  R zym ie s ta ł s ię  n iepotrzeb­
nym i aby w ojsko m iejscow e uczynić do- 
statecznem  do utrzymania w ew nętrznej 
spokojności i bezp ieczeń stw a kraju , co 
skoro nastąpi p osiłk i neapolitańskie o któ­
rych  O jciec św . zam yśla ł, staną s ię  zby- 
teczn em i, a w ięc  i przew idyw ane z tego  
pow odu zatargi m iędzy dworam i turyń- 
skim  i neapohtańskim  n ie w yw ołają  m ię­
dzy niem i nieprzyjacielsk ich  kroków.

W H isz p a n ji zamach karlistow ski zup eł­
nie upadł. O rtega znajduje s ię  już w  ręku 
w ładzy, lada dzień  przypłaci życiem  za 
szalony i zbrodniczy zamiar zapalenia  
w7 ojczyźnie domowrej w ojny.

W Ł O C H Y .

SARDYNJA.

T uryn d. 0  kw ietnia.
Ze wszystkich głównych miast, włoskich zo­

stających pod rządem króla Wiktora Emma­
nuela dochodzą wiadomości o radośnem wra­
żeniu , sprawionem przez mowę królewską 
przy otwarciu parlamenlu. Ufność w rządzie 
niezmiernie w z ro s ła ; najrzetelniej twierdzić 
można, iż w całym kraju  wszyscy tchną tylko 
jednem zdaniem. Zebrany pod tą wróżbą par­
lament zapowiada obrady zgodne i dla kraju 
dobroczynne. Izba deputowanych zajęta je s t  
teraz czynnościami wstępnemi t. j .  rugami i 
urządzeniem biur swoich. Go do pierwszych 
te niewiele zajmą czasu , ponieważ z niskąd 
niedochodzą skargi na nieprawność wyborów; 
drugie podobnież prędko się załatwi tak, iż 
wnet po świętach rozpoczną się właściwe pra­
ce parlamentowe.

Na dniu 4. t. 111. izba przerażona była smu- 
tnem wydarzeniem; wiadomo że dopóki re ­
prezentanci nieukoiistytuują się, i nie wybiorą 
prezydenta, pracom ich przewodniczy najstarszy 
deputowany wiekiem. Właśnie teraz takim 
jest p. Ouaglia liczący 76 lat. Owoż ten 
starzec w ciągu posiedzenia tknięty został apo- 
pleksią; wnet wielu lekarzy, którzy jako re ­
prezentanci znajdowali się w izbie, pośpieszyli 
na pomoc. Skuteczne, bo bezpośrednie środ­
ki ocaliły życie panu Ouaglia; chory przenie­
siony do domu co raz ma się lep ie j; biulety­
ny lekarskie o jego zdrowiu codziennie są 
przesyłane izbie.

Król udał się do poblizkiego zamku dla od­
bycia wielkonocnego nabożeństwa. Słychać 
iż dnia 17. ma wyjechać do Florencji i za­
bawie tam. cały tydzień; następnie przez Bo- 
lonję wróci do Turynu. Przyjęto tu z po­
wszechną radością wiadomość, iż cesarz Napo­
leon zgodził się na zasadę powszechnego g ło ­
sowania w Sabaudji o hrabstwie Nizzańskiem; 
juz nawet gubernator D u p a s ą u i e r  wydał 
d. 5 kwietnia w Ghambery prawidła, według 
których ten uroczysty objaw woli narodowej 
odbyć się na d. 22 kwietnia powinien. Tryb 
głosowania zachowa się taki,jaki był przyjęty 
w całych Włoszech środkowych. Pytanie, 
które ludność ma rozwiązać, jest następne; 
czy Sabaudja chce być przyłączoną do F ran- 
CJ1- Odpowiedzieć należy t a k  lub n i e .

Dflia 6. na parlamencie, chociaż izba nie 
jes t  jeszcze ukonstytuowana, jenera ł  Garibaldi 
dopominał się o glos dla zadania kilku pytań 
ministrom w rzeczy hrabstwa nizzańskiego. — 
Hr. Cavour, opierając się na organizacji izby 
ż ą d a ł , aby prawo pytania odroczono do cza­
su właściwego. Garibaldi żwawo odrzekł, iż 
niewię czy kiedy Auslrjacy ukażą się pod bra­
mami Turynu, i wówczas czekać przyjdzie w ła­
ściwego czasu do przedsięwzięcia środków obro- 
ny. Wyrazy te przyjęto z szemraniem, nakoniec 
prezydent, pragnąc położyć koniec niepotrze­
bnej stracie czasu, oświadczył, aby ci, którzy 
żądają rzeczonej rozprawy powstali z miejsc 
swoich; nikt prawie nie podniósł s ię ;  odłożono 
zatem rzecz całą do jednego z następnych po­
siedzeń p0 ukonstytuowaniu izby. Książe Eu­
geniusz Sabaudzki dekretem kontrasygnowa- 
nym przez p. Ricasoli mianował dyrektorów 
głównych zarządów w kraju toskańskim. Ilr.  
Cavour objął zarząd wydziału marynarki; 
wszyscy utrzymują, że ta gałąź siły zbrojnej

dojdzie pod jego kierunkiem do świetnego roz­
woju. {Nord)

Protestacja Luizy Marji Bourbon ręjentki 
parmeńskiej.

My Luiza Marja de Bourbon rejentka państw 
parmeńskich w imieniu książęcia Roberta I. 
W  obec dokonanych czynów w państwach ksią­
żęcia Roberta J najukochańszego naszego syna, 
a szczególnie wobec mniemanego głosowania 
ludowego nieprawnie odbytego w dniach 11 
i 12 marca; oraz wobec przywłaszczenia tych­
że państw, spełnionego przez ich wcielenie do 
innnego sąsiedniego państwa: poczytujemy za 
święte prawo zanieść znowu uroczyste nasze 
protestacje. Naprzód protestujemy przeciw 
mniemanemu prawu jakie ludy mieć m a­
ją  do dobrowolnego poddawania się obcej 
władzy, będącego nową zachętą użytą dla uwol­
nienia ich od posłuszeństwa rządom ustanowio­
nym. Protestujemy przeciw postępowaniu uży­
temu przez rząd N. króla Sardyńskiego dla 
otrzymania 11a swą własną korzyść objawów 
ludności księstwa. Protestujemy przeciw gwał­
tom narzuconym przez agentów rządu piemon- 
ckiego ludności parmeńskiej.—  Od dawnego 
czasu znane nam są prawdziwe uczucia mieszkań­
ców księstwa. Mieliśmy ich niezliczone dowo­
dy w pamiętnych okolicznościach za naszej re ­
gencji a nawet i w ostatnich czasach. Rzeczo­
ne uczucia mieszczą w sobie przywiązanie do 
autonomji kraju i wierność dla prawego panu­
jącego. Tylko pod przerażeniem groźby, przez 
przekupstwo, intrygi, pod uciskiem strachu, tyl­
ko w skutek przysiąg dla Wiktora Emmanuela 
narzuconych, pod karą wyrugowania ze służ­
by urzędników wszystkich gałęzi zarządu, tyl­
ko w skutek powszechnego zwątpienia wywo­
łanego przez dziewięciomiesięczną niepewność 
zręcznie utrzymywaną, w skutek straszliwych 
niebezpieczeństw zdołano na znacznej liczbie 
osob wymusić objawy głosowania, z góry już 
skażonego. Te objawy—  dzieło cudzoziemskie, 
sprzeczne z trwałem dobrem ludności jak z pra­
wami najwyższej władzy i z niezależnością 
państwa, nie mogą mieć żadnej moralnej war­
tości, ogłaszamy je  przeto za żadne i nieoho- 
wiązujące. Nadto protestujemy przeciw wcie­
leniu państw naszego najukochańszego syna do 
dziedzictwa domu Sabaudzkiego, wcieleniu 
przyjętemu i dokonanemu; niemniej też prote­
stujemy przeciw aktom przyjęcia i objęcia po­
siadłości tychże państw; i przeciw każdemu 
który przyczynił się przez swe rady lub pomoc 
do zachęcenia go lub spełnienia. To wcielenie 
jes t  oczywistem zgwałceniem traktatów euro­
pejskich, wszystkich zasad prawa narodów oraz 
nietykalności państw i koron. To wcielenie 
nie może być udowodnione jako słuszne następ­
stwo wojny; jakoż nigdy nieprzestaniemy zbi­
jać fałszywych rozumowań ogłaszanych przez 
rząd piemoncki, wbrew brzmieniu traktatów 
wyłącznie odpornych istniejących między księ­
stwem i Austrją, przewrotnie wypaczających 
zdarzenia, aby wystawić księstwo, jako*kra j  
wojujący w zatargu zaszłym między Austrją 
z jednej, a F rancją  i Piemontem z drugiej stro­
ny? tym sposobem nabyć pozornego prawą po­
stąpienia z księstwem jako ze zdobyczą. Świat 
cały wie, że od chwili wypowiedzenia wojny, 
nasze niedzowne p o s t ę p o w a n ie  1 wytrwała usil- 
nośó jedynie zmierzały do ocalenia niezależno­
ści i dobrego bytu naszych ludów, preez szano-



—  275  —

wanie neutralności. Która to neutralność, ta 
ka na jaką pozwalały trakta ty , wszakże rze­
telna i prawa, została zgwałconą przez wej­
ście wojsk obcych do Pontremoli. AVowczas 
protestowaliśmy nie opuszczając państw naszych 
aż dopiero wtenczas, kiedy protestacje nasze 
niezdołały zasłonić państw naszego najukochań­
szego syna.

Nasza neutralność opiera się na powodach 
niewzruszonych prawa i czynu, które posłuży­
ły do uznania i zastrzeżenia w traktacie zu- 
richskim praw książęcia 1 anny; jes t  ona za­
wsze wyższą od warunków i zmiennych kolei 
rzeczonego traktatu. Oparta na prawie na­
rodów jest niezachwianą. Prawo książęcia Ro­
berta na kraj parmeński jes t  dawne, uznane, 
potwierdzone i zupełne; zaręczone było przez 
mocarstwa europejskie w traktatach 18 1 5  i 
10 czerwca 1817  r. otrzymało wyłączne po­
twierdzenie króla Sardyńskiego przez trakta ty  
międzynarodowe później zawierane a miano­
wicie w traktacie zapadłym między Austrją i 
Piemontem 6 sierpnia 1 8 4 9 ,  do którego za­
strzeżono aby w moc artykułu 5 przystąpił też 
książę Parmy, co z jego strony zostało spełnio­
ne. To prawo według zasady uznanej i utrzy­
manej aż dotąd w Europie nie może być zru- 
gowanem przez mniemane prawo głosowania 
powszechnego; tern mniej przez prawo ni ('ogra­
niczone, w moc którego lud miał poddać się 
obecnemu panującemu. A zatem zgodzenie 
się stanów parmeńskich, które rząd piemoncki 
wyjednał na rzecz króla sardyńskiego środkami 
rewolucyjnymi; jego przyjęcie i wcielenie kra­
ju  przez dekret króla AA?iktora Emmanuela wy­
dany 18 marca I 8 6 0 ,  są aktami występnego 
i ohydnego łupieżstwa na krzywdę naszego naj­
ukochańszego syna Roberta I i jego następców.

Jako matka opiekunka i rejentka znowu pro­
testujemy w sprawie naszej dynastji i państw 
parmeńskich przeciw wszystkim wymienionym 
przez nas niesprawiedliwym postępkom, tudzież 
przeciw ich skutkom.

Nieczekając nawet roztrząśnienia, pod j a ­
kie mocarstwa europejskie w moc artykułu 
19 trakta tu  Zurichskiego, mogłyby podcią­
gnąć nowe warunki dla AA7loch postanowione 
odwołujemy się do tychże mocarstw; wzywa­
my ich pomocy, i oddajemy się z zaufaniem ich 
słuszności a również sprawiedliwości boskiej. 
Niniejsza protestacja będzie doręczona wszyst­
kim mocarstwom , które podpisały traktaty 
18 1 5  i 1 8 1 7 ,  i innym dworom przyjaznym. 
Zurich 28 marca 1 8 6 0 .  (podpisano) Luiza.

Protestacja ar cyk siecią Ferdynanda.

AV długim i boleśnym przeciągu czasu od 
27 kwietnia 1 8 5 9 ,  aż do dnia dzisiejszego, 
dopóki zostawała nadzieja, że prawdziwa mi­
łość ojczyzny, uczucie sprawiedliwości i uczci­
wości, wiara traktatów i słowo książęce dosta- 
tecznemi będą do powstrzymania biegu dzieła 
wywrotu, które biorąc za pozór dobro Włoch, 
ma wtrącić je w ostateczne niebezpieczeństwa, 
troskliwie wstrzymywaliśmy się od wdania się 
w te ciężkie zatargi. Chcieliśmy, aby pierwsze 
słowo mające przez nas być wyrzeczonćm do 
naszego ludu, było słowem zupełnego zapo­
mnienia przeszłości i wróżbą nowej ery po­
wszechnego uszczęśliwienia. Ale zdarzenia już 
dokonane przez czynny sp isek , który pod cie­
niem tronu sabaudzkiego uwikłał w swe sieci 
całe Włochy środkowe i poświęcił dynasty­
cznej dumie co jes t  najświętszego na ziemi, 
wkładają ua nas powinność, jako na panujące­
go włoskiego podniesienia głósu, i odwołania 
się do mocarzy europejskich, tak dla ocalenia 
zdeptanych praw naszych, jako też prawdziwe­
go dobra naszych najukochańszych Toskańczy- 
ków i całego narodu. _

Gdy na początku 18 o 9  r. zatargi między ga­
binetami sardyńskim i francuzkim z jednej, a 
Austrją z drugiej strony,^ doszły do tego sto­
pnia, iż należało uważać kroki nieprzyjaciel­
skie za prawdopodobne, rząd wielkoksiążęcy 
wierny dotychczasowej swej polityce, żądał 
wśród tych  okoliczności, aby gabinety wiedeń­
ski, paryski i londyński przyznały mu prawo 
neutralności. Pierwszy z tych gabinetów wnet 
na to przyzwolił, dwa drugie miały toż samo 
uczynić, gdy zaszły zdarzenia 2 /  kwietnia.

Wpływ rewolucyjny oddawna przygotowany 
przez rząd piemoncki, zajął miejsce wpływu 
dyplomacji. Dowodzi tego przybycie w i .  26 
kwietnia wieczorem i 28  zrana, oso) zostają­
cych wówczas w służbie sardyńskiej, dla nada­
nia kierunku rewolucji i objęcia dowództwa nad 
wojskami wielkiego księstwa.

Tym sposobem nasz najjaśniejszy rodzic 
W . ks. Leopold II znalazł się nagle w obce wy­
magań rewolucyjnych. A chociaż był prze­
świadczonym, że los już wypowiedzianej wojny 
w żaden sposób nie zależał od zachowania się 
Toskanji, i że neutralność, której żądał, osło­
niłaby nierównie skuteczniej dobro państwa, 
na wszelki wypadek tej ogromnej walki, nie­
mniej atoli dla odjęcia wszelkiego pozoru we­

wnętrznym niezgodom, przywołał margr. Łaja- 
tico, wskazanego przez głos powszechny na po­
średnika i upoważnił go do utworzenia uowegomi- 
nisterstwa, poruczającmu kierunek zewnętrznej 
i wewnętrznej polityki, dozwalając obrać taką 
drogę, jakąby za najwłaściwszą w tak s ta ­
nowczym zbiegu okoliczności uznał. Mrgr. La- 
jatico stawił się na wezwanie panującego i wy­
szedł z pałacu Pitti,  przyjąwszy dane sobie po- 
ruczenie.

Ale miejsce, do którego się udał było mie­
szkanie poselstwa sardyńskiego, a doradzcy u 
których szukał natchnienia, aby odpowiedzieć 
dowodowi ufności swojego pana, byli to przy- 
wódzcy rewolucyjni, którzy tam założyli swoj 
główny obóz.

Wówczas-to też osoby uchwaliły żądać od 
J. G. Kr. Wysokości AY. ks. Leopolda II zrze­
czenia się tronu. Margrabia zaś Lajatieo, któ­
ry przyjmując poruczenie panującego, już tem 
samem zobowiązał się wspierać i bronić jego 
władzę, nie sądził iż ubliża samemu sobie sta­
jąc się tłumaczem powyższego wymagania. To 
wymaganie w chwili, w której panujący oka­
zywał gotowość zastosowania się do żądań do­
tąd objawianych przez sprawców rewolucji, 
postawiło go w jednej z tych ostateczności, 
w których niegodzi się słuchać innego głosu, 
prócz głosu własnej godności, której obrona jest 
razem obroną dobra ludu. J. G. Kr. Wysokość 
AY. ks. odrzucił to krzywdzące przełożenie, i za­
niósłszy protestaeję przed ciałem dyplomaty­
cznym na gwałt domierzony, chwycił się jedy­
nej przyzwoitej strony w owem położeniu, t. j .  
opuścił kraj, gdzie krępowano go w wykonywa­
niu najwyższej władzy i gdzie mu nawet wzbro­
niono ogłaszać swoje postanowienia. Koleje 
wojny sprowadziły rozejm i przedwstępne wa­
runki pokoju w ATIlafranca. Te przedwstępne 
warunki, podpisane przez J. Kr. sardyńską 
mość, wyrażały, iż panujący oddaleni przez re ­
wolucję, powinni do swoich państw wrócić, dla 
spółdziałania w związku włoskim, mającym za­
gaić nowy porządek rzeczy i wprowadzić Wio­
chy w używanie publicznego europejskiego 
prawa.

J. C. Kr. W. AV. ks. Leopold II,  pragnąc aby 
dawniejsze niezgody nie zakłócały już więcej 
jego ukochanego kraju, złożył wspaniałomyślnie 
i z własnej pobudki koronę w d. 21 lipca i ca­
ła niemal Europa uznała w nas prawego panu­
jącego Toskanji.

Syn i poddany zawsze posłuszny na rozkazy 
naszego najjaśniejszego ojca i pana, przyjęli­
śmy w tym dniu wszystkie prerogatywy i od­
powiedzialność wielkoksiążęcej władzy. Od 
owego dnia, w moc świętego przekazanego nam 
prawa w akcie zrzeczenia się AV. ks. Leopolda, 
zostaliśmy prawym władzcą Toskanji,  dla któ­
rej mądre warunki wolności wewnętrznej i 
związek narodowy zaręczył N. Cesarz Napoleon.

Uznane prawa i rękojmie zastrzeżone przez 
ugodę w Yillafranca, otrzymały wkrótce nową 
sankcję w traktacie zurichskim , uzupełniają­
cym rzeczoną ugodę; i ten trak ta t  podpisanym 
został przez króla J. M. sardyńskiego. Wszakże 
w' przerwie czasu, upłynionego między temi 
dwoma aktami, rząd toskański posłuszny Pie­
montowi, od którego wziął swój nieprawy po­
czątek, działał w jego widokach, i używając 
wszelkich środków, jakiemi może rozrządzać 
władza ustanowiona, niedbając o prawdziwe 
dobro kraju, niemogące znajdować się gdzie in­
dziej, tylko w planie związku doradzanym przez 
N. Cesarza F rancuzów , .postanowił zwołać 
zgromadzenie mające uchwalić, co też i uczyni­
ło, złączenie Toskanji z Piemontem. Ale czy­
nem nierównie ważniejszym i który zaskarżamy 
przed sumieniem powszechnem jest,  iż rząd 
piemoncki obowiązany słowem pisanem swego 
króla, danem w Yillafranca i Z u r ich , nieprze- 
szkadzania przywróceniu naszej władzy, pod­
niecał, zachęcał i przyjmował głosy poddania 
się, głosy podsuwane przez swe własne narzę­
dzia, gwałcąc tym sposobem wszystkie zasady 
prawra i za nic ważąc przykład wspaniałomyśl­
nego Cesarza Francuzów, który pojmując roz­
ciągłość zobowiązań się przyjętych przez siebie 
i przez swego królewskiego sprzymierzeńca, ra ­
dził Toskańczykom a nawet samemu królowi, 
aby przyczynili się do dzieła pojednania, mają­
cego urządzić sprawy włoskie. Tymczasem 
w chw ili , kiedy przed reprezentantami ludu 
francuzkicgo i wr obec całej Europy, cesarz uro­
czyściej niż kiedykolwiek ostrzegł króla sardyń­
skiego, aby wstrzymał się od polityki napastnej 
1 niebezpiecznej, on pod tarczą wojska francuz- 
k 'ego, którego świetne chorągwie znieważa i 
któremu tak zawdzięcza swoje ocalenie, dopro­
wadza do ostatecznego kresu długi i wytrwały 
swoj spisek. W  ten sposób dozwala ciężyć na 
cesarzu Francuzów podejrzeniu, że zmownie 
i świadomie łamie śwńęte słow*o oprzysiężone 
W A illafranca, gdy znajdował dogodnein zawar- 

t cie pokoju przyzvvolonego tylko pod wyraźnym 
warunkiem, że to co się dziś Stało, stać się nie 
miało. Owoż my, którego nieodzowną powinno­

ścią jes t  obrona naszych praw, podnosimy glos 
dla zaprotestowania o nicestwie czynów doko­
nanych przez rząd nieprawy; dla zaprotestowa­
nia o następstwach, które wyprowadza lub wy­
prowadzić może z rzeczonych czynności ten 
sam, który w uroczystych traktatach uznał i 
zastrzegł nasze prawa; dla zaprotestowania 
wr obec całego śwTiata przeciw temu zgwałceniu 
wiary  publicznej, narażającemu na niebezpie­
czeństwo istnienie społeczeństwa narodowego. 
Nakoniec protestujemy z obowiązku włożonego 
na każdego, co urodził się na tronie, aby bro­
nił jego przywilejów, jako zasady porządku 
w społecznościach ludzkich, jako kotwicy zba­
wienia w okropnej walce wyuzdanych namię­
tności.

Odwołujemy się do wszystkich panujących, 
aby praw naszych bronili; powinni oni w na­
szej sprawie uznać własną swoją sprawę. 
AV szczególności zaś odwołujemy się do najja­
śniejszego cesarza Francuzów, najbardziej po­
dług nas obrażonego przez czyny odbywające się 
pod cieniem jego potęgi i na wzgardę jego 
słowa.

Odwołuję się i do ciebie najukochańszy ludu 
to skańsk i , który poczytywałeś siebie więcej 
niż przez sto lat szczęśliwym pod rządem na­
szego domu, który urosłeś w szacunku Europy 
i który dumnym jesteś z tych ustanowień, któ­
re cię wyniosły nad inne ludy. Do ciebie, który 
nie jesteś winnym zbrodniczych myśli swych 
zwodzieieli, niezdolnych uśpić tego wrodzonego 
uczucia, które wrażało wam obrzydzenie podo­
bnej przemiany, tylko wmawiając, że złączenie 
wasze z królestwem sardyńskićm, nada możność 
stawić czoło niebezpieczeństwom, mogącym 
w przyszłości zagrażać. Wyjdźcie z błędu: aby 
oprzeć się przewadze potężnych mocarstw, j e ­
den jes t  tylko sposób: uszanowanie prawa pu­
blicznego lub współdziałanie całego narodu; ale 
sami czynicie to współdziałanie niepodobnćm, 
obudzając w części południowej Wioch nader 
uzasadnioną obawę i zmuszając ją  tem samem 
do wiecznego antagonizmu. Zamiast zjednoczyć 
naród, na zawsze rozrywacie, i tego dnia, gdzie 
przez podstęp lub gwałt, zechcianoby doświad­
czyć w południowych AYłoszech, tego co doko­
nano w środkowych, krew obywateli popłynę­
łaby strumieniem i nieszczęśliwe AVIochy sta­
łyby się znowu igrzyskiem cudzoziemców.

Do nas Toskańczycy należał obowiązek uspo- 
koiciela i pojednawcy między temi szlachetnemi 
prowincjami wspólnej ojczyzny; naszem zada­
niem było ztożsamió ich widoki i p race ; naszą 
sławą skojarzyć związek włoski. Zbrodnia nie­
których i błąd szlachetny wielkiej liczby, oto­
czyły to piękne dzieło zawadą, niemogącą być 
wieczną, a którą wasza cnota, zahartowaną 
w czekających was boleściach, dzielnie obali.

Tymczasem o najukochańsi moi Toskańczy­
cy, przez cały ciąg naszego czasowego rozłą­
czenia wierzmy nawzajem temu: że im droższe 
są dla nas niezachwiane uczucia, zachowane 
przez wielką z pomiędzy was liczbę, z tem 
większą usilnością pracować będziemy nad wa- 
szćm szczęściem i nad przygotowaniem środ­
ków ku jego pomnożeniu w dniu, w którym 
ustanie ciężąca nad nami niesprawiedliwość.

Ferdynand.
J)rczno d. 24 marca 1S60 r.

R Z Y M.

List apostolski naszego najświętszego Ojca 
Piusa IX z opatrzności Boskiej papieża, mocą 
którego ekskomunikacja większa rzucona jes t  na 
najezdników i przywłaszczycieli niektórych kra­
jów państw kościelnych.

Pan nasz Jezus Chrystus założył i ustanowił 
dla czuwania nad zbawieniem łudzkiem kośeioł 
składający w moc boskiego swojego początku 
zupełną społeczność; konieczna więc aby uży­
wał, dla spełnienia swojej świętej posługi, wol­
ności niezależnej od żadnej świeckiej władzy. 
Nie posiadając dostatecznej władzy do działania 
stosownie do okoliczności i czasu, stało się iż 
kiedy w skutek wyroków Boskiej opatrzności 
państwo rzymskie runęło i rozpadło się na wie­
le królestw, papież rzymski, którego Chrystus 
wybrał na głowę i środek swojego kościoła 
otrzymał księstwo świeckie. Bóg w głębokiej 
swojej mądrości pozwolił na to, aby wśród takiej 
mnogości rozmaitych panujących świeckich, naj­
wyższy kapłan miał w ręku swoim wolność po­
lityczną tak niezbędną do wykonywania bez 
przeszkód swej duchownej władzy, powagi i są­
downictwa; tak być było powinno, aby w świecie 
katolickim nie mogła znaleźć się najmniejsza po­
budka do wątpienia azali wpływ władz świeckich 
albo duch stronnictw nie będzie ciężył w danych 
okolicznościach na kierunek ogólny poruczony 
tej stolicy, której w moc jej powszechnej wyż­
szości wszelka społeczność powinna być uległą.

Owoż łatwo pojąć, w jaki sposób najwyższa 
władza taka jaką posiada kościół rzymski, lubo 
okazuje w swoim składzie niejaki pierwiastek 
świecki może przywdziać znamię duchowne 
z mocy wypływającej ze świętego źrzódła jej

przeznaczeń i przez węzły łączące ją  najściślej 
z uajwiększem dobrem chrześcjaństwa, co by­
najmniej nie stanowi żadnej przeszkody do czu­
wania nad szczęściem ludu, jak to widziano 
w ciągu tylu wieków spełnianem przez papieżów 
rzymskich według oczywistych świadectw dzie­
jowych.

'Ze zaś władza, o której mówimy, ma na celu 
dobro i pożytek kościoła, dziwić się nie należy, 
iż nieprzyjaciele tegoż kościoła często usiłowa­
li obalić ją  i zniszczyć wszelkiego rodzaju za­
sadzkami i zbrodniami. .Wszakże ich występne 
zamachy, dzięki statecznej opiece bez przerwy 
jej od Boga udzielanej, prędzej lub później zo­
staną w swej bezsilności zniweczonemu Już 
świat cały w niniejszych opłakanych czasach 
mógł widzieć do jakiego stopnia zawzięci n ie ­
przyjaciele kościoła stali się obrzydliwymi 
w swoich drogach, okrywając swe kłamstwa gło­
sem obłudy. AV usiłowaniach sw’oieh, przedsię­
branych z pogardą praw boskich i ludzkich po­
deptanych przez nich, wyzucia stolicy św. ze 
świeckiej władzy spoczywającej w jej ręku, od­
miennie od dawnego trybu,nie przemocą,nie orę­
żem, lecz działają przez zręczne rozszerzenie 
kłamliwych i zgubnych zasad i przez poruszenia 
ludowe zjośeią ich podżegane. Nie rumienią się 
podniecać narody przeciw ich prawym panom 
do zbrodniczych rokoszów*,potępionych najjaśniej, 
najwyraźniej przez Apostoła nauczającego: 
A b y  każda dusza poddawała się ustanowionej 
nad nią władzy. I ż  wszelka władza pochodzi 
od Boya. Że władza ustanowiona, ustanowioną 
została od, Boya. Że ten, który opiera się w ła­
dzy,  opiera sic Boyu, i że ci, którzy powstają  
przeciw w ładzy, ściągają na siebie potępienie. 
Lecz w*ówczas gdy ci ludzie przewrotni i chytrzy 
napastują władzę świecką kościoła, pogardzają 
jego czcigodną pow;agą, doszli do tego stopnia 
bezwstydu, iż nie przestają oświadczać się ze 
swojem uszanowaniem i posłuszeństwem dla 
kościoła. Co zaś najopłakańsza, że między ty ­
mi, których plamią tak niegodne postępki, znaj­
dują się tacy co ze swego stanowiska jako syno- 
wie kościoła, mają powinność używać posiadanej 
nad narodami władzy, ku jego wsparciu i obro­
nie.

Szczególniej Piemont wziął udział w* knowa­
niach zwodniczych i przewrotnych, które opła­
kujemy. Wiadomo już jakie są krzywdy i szko­
dy, wyrządzone w tem nieszczęśliwem króle­
stwie prawom kościoła i jego świętym sługom; 
boleliśmy nad tem z goryczą w naszem przemó­
wieniu d. 22  stycznia 1 8 5 5  r.  Ów rząd gar­
dząc aż dotąd naszemi sprawiedliwemi dopomiu- 
kami doszedł do takiego nadmiaru zuchwalstwa, 
iż ośmielił się z krzywdą powszechnego kościoła 
zagarnąć władzę świecką, której kierunek Bóg 
poruczył stolicy św*. mającej, jak to uprzednio 
wyłożyliśmy, posłannictwo wspierać ją  i zacho­
wywać. Pierwsze ślady tych napaści objawiły 
się przy traktacie paryskim 1 8 5 6 ,  kiedy między 
wielą oświadczeniami pozornemi okazały się 
dążności ku osłabieniu władzy świeckiej papie­
ża i ku zmniejszeniu powagi stolicy św.

Ale kiedy w roku zeszłym wojna zapaliła się 
między cesarzem austryjackim i królem sardyń­
skim, w którą dobrowolnie wdał się cesarz 
Francuzów, nie oszczędzono żadnej zbrodni, żad­
nego podstępu,aby podburzyć wszelkiemi mozli- 
wemi sposobami ludy podległe naszej papieskiej 
władzy do wypowiedzenia nam posłuszeństwa. 
Rozesłano wszędzie wichrzycieli, sypano zlo­
tem , dostarczano b ro n i , rozrzucano wszędy 
zgubne pisma i dzienniki; niezbywało na żad­
nej zdradzie tym, którzy wyprawieni przez rząd 
sardyński do Rzymu, bez względu na prawa na­
rodów i uczciwości, rzucili się do skrytych kno­
wań, aby doprowadzić do upadku nasz rząd pa­
pieski. AV skutek tych czynów wybuchnęły 
w niektórych obwodach podległych naszej w ła­
dzy tajemnie przygotowane powstania; następ­
nie ich sprawcy ogłosili dyktaturę królewską, a 
wówczas rząd piemoncki wysłał komissarzów, 
którzy pod inną nazwą opanowali rząd tych ob­
wodów. AYobec tych czynów nie zaniechaliśmy 
w naszych przemówieniach 2 czerwca i 26 
września r. z. głośno zaskarżyć to pogwałcenie 
państw stolicy św. i stanowczo prz\wieść na 
pamięć tym świętokradzkim gwałttwnikorn, 
cenzury i kary wymierzone przez wyroki kano­
niczne, na jakie tak nieszczęśliwie narażali się. 
A\rszystko zdawało się zapowiadać, że sprawcy 
tych gwałtów zaprzestaną swych przedsięwzięć 
na głos naszych skarg i przestróg, zwłaszcza gdy 
biskupi katolickiego świata, gdy wszyscy w ier­
ni oddani ich pieczy bez różnicy stopnia, stanu 
i powołania, łącząc modlitwy swoje z naszemi, 
zjednoczyli się z, nami w jednomyślnej gorliwo­
ści ku obronie stolicy apostolskiej a razem spra­
wiedliwości, doskonale pojmując całą ważność 
władzy świeckiej dla wolności i sądownictwa 
naszego najwyższego pasterstwa. Mówimy to 
jednak drżąc z przerażenia, że rząd piemoncki 
nie przestając na pogardzie naszych przestróg, 
naszych skarg i kar kościelnych trwał w swojej 
przewrotności; wymusiwszy głosowanie ludu 
wszelkiego rodzaju niesprawiedliwymi drogami,
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pien iędzm i, groźbą, zastraszeniem  i innemi 
zwodniczemi środkam i, nie w ahał  się zagarnąć 
nasze wyżej wspom niane k ra je  i zniewolić je  
pod swoją władzę. Zbywa nam na słowach do 
potępienia tak ie j  zbrodni, zawierającej w sobie 
w szystk ie  rodzaje zkrodni, bo w istocie je s t  to 
ciężkie świętokradztwo przywłaszczać sobie 
p raw a cudze z podeptaniem praw  przyrodzonych 
i boskich, obalić wszystkie zasady rozumu, 
wywrócić z gruntu  wszelkie podwaliny władzy 
świeckiej i podstawy wszelkiej ludzkiej społecz­
ności.

Zważywszy z jednej s trony  nie bez gorzkiej 
boleści w głębi naszej duszy, że nowe prośby 
byłyby darem ne i niepożyteczne, a tych którzy 
podobni d o  g łu c h y c h  padalców  za tyka ją  sobie 
u szy  w nieczułości swojej na nasze przestrogi 
skarg i;  z drugiej zaś strony, wiedząc ile w po­
śród ty lu  uiegodziwości, sprawie kościoła i św. 
apostolskiej stolicy, tak gwałtownie napastow a­
nej przez zbrodnie złych, zagraża n iebezpie­
czeństw , rozumimy iż powinniśmy unikać, aby 
w skutek nader długiego wahania  się, nie zdało 
się komu iż zaniedbywamy ciężkiego naszego 
obowiązku. A  zatem, gdy rzeczy doszły do t e ­
go kresu , idąc śladami naszych sławnych po­
przedników, używamy najwyższej władzy zwią­
zywania i rozwiązywania danej nam  od Boga, 
aby surowość kar, rozciągniętych na winowaj­
ców posłużyła ku przykładowi i zbawieniu w ie r­
nych. Z tych  p rzy c zy n , po wezwaniu św iatła  
ducha św. w modlitwach powszechnych i szcze­
gólnych, po zasiągnieniu rady naszych wieleb­
nych braci kardynałów kon g reg ac j i : powagą 
Boga wszechmogącego, śś. apostołów P io tra  i 
P aw ła  i naszą, oznajm ujem y, że ci wszyscy 
którzy stali się w innymi rokoszu , najazdu, 
przywłaszczenia i innych wykroczeń,które obża- 
łowaliśmy w naszych wyżej wspomnianych prze­
mówieniach 2 czerwca i 26  w rześnia , ci wszv- 
scy, ich umocowani, pomocnicy, doradzcv lub 
zwolennicy; ci wszyscy nakoniec, którzy u ła ­
twili spełnienie rzeczonych gw ałtów  lub je  sami 
przez się wykonali, narazili  się na E xltom uni- 
kucję uńększą  tudzież inne cenzury i kary  ko­
ścielne ustanowione przez śś. kanony i konsty­
tucje apostolskie, przez wyroki powszechnych 
soborów, a mianowicie św. soboru trydenck ie­
go, i w razie potrzeby ex-kom unikujem y ich 
i wyklinamy na nowo, ogłaszając ich tern sa ­
mem za odpadłych od wszystkich  przywilejów 
i indultów, w jakikolw iek  sposób udzielonych 
tak  przez nas jako  też  i naszych poprzedników: 
chcem y aby nie mogli być rozwiązanymi ani 
rozgrzeszonymi od tych cenzur przez nikogo 
innego prócz nas samych lub naszego następcę 
(wyjąwszy w niebezpieczeństw ie śm ierci;w szak- 
ze w razie powrotu do zdrowia podpadną 
pod cenzury), ogłaszamy ich niezdolnymi i nie- 
sposobnymi do przyjęcia rozgrzeszenia aż do­
póki jaw nie  nie cofną, nie odwołają, nie zinażą 
i nie zniweczą w szystkich  swoich zbrodni, do­
póki nie przywrócą w zupełności wszystkiego 
do dawniejszego stanu i dopóki uprzednio n ie .  
uczynią zadosyć przez pokutę odpowiednią ich 
p rzestępstwom , kościołowi, stolicy św. i nam.
I dla tego postanawiam y i oznajm ujem y brzm ie­
niem niniejszego, że nie tylko w inowajcy szcze­
gółowo w ym ienieni, ale naw et następcy miejsc 
przez nich zajmowanych, nie będą mogli mocą 
niniejszego pod żadnym pozorem poczytywać 
siebie za w yję tych  od obowiązku cofnienia, 
odwołania, zmazania i zniweczenia wszystkich 
ich zbrodni, tudzież od obowiązku poprzedniego 
i należytego zadosyć uczynienia rzeczywiście i 
skutecznie, kościołowi, stolicy św. i nam; prze­
ciwnie chcemy, aby i obecnie i na przyszłość 
ten obowiązek pozostał w swej mocy, jeśli k ie­
dykolwiek zapragną otrzymać rozgrzeszenie.

Lecz znajdując się w konieczności spełn ie­
nia tak smutnego obowiązku, nie zapominamy, 
iz na ziemi zajmujemy m iejsce  tego, k tó ry  nie- 
chce śm ierci g rzeszn ik a , le c z  k tó ry  chce, aby  
ten że w rócił się i  ż y ł .  tego k tó ry  p r z y s z e d ł  na 
ś w ia t aby szu k a ł i z b a w ił co zg inęło . Dla 
tego też  w głębokiej pokorze naszego serca, 
najgorętszem i modłami ustawicznie błagamy 
jego miłosierdzia  i prosimy najusilniej aby 
tych wszystkich , przeciw którym byliśmy zmu­
szeni u z je  s in o u  ości kościoła, oświecił promień 
jego boskiej łask i ,  i aby wszechmocnością swoją 
sprowadził ich z drogi za tra ty  na ścieżkę zba­
wienia.

Chcemy, aby n in ie jszy  lis t  apostolski i to co 
się w niem zaw iera , nie mogło być pomawiane 
l)(Jd pozorem, że ei k tórzy  są  w  nim wskazani,
\ ze ci wszyscy k tórzy m a ją  lob mieć sądzą 
Jaką styczność z tre śc ią  rzeczonego listu, do 
J a 'iegokolwiekbądź s tanu , s topnia lub godności 
i znaczenia należą, jakkolw iek uważanoby ich 
za zas ugująeych na osobiste w ym ienienie , że 
na to nie przyzwolili, i e nie  byli powołanymi, 
pozwanymi i wysłuchanymi co do sku tków  n i ­
n iejszego pisma i i e ^  j 0W0(jy u je zostały 
sk ładane , roztrząsane  i sprawdzane. Tenże sam 
list n ie będzie po dobnie* mógł pod iad  
pozorem, b arw ą lub przyczyną być uważanym  
za nacechow any wadą podchwycenia, wymuszę

nia, n ices tw a , lub n iedostatku chęci z naszćj 
strony, albo ze strony tych którym na tern za- 
leży.

Treść  tegoż listu  nie może również być pod 
pozorem jakiegokolwiek innego niedostatku, 
zbijaną, nadwerężaną, odmienianą, braną  pod 
roztrząsanie albo ograniczaną w wyrazach pra­
wa. Niebędą przywodzone przeciw niem u ani 
prawo ustnego zaprzeczenia, ani powrotu rzeczy 
do uprzedniego zupełnego stanu  ani żadne inne 
środki prawra, czynu lub łask i.  Nie będzie 
wolno przeciw tem uż listowi s taw ić  ani w drodze 
sądowej ani zasądowej, żadnego ak tu  ani nada­
nia wypływającego z naszej osobistej woli, pe­
wnej wiadomości i zupełnej władzy. Oznajmu­
jem y , iż rzeczony lis t  je s t  i zostanie niewzru­
szonym, obowiązującym i t rw a łym ; że będzie 
m ia ł i otrzym a zupełny swój skutek i wszystkie 
jego  rozporządzenia powinny być nieodzownie 
i najściślej zachowane przez tych  do których 
śc iągają  się i n a le ż ą , lub do których będą mo­
gły ściągać się i należeć w następs tw ie .  A więc 
rozkazujemy wszystkim sędziom zwyczajnym 
lub de legow anym , auditorom spraw naszego 
apostolskiego pałacu, kardynałom  św . kościoła 
rzymskiego, legatom przybocznym, nuncjuszom 
stolicy św., oraz w szystkim  innym jakiekolwiek 
pierwszeństwo lub władzę posiadającym lub po­
siadać m ającym , stosować się do niego w swych 
wyrokach i sądach, odejmując wszystkim moc 
i zdolność odmiennego sądu i w ykładu, ogła­
szając za żadne i nieobowiązujące cokolwiekby 
uczyniono, w brew  niniejszem u lis tow i, czy to 
ze znajomością sprawy, czy przez je j  nieświa 
domość, jakąkolw iek powagą ośmielonoby się 
zasłaniać. A  o ile byłoby potrzeba, bez względu 
na prawidła naszej kancellarji o zachowaniu 
prawa nabytego i wszelkich innych konstytucji 
i wyroków apostolskich , udzielonych jak im ­
kolwiek osobom, w jakikolw iek sposób też by­
łyby oznaczone, jakąkolw iek godnością kościelną 
lub świecką byłyby zaszczycone, choćby nawet 
u trzym yw ały że potrzebują wyraźnego i szcze­
gółowego wym ienienia , choćby zasłan ia ły  się 
zastrzeżeniam i ubliżającemi niezwykłemi i j ą -  
trzącem i, choćby się odwoływały na swoją ko­
rzyść do prawideł do zwyczajów, do przykła 
dów najodleglejszej starożytności, upoważnio­
nych przysięgą lub przez stolicę św ię tą ;  do 
przywilejów i wyroków pochodzących z osobistej 
w o l i , z pewnej wiadomości i z pełności władzy 
stolicy apostolskiej w konsystorzu lub gdzie­
indziej i choćby nadania były uczynione, ogło-
szone i wielokrotnie ponawiane, ueliwalone i 
potwierdzone. Oznajmujemy, iż mocą niniej­
szego i na ten tylko raz, też konstytucje , za 
strzeżenia, zwyczaje, przywileje, indulta i ja  
kiekolwiek a k t a , cofamy w sposób wyraźny i 
szczegółowy, oraz chcemy aby były cofnięte, 
lubo te. akta  albo niek tóre  z nich nie zostały 
umieszczone lub wyraźnie  wyszczególnione w 
niniejszem piśmie, jakkolwiekby poczytywano 
iż zasługiwały  na w ym ienienie  szczegółowe 
wyraźne i osobiste, albo w kształc ie  wyłącznym 
co do ich przypuszczenia; chcąc aby niniejsze 
pismo miało tęż samą moc ja k  gdyby brzmienie 
konstytucji  uchylonych i zastrzeżeń wyłączo­
nych zachować się mających, były w niem wy 
raźnie i dosłownie wypisane, i aby toż pismo 
wzięło cały i zupełny swój skutek nic zważa­
ją c  na żadne przeciwne względy.

Ponieważ ogólnie je s t  wiadomo, iż niepo­
dobna bez niebezpieczeństwa rozpowszechnić 
listu wszędzie, a osobliwie w tych m iejscach, 
gdzieby wiadomość jego była najważniejszą, 
chcemy aby jego  egzemplarze zostały ogłoszone 
i przybite , według zwyczaju, na drzwiach ko­
ściołów lu terańskiego i św. P io tra ,  kancellarji 
apostolskiej, u wielkiego dworu, na górze Git 
torio i przy wejściu na pole Flory; po takowem 
zaś ogłoszeniu i przybyciu, wszyscy w obec 
i każdy z osobna komu o tern wiedzieć należy, 
m ają  się do niego stosować tak  ja k  gdyby zo­
s ta ł  im osobiście i poimiennie doręczony.

Chcemy aby wszystkie kopje pisane lub dru­
kowane tego l i s tu ,  byleby podpisane przez 
notarjusza publicznego i opatrzone pieczęcią 
jakiejkolwiek osoby zajmującej godność kościel­
ną, zasługiwały we wszystkich  k ra jach  św iata  
tak  w sądach jako i zewnątrz nich na takąż 
w iarę  i zaufanie) ja k  gdyby widziano sam pier 
wotw ór niniejszy.

Ban w  Rzymie, u św. P iotra , pod pieczęcią 
rybaka , d. 26  m arca  1 8 6 0 ,  XIV roku naszego 
papiestwa.

P ius P a p ie ż  IX .

F R A N U J A.
Paryż, d. 4  kw ietn ia.

Dawniejszy główny redak to r  dziennika 1’Uni- 
vers d. 2 t. m. wrócił do Paryża , ale  za le -  
dwo s taną ł  w sw ojem  mieszkaniu, gdy komi­
sarz  policji zażądał wręczenia mu przywiezio­
nych papierów. Zna laz ł  się miedzy niemi opie­
czętowany plik pod adresem  nunciusza ks. Sac- 
coni. Odesłano go na tychm ias t  do n u n c ja tu ­
ry  bez zbadania jego  treści. P. Veuillot śc ią ­
gnął na siebie tę nieprzyjemność p rzechw ał­

kami czynionemi po drodze, iż wiezie bardzo 
ważne w iadom ości;  widać iż tak niebyło gdyż 
podróżny niezosta l  uwięziony.

d. 5. kw ietn ia .
Słychać tu, że wielu młodzieńców z naj­

znakomitszych rodzin francuzkich w ybiera  się 
do Rzymu, między in n e m i , hr. Sosthenes de 
la Rochefoucauld, książę Bisaccia w  ncapoli-  
tańskim, który przeznacza 2 miljony ze sw o­
je j  ogromnej fortuny na sprawę ojca św .—  
M rgr .  Pimodan, lir. F o rb in -Janson ,  lir. Bour- 
bon-Chalus, baron Gontaut i t. d. Mówią też 
o jak im ś polaku, który ma przyprowadzić ca ­
ły  bataljon dla pomnożenia wojska papieskiego 
W yjśc ie  wojsk francuzkich z W łoch  nie mc 
być ani tak bezpośredn ie ,  ani tak zupełne 
jak  to dawniej głoszono. Dywizje jenera łów  
d’A u tem arre  i Ulrich, sk ładające około 2 5 ,0 0 0  
ludzi nie są wcale w gotowości do powrotu.

d. i) k w ie tn ia . 
U trzym ują  tu, że na prośbę nuncjusza cesarz 

podpisał na ostatniej radzie  m in is trów  dekret 
upoważniający je n e ra ła  Lam oric ie re  do przy­
jęcia dowództwa nad wojskami papieskiemi.

(N ord).
A N G L J A .

Londyn, d. 9  kw ietn ia . 
Doroczna uczta lo rda  m era , dana w ponie­

działek świąteczny pierwszy raz  od niepam ię­
tnych czasów była  pozbawiona obecności m in i­
strów , tudzież członków ciała dyplom atyczne­
go. Jeden  tylko książę Cambridge jako  przed­
stawiciel wojska zaszczycił zgromadzenie u rzę ­
dników m iasta . Samo z siebie, że toastów ani 
na cześć m in is trów , ani na cześć posłów zagra­
nicznych niewnoszono, a więc nie było powodu 
do politycznych w ynurzeń. Zapewne Lord .1. 
R ussel przypomniał sobie kłopoty, na jak ie  na­
raz iła  go mowa miana w Aberdeen i uznał za 
rostropne unikać zdarzeń, w których mógłby 
wyrwać się z jak iem  słowem niedogodnem 
w  przyszłości; a chociaż podobna przyczyna nie 
krępow ała ani lorda Palm erstona  ani p. Glade- 
s to n e ,  wszakże w obecnych okolicznościach, 
gdzie tyle jeszcze pytań zostaje do rozstrzygnie-  
nia, byłoby niestosownem wdawać się w ich 
rozbior na uczcie. To milczenie m in is trów  nie- 
zaspokoiło ciekawości Londynu, ale pewnie po- 
żytecznem j e s t  dla spraw  k ra jow ych . W sz a ­
kże jeżeli  gabinet j e s t  n iem ym , niejest przeto 
nieczynnym, postanowił wykonać pracę wyso­
kiej strategiezniej wagi. Oezewista, że w r a ­
zie wojny europejskiej komunikacje między 
A ng lją  i G ibra ltarem  nab io rą  wielkiego zna­
czenia. Inżynierowie pp. Glass i E llio t  otrzy­
mali rozkaz zająć się natychm iast urządzeniem 
podmorskiego te leg ra fu ,  za pośrednic tw em  któ­
rego możnaby w  ciągu godziny dawać i o trzy­
mywać wiadomości z tego przedm urza w. Bry- 
tanji. Roboty m ają  być tak  uskutecznione, 
aby nielękały się zepsucia ze strony nieprzyja­
cielskiej ; czas na ich ukończenie zakreślony 
do następnego w rześnia . {Nord).

A U S T R J A .
Wiedeń, d. 5  kw ietn ia . 

Dziennik W ędrowiec udziela następną notę 
o stanie  wyznania Augsburskiego w Węgrzech: 

Z dniem ostatn im  m arca upłynął czas do któ­
rego wyznawcy nauki augsburskiej powinni 
byli według przepisów G. K. paten tu  uorgani- 
zować swoje gminy. Jak  wiadomo rzeczony 
pa ten t rozwiązywał dawno istn iejący porządek 
synodalny, k tóry  łącząc spółwyznawców z so­
bą, nadawał ich działaniom więcej powagi i mo­
cy. Miejsce synodów m iały  zająć konsystorze 
nie spojone ze sobą -żadnym węzłem i sk łada­
jące  się wyłącznie z duchownych. Owoż do­
tąd uorganizowało się w myśl rządu 2 2 6  gmin; 
3 3 3  zostały w ierne  dawnem u porządkowi syno­
dalnemu; większość zaś za synodami stanowi 
1 1 7  gmin. Pod względem ludności taż  więk­
szość daje następny wypadek, 5 4 3 , 7 1 2  oświad­
czyło się za Synodami, 3 0 6 , 7 8 6  zastosowało 
się do C: K. pa ten tu .  I tu  więc różnica w yno­
si 2 3 6 ,9 2 6 .  P a r on Proruiy.'

I esth, 2 kwietnia .

Dziennik T i m e s  z otrzymanych listów 
z I r i e s tu  uwiadamia że w  czasie ostatniej woj­
ny kradzieże w wojsku austry jack im  przybrały 
olbrzymie rozmiary. S t ra ty  skarbu dochodzą 
do 1 7 ,0 0 0 ,0 0 0  zł. ren. W ielu  z kupców 
t r y estyńskich pociągnięto do odpowiedzialności; 
księgi handlowe ich domów wzięto pod ścisły 
rozbiór. Z powodu tych badań, k rążą  tu  roz­
m aite  powieści, między innemi mówią że pod­
czas widzenia się dwóch Gesarzów w  Villafran- 
ca, gdzie około trzech kwadransów sam na sam 
z sobą zostawali, Napoleon I I I  m ia ł powiedzieć 
, ,W . (i. Mość raczy przyjąć przyjacielską radę. 
Z drajcy  zewsząd W . G. M. o taczają. Podług 
doniesień, Mantua ma być na 6 miesięcy we 
wszelkie zapasy opatrzoną;— ja  zaś powiadam,
(i w tem  podniósł znacząco palec) że zaledwo 
na 6 dni tychże zapasów starczy. Można to 
sp raw dz ić .“ Okazało się , iż przestroga była 
prawdziwą; dowiodło to o ile sys tem at szpie­
gostwa francuzkiego je s t  wyższym od aus try ja -  
ckiego.

Rada gminna m ias ta  Zagrebia podała przez 
bana swojego prośbę do cesarza,aby  dla odwró­
cenia klęski głodu, rząd przedsięwziął w  Kroacji 
wielkie roboty pożytku powszechnego. Tak  
między innemi proszą o sprostowanie i uczy­
nienie spławną rzeki Saw y od Rugwiki do Za­
grebia i o zbudowanie gałęzi kolei żelaznej 
Agram -Ste inbruck .

Wiedeń, d. 8  kw ietn ia . 
Ogłoszona przez rząd pożyczka lo tery jna  2 0 0  

miljonów zł. ren . ( 1 2 0  miljonów rubli) n iem a 
powodzenia. Na dniu 8 t .  m. w pisy  m iały się 
zamknąć; m in is te r  skarbu przedłużył je  do dnia 

L m.; spodziewać się jednak  trudno, aby 
' v ciągu sześciu dni ogromna niedostająca sum ­
ma dała się uzupełnić; dotąd bowiem podpisano 
się zaledwie na 3 2 , 2 6 5 , 0 0 0  zł. reń .

Książe Modeny z małżonką przybędą do P ra ­
gi, księżna zaś Luiza parmeńska w  m aju  prze­
niesie  się na m ieszkanie do Bregenz. Wiadomo 
bowiem ze jej córki w ychowują się na pensji 

enburgs ej w Uizkości owego m ias ta .
(P r. Z tg.).

P R U S Y .
t Berlin, d. 8  kw ietn ia .

^Gabinet pruski korzystając z dwutygodnio- 
wćj przerwy prac parlam entowych wydał okol- 
nil. do prezesów prowincjonalnych, zalecając 
im czuwac nad zgromadzeniami zbierającem i 
się w  celach politycznych oraz nad prośbami, 
które układane być mogą dla przesłania  ich 
sejmowi. M inistrow ie w ytłum aczyw szy  zam ia­
ry rządu, objaśniają zarzu ty  czynione projekto­
wi reform y wojska. Zw racając  baczność władz 
miejscowych na ruch polityczny ludności, gab i­
net przepisuje najściśle jsze zachowanie prawa i 
unikanie  wszelkiej dowolności. Dzienniki de­
mokratyczne z na jw iększą  gwałtownością po­
w sta ją  przeciw rzeczonemu okolnikowi, zowiąc 
go wymysłem Napoleonizmu, dążącym do ścieś­
nienia służącego narodowi pruskiem u prawa 
objawu swych przekonań. Gazeta p ruska  do­
wodnie zbija ten  kłamliwy zarzut i bardzo t r a f ­
nie przypomina owe s ław ne  zdanie chcecie być  
w oln ym i a nici um iecie być sp ra w ied liw ym i, 
i w rzeczy samej gabinet te raźnie jszy  n ie zasłu­
guje bynajmniej na czynione m u  zarzuty  i w y­
jąw szy  tradycyjną niesprawiedliwość względem 
W. Ks. Poznańskiego j e s t  sumiennym wykona­
wcą prawa. ( r r . Z tp.)

Ostatnie gazety obejmują uwagi pana Schlei- 
m tz  nad niek tórem i pismami ogłoszonemi w b łę ­
kitnej ksiądze angielskiej. Podamy treść  w n a ­
stępnym num erze Kurjera .

h i s z p a n j a .
Madryt, d. 7  kw ietnia.

Ortega, k tóry  w ta rg n ą ł  na s ta ły  ląd Hiszpa- 
nji znany był w Londynie, Paryżu  i Madrycie 
jako zapalona głowa. W szystkich, zadziwia jak  
można było powierzyć mu rząd części k ra ju  i 
dowództwo nad siłą . Wiadomo że zamach upadł, 
lecz wzburzenie umysłów w stolicy je s t  ogrom ­
ne. Niepewność, czy Anglja rozgniewana za 
wojnę m arokańską nie ośmieliła spisku i czy 
niecheiała w tej epoce przyłączeń skorzystać 
z pory i pochwycić wyspy Balearskie, niepo­
koi tu  umysły. Obecność przy hr. Moutemolin 
infanta  Don Juan  a tudzież jene ra łów  Cabrera  
i d’EIio oraz innych dowódzcow karlis towskich 
każe obawiać się cząstkowych powstań. Królo­
wa w Kamarylli swojej liczy wielu karlistów, 
przynajmniej co do zasad; je s t  ich niemało i 
w  wyższych sferach społeczeństwa; odkryto na­
wet jak iś  spisek w M adrycie, gdzie wybuchnąć 
miało powstanie, skoro by powiódł się zamach 
Ortegi. Na Anglików pada podejrzenie, iż 
chcieli zapalić domową w o jn ę , lecz gdy to nie- 
udało się, agenci angielscy oskarżają  o to cesa­
rza Napoleona, twierdząc iż z jego rozkazu dwa 
okręta najęto w Marsylji na przewiezienie czę­
ści wojsk Ortegi pod Tortozę. Zapewne, że te 
potwarze są bezzasadne, ale na umysły gminu 
szkodliwie działają. Uwięziono wiele osob 
w Madrycie; wojska wyprawiono do Katalonji 
dla czuwania nad spokojnością kraju. Obiedwie 
izby złożyły królowej adres z wynurzeniem u - 
czue wierności, oraz gotowości bronienia jej 
tronu i dynastji.

Doszła tu  wiadomość, że je n e ra ł  Elio i jego 
sekre tarz  zostali sehwytani przez ochotnikow 
z Maestrazgo. Ortega z czterm a lub pięciu to ­
warzyszami pilnie je s t  ścigany. Dwa bataljo- 
nY) jeden inżynjerów, drugi arty lerji ,  wezwane 
z A fryki, przybyło do Madrytu. Spodziewają się 
wkrótce powrotu większej części wyprawy, 
gdyż su łtan  ra ty f ikow ał już  w arunki pokoju.

Gazeta urzędowa m adrycka um ieściła  listę 
schwytanych rokoszanów; w ie li  liczbie nie znaj­
duje się ani hr. Montemolin ani jego bracia. 
Domyślają się, że królowa uniesiona wspaniało­
ścią, rozkazała dozwolić im uciec, lubo z dru­
giej s trony doniesienie urzędowe zawiera n a ­
stępny szczegół. Po wylądowaniu Ortegi przy- 
)iła do brzegu szalupa, z której wysiadło kilka 

osób w  sukniach zwyczajnych. Ortega rozma­
wiał z nimi z odkrytą głową i z oznakami usza-



nowania; skoro jednak żołnierze okazali opor 
rozkazom jenerała, rzeczone osoby rzuciły się 
na zad do szalupy i spiesznie odpłynęły; Ortega 
zaś z trzema adjutantami i służącym w najwię­
kszym pędzie koni uciekł. Domyślają się, że 
temi nieznanemi osobami byli właśnie książę­
ta hiszpańscy. (Nord).

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Wiedeń, d. 10 kwietnia.

Dziennik austry jacki podaje wiadomość 
z N eapo lu  d. 9 kw ie tn ia , iż w  Palerm o 
i c a łe j  Sycylji porządek został p rzyw ró ­
cony ; w  Neapolu zupełnie  spokojnie. 
Arcyksiąże M aksymiijan w róc ił  do W ied­
nia z podróży sw oje j do Brazylji.

H r .  S tefan  Szechenyi, k tóry  niedawno 
by ł przedm iotem  śc is łych  badań policji 
austry jackiej , p rzebyw ał jak  wiadomo 
w  ostatnich czasach w  domu zdrowia 
w  Doebling. Z apew ne w  chwili obłąka­
nia od ją ł  sobie życie.

d. 11 kwietnia.
Zakład te legraficzny  R eu te ra  uw iada­

mia, iż odpowiedź A u s tr j i  na okolnik p. 
Thouvenela , względem p rzy łączen ia  Sa- 
b a u d j i , nie zawiera p ro tes tac ji  p rzeciw  
dobrowolnemu u s tę p s tw u  tego kraju  przez 
króla sardyńskiego; lecz A ustrja  nie p rzy j­
muje zasady powszechnego głosowania. 
H rabia  R echberg  ma nadzieję, źe F rancja  
u trzym a zawarow aną dla Szw ajcarji  neu­
tralność obwodów Chablais i Faucigny  , 
zgodnie z obietnicą wyrażoną w depeszy 
p. Thouvenela.

d. 12 kwietnia.
In te rnuncjusz  austry jacki w K ons tan ty ­

nopolu, bar. P rokesch  O s t e n , o trzym ał 
uwolnienie na sześć miesięcy. H r. Lu- 
dolf zajmie czasowie jego  m iejsce i wkrót 
ce wyjedzie do Konstantynopola.

L ondyn , d, 10 kwietnia.
Zakład telegraficzny R e u t e r a , ogłosił  

następne depesze:
Marsylja, d. 11 kwietnia.

Pod ług  wiadomości z Neapolu d. 6-go 
kwietnia, 8 ,0 0 0  mieszkańców przechadza­
jących  się wieczorem  po ulicy toledskićj, 
w o ła l i : n iech żyje konstytucja ! Straż 
zmusiła zgromadzonych do rozejścia  się.

Z Neapolu otrzym ana wiadomość d. 10  
t. m., iż 1 0 ,0 0 0  powstańców znajduje się 
w głębi w yspy Sycylji. W ojska  neapoli- 
tańskie oblężone są w  Palerm o ; kaźdój 
nocy na nie napadają.

Rzym, d. 11 kwietnia.
Jenera ł  Lam oriciere  w  wydanym rozka­

zie dziennym oświadcza, iż n iew ahał się  
wrócić do dawnego powołania, f do którego 
w ezwany został przez Ojca Św . i przez 
katolików. Chrześcijaństw o, mówi iene-

5 marca i8 6 0  r. 
W ilno.

Ś W I Ę T Y  P I O T R
(Sielanka).

.Niska cbata, niska,
Nędza  nas  uciska,
S zczu p ła  nasza  m ied za ,—
Głodem  B ó g  nawiedza:
P szen ica  niesiana,
Ż yto po kolana,
Sianożątka licha,
B e z  deszczu  usycha;
K ąkol ro dz i  z żyta,
W ilk  o w ieczk i  chwyta.
Grad wybija pola.
Czarnaż nasza  d o l a !

*

Mój B o ż e ! mój B o ż e !
Człek  czyni co m o ż e . . .
Kto radę poradzi
My i s łuchać  radzi,
I p ieśn i  śp iewali ,
I na Msze d aw ali ,
Na każdej półinili
K rzyżyk i  s ta w il i ,—
Z chorągwią czerw oną ,
I z wodą św ięconą ,
Xiadz w  kom żę  ubrany
B ło g o s ła w i ł  łany .
Insza B o sk a  wola,
Czarna nasza  d o l a !

*

Chyba jedna rada;
Posłuchać  w yp ada ,
Co przy śn i ł  w ójt  stary
W  noc św iętej  Barbary:
Mówił mu Piotr św ię ty
Jasn ośc ią  przejęty:
»Ej do sy ć  wam  dosyć
»Taką nędzę znosić
#Zginiecie bez chleba,
„Pozbyć się  jej trzeba,
»Ja mam niebios k lucze,
»Sekretu nauczę,
»Że ustąpi z pola,
»Czarna w a s z a  dola:

*
„ W s z y s c y  g o s p o d a r z e !
»Kto ma w o ły  w  parze,
»Kto ma konie w  bronie,
»Kto ma zdrow e  dłonie,
» W sz y sc y  idźcie tłoką-  
»Zaorzcie g łęb oko ,
»Tę drogę od brzózk i—
»Do gospody z wioski 
»Zabronujcie końmi,
»Zagrzebajcie dłońmi,
»Niech ślad i nazwanie  
»Drogi n iezostanie;
»A zarodzi rola,
„Pojaśnieje d o l a !«

Wł. Syrokomla

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W I L N  0 .

Alleluja— łaskawi czytelnicy, pierwsze ży­
czenia nasze dla was , życzenia płynące z su- 

rał, je s t  życiem cywilizacji. R ew oluc ja  I przekonania, żeśmy związani z życiem
zagraża Europie  jak  niegdyś islamizm. waszera węzłem nierozerwanym,— że troski 
Spraw a papieska j e s t  spraw a cywilizacji wasze * wasze radości— 1 nas zasmucać lub 
i wolności. Kończy w raża ia (  żołnierzom  c,eszy'  p0™ ny\ Sko,r° 1am
ufność w  powierzonej i„, spraw ie p.r a c ą . ' W  " l  Ł“ ,u !,c  "  wls ",a zauta‘

1 me i wiarę, skoro zdobędziemy prawa obywatel-
 ................, Turyn, d. 10 kwietnia. stwa dla słów naszych— wtenczas tylko z ko-

r .  Lanza w) tany został na prezydenta rzyścią zobopólną będziemy mogli pracować 
izby w po w ° rnem  głosow aniu  większością Nie wymieniamy szczegółowo życzeń na- 
1 2 9  głosów nad 2 1 9 .  szych, boć one wszystkie dałyby się streścić

Neapol, d. .9 kwietnia. w jedno : aby prawda była w domu, zarówno 
Zakład R eu tera  podaje urzędow ą wiado- Pod strzechą kmiecia, jak pod dachem szlachec- 

mość d. 9 t. m. wieczorem , źe w7 Palerm o kiego domu, tak też w pałacach możnych. Aby 
i ogólnie w7 Sycylji porządek przyw rócony l)rawda by*a w słowie 1 Parnie, i prawda wży 
Mieszkańcy są  sp o k o jn i , a w łaścic ie le  ciu Publiczndm* ^  raz nas uwoIl'ił <>d
ziemscy oświadczyli rządowi s w o ie w s o ó ł  podjazd°W' j WaM niiędzy sw°jenii ’ ktti'
działanie. Duch wojska wyborny  rych wf 'd  mńokl. lączyd Powinien’ nie zaś za'

Kanton, d 1 5 } zaślepiona dzielić, a niebaczna skutków,
W zburzen ie  w  Japonji nie ustaje** i /raża  za Łroń swą u iYwaj^c uczuć najświętszych, dla

w ieści, że Chińczycy pozdejmowali działa zręczndd szermierki deptać ziarno dnia jutrzej
z fortów D a k u ,  ażeby natom iast lenići ^  ^  tyjko namaszczone chrześcijańską

• ’ T if ł i  T cvn  DowiWl'/m- i» J m ilosc,3 wszystkich, łzann zalu i potem czoła 
wzmocnię I ,en- l  c>"; ? owo™ y  Kwe- ^  w pokorK dmha pielęgoowaPne) Melko.
Lianu, odniOVMOn , J • - pekin- wać będzie. Bo zaprawdę nie ci najwięcej
ski niepokoi śię  Z powo u Pl zygotowan prawdę miłują, co dla dowiedzenia swych uczuć, 
Europejczyków. Naczelny dowodzca Iran- innych o fałsz oskarżają. Nic łatwiejszego jak 
cuzki w  C h in a c h ,  jenerał Monlauban *<,,‘ona<{ ® »a4niamr i— :

miłość i prawda; a chocby podczas tćj piel-1 Zdarzało się nam przechodzić od jednego do 
grzymki, przez Opatrzność wskazanej, ci co win- drugiego kółka na takich zebraniach i przysłu- 
ni zagrzewać do wytrwania, cisnęli kamieniem, chiwać się toczącym się gawędkom. Ileż to 
krwawą obelgą i niewiarą, chociażby najbliżsi rozmaitości, ile wydatnie odróżniających sie 
sercu, zamiast bratniej pomocy błotem obrzu- kółek w jednym salonie. Właśnie może dla 
cali, om bez gniewu, z jasnćm, rozpogodzonem braku harmonji w usposobieniach, dla braku 

i czołem, ze wzrok-em wlepionym w gwiazdę, co niezbędnych żywiołów każdego salonu, którego 
ich drogami kieruje, winni posuwać rydwan goście dobierają się u nas dość często wedle pew- 

[ społeczny, nie jęknąć, gdy który padnie przez nćj normy majątkowej, nie zaś wedle jednako- 
koło zdruzgotany, a pył przydrożny ślad jego wego stopnia wykształcenia i jednakowych uspo- 
zasypie, bo celem ich wędrówki nie chwała dla sobień moralnych. Oto przykład: podchodzimy 

| siebie, ale prawda święta. do jednego kółka, gdzie się toczyła rozmowa o
Otóż jeszcze jedno życzenie,łaskawi czytelni-1 utworach niedawno zmarłego wieszcza. Łatwo 

ley, aby nam wszystkim nie zbrakło odwagi i pojmujecie, łaskawi czytelnicy, że rozmowa 
wytrwania w takiej wędrówce, aby starczyło musiała być ożywiona, ale tego nie zrozumiecie 

| ducha pokory mesc tę skromną cegiełkę, jaką pewno, jakim sposobem siedzące za tvm samym 
Opatrzność na nasze barki złozyła, nie szukać stołem dziewczątko lat siedmnastu, przeglądało 
laurów ale prawdy wcielenia. właśnie wtenczas żurnale mód, i miało odwagę

i rzejdzmy teraz do spraw codziennych zapytać obok siedzącej towarzyszki, czy jakaś 
życia naszego, i darujcie mi, ze rozpocznę od tam pelerynka lepszą będzie z garnirowaniem 
wypadku nic nie znaczącego na pozór, ale ma- czy bez garnirowania ! 
jącego poniekąd większe znaczenie, gdy się nań Przypatrywałem się długo tej twarzyczce 
zapatrywać będziemy nie okiem analizy zimnej, w której oczaeh, dziwacznym jakimś zbiegiem’ 
ale okiem serca. Działo się to w Wielki Pią- natura włożyła wiele myśli i natchnienia, a 
tek, właśnie w owym czasie, gdy wszystko, co reszta fizognomji zmarmurowana i obojętna; i 
żyje w mieście, dzięki sprzyjającej pogodzie, przyszło mi namyśl owo podanie ludowe o pan- 
nawiedzało groby. Jeden z naszych dobrych nach watowych, którym piastunki obłożyły ser- 
znajomych, podczas swej pobożnej pielgrzymki ce watą, żeby się nie porauiło w piersiach bijąc 
zawędrował w odleglejsze części miasta, i tam To też zaprawdę jest dusza, jest serce, ale cóż 
mu się zdarzyło spotkać chłopka z kawałkiem potem! broni ją  od wrażeń miękki futerał, albo 
wieprzowiny na sprzedaż. Wyglądał on wy też kiedyby i chciało silniej zabić, wata przesa- 
bladły, wynędzniały, w obdartej siermiędze, a dów siłę tętna pochłonie i nic na zewnątrz nie 
prosił z taką rozpaczliwą natarczywością, żeby słychać. Od legendy do życia krok tylko Treść 
kupie u mego, iz zdziwiony, począł wypytywać jej i zastosowanie wy sami, łaskawi czytelnicy, 
biedaka, coby go spowodowało w Wielki Piątek lepiej odemnie odgadnąć potraficie. Jezeliby- 
sprzedawac ostatni kawałek wieprzowiny, scho- ście chcieli zrozumieć przyczynę, dla czego obec- 
wany na święta . I ne młode pokolenie tak się dziwnie usposabia

przybył do Kantonu.
cisnąc z zaściany kamieniem w przechodnia, 
dowodzie później, że po złej szedł drodze i dla 

K a lk u ta , d. 4  lutego. I tego go zabijają. I zkądże to przekonanie, że 
prowincji niższego Bengato wszczęty  lepsze są drogi tych, co kędyś spoczywając na 

by ł rozruch przez jedno plemię, przeciw Durach, uznali siebie za opatrzność Bożą i hoj- 
którernu guberna to r  ogłosił odezwę, i niają n?l dłonią ciskają gromy na skromnych pracow-
nadzieję, że będzie skuteczną. ! '  T  1 bezbroimych współbraci, dla tego tylko

j zr*ucic z siebie odpowiedzialność bezczvn-
Cl S n n L „ -  1 - u  A , ,  „  , . 3Meksyk, d. 18 marca. uoj ci spokojnej bez pożytku dla kraju.Zakład R eu tera  uw iadam ia , iż podług i t  n j e  s i  -  ,

obiegających pogłosek, je n e ra ł  Miramon L p reh a  Tl" "k?TS, h” . ’
(stronnik F rancji)  kazał „bywa,elon, pół- &  S
110CI10 - am erykańsk ich  s tan ó w  w y jec h ać  | ich czynności ma być ofiara i poświęcenie bez

oglądania się na laurowe wieńce, które współ­
cześni i potomni mają im składać. Godłem ich:

z Meksyku.

N, 28.

„Ot panie trzeba sprzedać, trzeba pięciu 
złotych, kup panoczku, żona chora, a okna wy­
jęli, zlituj się panoczku, daj pięć złotych, trzeba 
zapłacić resztę podatku. “

„Jakto? to ci zapiec złotych okna wyjęli 
kiedy żona chora ? “

„ A wiadomo panoczku , człowiek winien, 
to i zapłacić trzeba, a jakby nie wyjęli okien, 
to człowiek zjadłby mięso, a podatku nie za­
płacił. “

Wzruszony tern prostem rozumowaniem, zna­
jomy nasz zapłacił za wędzonkę, i chciał jej nie 
brać; lecz tu właśnie pomylił sic w swej znajo 
mości usposobień ludu naszego, bo chłopek da­
ru pieniędzy przyjąć nie chciał, dowodząc, że 
jeszcze zdrów, i że mu nie pora rękę wyciągać. 
Na próżno go przekonywał, że ma prawo mu 
darować kawał mięsiwa. Chłopek tego nie ro­
zumiał, że można darmo wziąść cokolwiek.

— Od obrazu nędzy, rozdzierającej serce 
przejdźmy do salonów. Nie dla kontrastu, broń 
ńoze ! nie dla tego, żebyśmy chcieli jaki wyrzut 
zrobić tym, co siedzą w salonach, bynajmniej, 
jest to prosty zbieg okoliczności. W kronice’ 
to tak jak na cmentarzu, gdzie bogacz czy nę­
dzarz schodzą się razem, i jeden piasek obu za­
sypuje oczy. To też darujcie kronikarzowi, że 
czasami nie moae zachować wszystkich przejść 
przez stopniowania hierarchji społecznej, i że 
bierze objawy życia tam, gdzie je napotka i za­
pisuje tak, jak je widział, zachowując tylko dla 
swej własnej wiadomości osoby, a publiczności 
podając fakt.

Salony nasze w czasie świąt zmieniają swą 
barwę zwyczajną (jeżeli ta barwa istnieje, lecz
0 tern później powiemy), całe ranki, wedle sta- 
•ego zwyczaju, dom otwarty, stoły zastawione, 
tazdemu radzi, każdego przyjmują szczerze, i 
dobrem słowem obdarzą i nakarmią sowicie. 
Nic mogliśmy dojść od kiedy istnieje u nas 
zwyczaj stawienia ś w i ę c o n e g o ,  to tylko 
wiemy, że jest to plastyczny wyraz gościnności 
staropolskiej, a poniekąd kryje w sobie ślady 
•atryarchalnego dawniej stosunku pana i sługi. 

Widocznie miano na celu, by w czasie takich 
świąt uroczystych, uwolnić od pracy służbę, by
1 ona mogła świątkować, i dla tego zastawiano 
stoły na trzy dni chłodnem jadłem. Obecnie 
zwyczaj ten uległ niejakim zmianom, coraz czę 
ściej się spotykamy z tak zwanem c i e p ł e m  
ś w 1 ę e o n e m  ; tradycja przeto została nie 
tkniętą, ale forma zmieniła się bardzo, może 
na korzyść hygieny, ale na wielkie sług stra­
pienie. W całym chrześciańskim święcie zwy­
czaj podobny przechował się tylko u nas, i za­
pewne w pierwotnej formie, w Rzymie, gdy na 
górnym krużganku Bazyliki św. Piotra zasta­
wiają się stoły dla przybyłych pielgrzymów, 
którym papież sam usługuje, a potem każdego 
obdarza. Więcej to oficjalna forma i dla tego 
przypuszczoną jest tylko pewna liczba wybra­
nych.

Polska serdeczność zmieniła formę tej pa­
m i ą t k i  rozszerzając zakres gościnności, a usu­
wając się poniekąd przez butę staroszlachecką 
od objawu pokory chrześciańskiej.

Wieczorem znowu inna rzeczy postać, zwy­
czajnie w pierwszym tygodniu nie tańcują, ale 
zbierają się mniej lub więcej gromadnie, po na­
szemu na pogawędkę, po cudzoziemsku na raut.

to już chyba trzebaby zajrzeć w wychowanie, 
oceniac zasady, jakie się wszczepiają i badać 
przyczyny, dla których serca watują. Alebym 
nie w porę się wybrał z morałami, bo przecież 
i nie miałbym może racji, przez pół dziewiętna­
sta wieku kobiety żyły sercem, czyż tego nie 
dosyć ? Od wieluż to wieków niewiasty nasze 
dawały wzory poświęcenia, miłości, były anio­
łami stróżami domowego ogniska, pielęgnowały 
serca dziecinne, szczepiąc w nie uczucia świę­
te, a od rachuby wolne, gotując w ten sposób 
młode pokolenie do zapasów życiowych, czyż to 
mało zasługi ? I dla tego w każdym wielkim 
akcie życia społecznego widziemy naszych nie­
wiast postacie górujące.

Jeszcze jedno pytanie, co rozwiną w pier­
siach młodego pokolenia niewiasty, których ser­
ce watą obłożone nigdy nic nie kochało. W ja ­
kim akcie poświęcenia zajaśnieć one mogą?

Na pociechę sobie i wszystkim ludziom do­
brej woli, możemy powiedzieć, że takie przy­
kłady jeszcze u nas, dziękować Bogu, są rzadkie. 
Wylęgły się one anormalnie w skutek napływo- 
wo rozwiniętej u nas potrzeby zbytku, która ka­
że zamilczeć rozwojowi ducha, dla pozyskania 
lozycji społecznej.

Wy, szlachetne siostry z ducha, coście za­
chowały w sercach waszych miłość dla wszyst­
kiego co szlachetne i piękne, co wpływacie na 
nas waszem czystem współczuciem, i podnosi­
cie nas przez serce do ofiary i poświęcenia, da­
rujcie mi te słowa, co się w imię żalu i boleści 
wyrwały. Podnoszą one jeszcze więcej szczyt- 
ność waszego powołania. Stawiliśmy na oczy 
przykład rażący z pewną pociechą, bo wiemy, 
żc on wszystkich razić będzie ; bo wiemy, że 
dla naszej niewiasty najpiękniejszym strojem, 
to jej serce tętniące żywem uczuciem dla 
wszystkiego co miłości godne, to jej gotowość 
do każdej ofiary, gdy cel wzniosły, to jej życie 
pełne poświęceń i miłości pełne.

Próżność, tylko wpróżnemmoże zagościć ser­
cu— rachuba tylko w zepsutem.

Patrząc na te watowe laleczki, które czasa­
mi zdarzało się nam spotykać na salonach, z mar- 
inurowem usposobieniem posągu, przychodził 
nam na myśl wiersz z Hejnego, coby mógł za 
przestrogę posłużyć czasami:

Na twych licach lato,
Z n o j  oddech zadyma 
W  miodem sercu za ’to 
Chłodna, wietrzna zima.

^miana przyjdzie z datą,
Czas się nie zatrzyma;
W sercu będzie lato,
Na twarz wejdzie zima.

We wtorek rozpoczęły się widowiska 
w teatrze naszym, sztuką tłumaczoną K o b i e t y  
z k a m i e n i a ,  zapewne dla debiutu p. Krzy­
żanowskiego, który po raz pierwszy na scenie 
uaszćj w y s t ą p i ł  w roli Desgenais. Kilka lat te­
mu sztuka ta zjawiła się jako odpowiedź na ka- 
meljową damc Aleksandra Dumas'a (syna), zja­
wiła sięjoko okrz; k rozpaczy zagrożonej rodzi­
ny we brancji, i dla tego tam wielkie miała po­
wodzenie. >o gdy młody Dumas z właściwym 
s o b ie  ta entem podnosił do ideału to co pogardy 
godne, gdy uderzał młotem zniszczenia w naj­
świętsze podstawy społeczeństwa, bo w ideę 
zacności życia roizinuego, zagrożone społeczeń-



— 278 _

stwo frenetyeznie przyklaskiwało K o b i e t  o m 
z k a m i e n i a ,  chociaż z niniejszym napisa­
nym talentem.

Lecz co było koniecznem i znanem w Pary­
żu, to u nas miejsca mieć nie może, bośmy 
dochowali, może lepiej niż inne narody, świę­
tość domowego ogniska, i nie znamy wcale ko­
biet z kamienia, bo ich niema w pośród nas, a 
przedstawianie typów nieznanych a niebudują- 
cych wcale wydaje się nam mało pożytecznem 
dla ogółu.

Nie zatrzymujemy się dłużej nad treścią sztu­
ki, właśnie dla wyżej wymienionych wzglę­
dów.

O talencie debiutanta nic stanowczego po­
wiedzieć nie możemy, gdyż tu rola francuzkie- 
go dziennikarza, przechodzącego w jednej chwi­
li od sarkazmu do łez żalu, kryjącego pod lek­
ką, żartobliwą formą, serce miłujące prawdę 

szanujące wszystko co zacne i wzniosłe, naje­
żonego dowcipem, żółcią przesiękłym w towa­
rzystwie takich Marco, a skromnego i rzewne- 
go z matką Rafaela i biedną dziewczynką , za 
trudną była dla poczynającego; tem bardziej, że 
publiczność pamięta jeszcze w tej samej roli p. 
Surewicza—  tego było dosyć dla nienazbyt po­
myślnego debiutu.

'Łyp taki dziennikarza, u nas jeszcze trochę 
nowy, ale ogół rozumie go, dla tego, że wiernie 
skreślony i prawdziwy—  muszą tu  wprawdzie 
słuchacze przeczuciem raczej odgadywać oso­
bę, bo w miarę rozwoju życia publicznego zja­
wią się podobne postaci , może nie w takich 
formach, bo stanowisko i dążność dziennikar­
stwa naszego są inne, ale w treści podobne lub 
takie same.

We czwartek widzieliśmy poraź pierwszy 
D la  m i ł e g o  g r o s z a  p. Apollina Korze­
niowskiego, sprawozdanie o przedstawieniu tej 
sztuki konkursowej, odkładamy do przyszłego 
numeru. (x)

Wczoraj, t. j. 7 kwietnia, o g . 4 z rana, 
zszedł z tego świata zwycz. pul), professor 
b. uniwersytetu W ileńskiego Karol Pod- 
czaszyński, znany z prac swoich nauko­
wych w przedmiocie budownictwa, które- 
mi się aż do śmierci, w 70  roku życia, zaj­
mował , a do których głównie należą : 
Słownik architektury i Początki tejże nau­
ki, we trzech toniach z rycinami. W szyst- 
kie pisma jego odznaczają się wzorową 
czystością języka naszego, równie też czy- 
stem i skromnem było życie jego.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Niedawno dziennik  francuzki A lgerie  um ie śc i ł  

kilka ar tykułów  uw ła cza ją cy ch  czc i  znakom itego j e ­
nerała  armji francuzkiej Jusufa. Przypadek zrządził ,  
że jeden  z tych a r ty k u łó w  w p ad ł  w  ręce jenerała ,  
który w  to w a r zy s tw ie  dwóch sw oich  przyjac ió ł  udał 
s ię  natychm iast  do biura r e d a k c j i , gdzie  znalazł  
trzech redaktorów, z których każdy starał  s ię  z po-, 
czątku zrzucić  z s iebie  odp ow ied zia lność  za rzuconą  
potw arz .  Jenera ł  jednak n a s ta w a ł  g w a ł to w n ie ,  żeby  
mu w y m ien iono  n azw isk o  autora artykułu . Gdy j e ­
den z w sp ó łred a k to ró w  przyzna ł  s ię  do niego, na s tą ­
piło w y z w a n ie  na szpad y .  Dziennikarz  p ierw szy  
zo sta ł  raniony w  prawe ramię, po tem  odebrał dru­
gie ale lekkie pchnięcie  w  bok. P ojedynek  pom i­
mo to n ieustaw ał,  jenera ł  w y m ie rz y ł  pchnięcie  w  pierś  
przec iw nika ,  ale pon iew aż  w a lczą cy  mieli prawo p a ­
ro w ać  lew ą  ręką, szpada jenera ła  zra n iw sz y  rękę,  
szarpnę ła  ramię i z e ś l izn ą w szy  się  u w ię z ia  w  łokciu ,  
gdz ie  pękła na dw oje  w głębokiej r a n ie , która grozi  
n ie b ezp ieczeń stw em  życia .  Jenera łow i  sekundowali  
dwaj je g o  adjutanci.

—  H ell’s W e e k ly  M essenger podaje w iado­
m o ść ,  że p. Jules Viard z ło ż y ł  Ludw ikow i N ipoleo-  
now i ry su n ek  w agonu s w e g o  w ynalazku ,  który na 
rzu con ych  przez  ulice relsach m a p rz ew o z ić  Pary-  
żanów do rozm aitych  punktów  m iasta .  W agon  
ma być zbudowany na ośm iu kołach, 3 0  stop  długi  
na 9  stop sze ro k o śc i .  P rz y  takiej olbrzymiej obję­
tości będzie m ieść .ć  w ygod n ie  100 p a s sa ż er ó w  i ty-  
luż zewnątrz ,  z dachem na sz c z y c ie  dla cyrkulacji  
z im ow ej,  który m oże  być zdejm ow any  na lato. Opła­
ta od passażera w ew n ą trz  ma w y n o s ić  tylko lO c e n t i -  
m ó w  czyli 5 g r o sz y  p o i . ,  zew n ą trz  tylko połow ę.  
R e lsy  mają być po łożone  w m iejscach,  gdzie  s ię  n ie­
daw no w z n o s i ły  stare mitry oddzie lające  miasto  od 
p r z ed m ieść .

—  D z  ennik angielski Leisure Hour mieści w  s o ­
bie zajm ujący i zdumiewający w y k a z  ilości  marek  
l is to w y c h ,  z której wnieść  można o ogrom ie korre-  
spondencji w zjednoczonym  królestwie.  Rozchodzi się  
ich w o k r ą g ł  j  sum m ie  5 0 0  mil. rocznie.  P rz y p u ­
ś c iw s z y ,  że  w roku je s t  tylko 3 0 0  dni ro boczych ,  
liczba marek w yrabianych  dziennie w drukarniach  
w y n ie s ie  1 , 6 0 0 .0 0 0  sz tuk .  Jedno uderzenie  ręcznej  
p r a ssy ,  lub jed en  obrót cylindra w  sznell-prassie  
odbija ich tys iące .

—  Zoolog iczne  to w a r z y s tw o  w  Londynie o tr z y ­
mało, jak p isze  B e ll’s W e ek lg  M essenger , dwa  
piękne żyjące  egzem plarze  rzad k iego  ptaka z nad 
brzegów Białego Nilu, k tórego  poraź p ierw szy  dały  
pozn ić naturalistom w  1H 51 roku odkryci  i w  Abis- 
synji  n iezm ordowanego podróżnika Mansfielda Far-
ky n s ,  i k t ó r y  o t r z y m a f  0 d p. Gould n a zw ę  baldeni- 
ceps rc .r .  Z kształtu sw o jeg o  podobny j e s t  do bo-  
Ciar i? ’n n n l t n  'vi?kszy od niego, i podobnie jak 
^ i.a • śip rv°J ° ? r° mnVm dziobem i jak ten o s t a ­
tni karmi Panu Petherick w ice -k o n su lo
wi brytańskiemu w mieście Chartoun nołożonem 
u połączenia się Białego i BUkitnego’Nilu należy 

■ Mga przewiezienia tego rz a d k i^  ^aka w ży- 
;tame. B a la e m c e p s  gnieździ Ą  j p rzel' 
porosłych trzciną moczarach nad brzegami

jącym stanie, 
wa w

B ia łeg o  Nilu pod 1° szero k o śc i  pó łn ocn ej ,  gdzie  go  
z ło w ił  p. P eth er ick  podczas  s w o i c h  nau kow ych  w y ­
c ie cz e k  w te m ało znane j e s z c z e  s tre fy .

—  Korrespondencja  zA lek sand rj i  pod datą .)  m ar­
ca, um ieszczona  w  B e ll’s W e e k l y  M e s s e n g e r ,  do­
n o s i ,  że  p. Mariette za zgodą w ice-króla  Egiptu za­
ł o ż y ł  w  Kairze m uzeum  s ta r o ży tn o śc i ,  które  w k ró t ­
ce m oże  się  stać  jednem  z n a js ła w n ie jszy ch  w  ś w ię ­
cie .  Pan Mariette czyn n ie  prowadzi sw o je  poszu k i­
wania . Już prawie zupełnie  odkopał św ią ty n ię  Epho- 
na w' Abyda, jedną z najlepiej za ch o w a n y ch  w  E g ip­
cie; pod tą św ią ty n ią  odkry ł  j e s z c z e  kaplicę wykutą  
w twardej skale ,  której śc iany ozdobione są  leg en­
dami i nadpisami daw nych  królów' Egiptu . Ale da­
leko w a żn ie jsze  o d k ry c ie  zrobił  w św ią ty n i  Sfinksa  
obok drugiej piramidy Gizeh, gdzie  zna laz ł  posąg  
króla  C hephren ,za łożyc ie la  drugiej wielk iej  piramidy.  
P o są g  do cho w a ł  się  w  ca łośc i ,  pięknie  w y k o ń c zo n y ,  
w y ob raża  króla s iedzącej p o s ta w ie  na k r z eś le ,  k tó ­
rego poręcze  kończą się  lwiem i g ło w a m i.  Jest  to 
najdaw nie jszy  dotąd odkryty  zabytek  r zeźb y  E gip­
skiej.

O POCZĄTKU RUSI.
Petersburg, cl. 22  marca i860 r.

Śród mnóstwa hipotez uczonych o pochodze­
niu Rusi i pierwszego jej księcia Ruryka, w obec­
nych czasach zjawiła się nowa w piśmiennictwie 
rossyjskiem, professora tutejszego uniwersytetu 
p. Kostomarowa, że Ruś należy wyprowadzać ze 
Żmudzi, od nazwy Rus czy Ros służącej dla ko­
ryta Niemna. Badania swToje w tym przedmiocie 
pomieścił on w czasopiśmie „ Wspólczesnik“ za 
styczeń teraź. roku. P. Pogodin b. professor uni­
wersytetu moskiewskiego, który ze Szlecerem i 
Karamzinem prowadzi Ruś od Waragów czyli 
Normanów, wyzwał go na pojedynek literacki, 
to jest na dysputę publiczną, na wzór tych jakie 
to bywały w średnich wiekach pomiędzy Realista­
mi i Nominalistami , Tomistami i Skotystami. 
Dysputa ta odbyła się 19-go, w auli Uniwersy­
teckiej, za opłatą od wejścia, od pięciu do pół­
tora rubla, przeznaczoną przez p. Pogodina na 
korzyść uczniów biednych w Uniwersytecie. Pu­
bliczność, ciekawa w tak interessującej kwestji 
rezultatu, a bardziej nowością rodzaju zapasów 
pociągniona, na wyścigi dobijała się o bilety tak, 
iż prędko nie stało miejsc i wszystkich widzów 
mogło być przeszło 2,000 osób,w tej massie wie­
lu uczonych, także damy, a najwięcćj uczniów 
Uniwersytetu i innych zakładów naukowych. Dla 
Litwina przyjemny jest fakt do zakommunikowa- 
nia, że po pierwszy raz imię Litwy, dotychczas 
nawet przez niektórych dziejopisów Rossyjskich 
zarzucone w kącik, publicznie tutaj rozlegało się 
tak  swobodnie, tak  głośno. W ystąpili w szranki 
dwaj mężowie znakomici na polu dziejów naro­
dowych: zdawało się, że potyczka będzie walna, 
poważna, że nieprzeważna, to każdy, co choć 
trochę świadom takich dociekań, z góry mógł za­
powiedzieć. Rozpoczął p. Pogodin od przeczy­
tania swego listu, pisanego do p. Kostomarowa 
wraz po wyjściu jego artykułu: odparł mu wręcz 
na pociski, wystosowane tam w obronie po­
chodzenia Normańskiego, p. Kostomarow: do­
wody pierwszego miały za sobą, krom źródłosło- 
wu "niektórych nazw właściwych, prawdopodo­
bieństwo historyczne, oparte na tle ówczesnych 
wycieczek i podbojów Normanów, drugiego zaś 
opierały się najbardziej na wywodzie etymologi­
cznym imion pierwszych książąt Ruskich i kilku 
porogów czyli katarakt Dniepru z języka Litew­
skiego; póki oba czytali przygotowane na piśmie 
dyskussje, szło dość dobrze, lecz dalej rozprawa 
straciła powagę uczoną i zamieniła się w chęć po­
pisywania się z dowcipem, w czem prześcignął 
p. Kostomarow, mający więcej zimnej rozwagi i 
umiejący zręczniej odbijać ciosy przeciwnika; tu 
nastąpiła po prostu szermierka dowcipkowania 
z zahaczeniem przedmiotu, a co wywoływało bez 
ustanku, to oklaski to sykania młodzieży, jakby 
na jakiem widowisku teatralnem. Zapaśnicy sa­
mi w idząc, że nie dójdzą do końca ze swemi do­
wodami, zgodzili się nareszcie na wzajemne ustęp­
stwa, p. Kostomarow odstąpił Normanom Igora, 
p. Pogodin zaś Litwinom dwa porogi D niepru i 
Olgę, zostawując do rozpraw piśmiennych, dal ­
szą potyczkę, i na tem się skończyła owa głośna 
dysputa; p. Pogodin, chcący wyraźnie popisywać 
się z wyrażeniami, dźwięcznie brzmiącemi w ci­
szach młodocianych,jak rozpoczął tak zamknął i to 
literackie widowisko także szumnemi słowami, 
które zostały mu odpłacone rzęsistemi oklaskami: 
„Niech żyje Ruś, skądkolwiek pochodzi! Niech 
Ruś kwitnie w ścianach tego uniwersytetu! niech 
kwitnie ona w murach wszystkich Uniwersytetów 
rossyjskich i za murami ich!“ Młodzież owionio- 
na zapałem narodowym, pochwyciła obu zapaśni­
ków i przy szumnych okrzykach na swych rękach 
wyniosła ich z auli uniwersyteckiej, a przeciwni­
cy podali sobie ręką pojednawczą.

Czy zadanie to, nie mówię rozwiązanem, po- 
sunionem choć na kilka cali zostało, śmiało od­
powiadamy— nie, pozostaje tak jak było przed 
dysputą; lecz, zdaniem naszem, rozumowania p. 
Pogodina, kiedy po prostu czytał z pisanego, 
były więcej przekonywające, jako przedstawujące 
więcej loiczności, związku, i następstwa histo­
rycznego. Nie pierwszy to p. Kostomarow wy­
stąpił z tą hipotezą o pochodzeniu Rusi od 
Litewskiej Rusi (jak on sam się wyraził,a byłoby 
bliżej i jaśniej: od Rusi lub Rusni w Litwie). 
Prof. O'Nacewicz w rozprawie: „Rzut oka na 
pierwotne dzieje Litw y,“ w Roczniku literackim 
Romualda Podbereskiego, rok 3-ci Petersburg 
1840 r., Ruryka mieni być Żmudzinem i dodaje: 
na sejmie Horodelskim między magnatami Li- 
tewskiemi znajdujemy Ruryka; za naszych cza­
sów w rzędzie szlachty Zmudzkiej znajdowali się 
Rurykowicze. To jego twierdzenie podczas dy­
sputy przytoczył także na swe poparcie p.Kosto- 
marow. Daleko dawniej niezmordowany dziejów 
słowiańskich badacz Jan hr. Potocki, naznaczał 
równie _ Rurykowi za pierwiastkową ojczyznę 
część Żmudzi, nad dolnym Niemnem położoną 
Rus  albo Rusne, a później przez krzyżaków za­
wojowaną, jak nasz zasłużony dziejopis Litwy 
Nar butt Teodor, pochodzenie Russ—W aragów i

Russów od uroczyska czy grodu Rus głębiej 
zbadał i udowodnił w rozdziale tl-m Tomu Ii-go, 
a Ruryka, i jego towarzyszów objaśnił z języka 
litewskiego (T. 3 str. 118, r. 1838.) Do naszych 
to uczonych litewskich przynależy, wywołaną 
j)rzez historyka Bogdana Chmielnickiego (p. Ko­
stomarowa) kwestją zbadać wszechstronnie: od 
pp. Narbutta, biskupa Wołonczewskiego, Dow- 
konta i tylu innych, sędziów właściwych w tym 
przedmiocie, moglibyśmy oczekiwać wyroku osta­
tecznego. Sam p. Kostomarow byłby im wdzie- 
czen, jeśliby jego hipoteza i wywody zostały k ry ­
tycznie ocenione: do czego właśnie potrzeba głę­
bszej znajomości języka litewskiego.

A dziś, dzięki uczonemu Rossyjaninowi, Litwa, 
wygnana przez urzędowych historyków, nawet 
z książek elementarnych, wraca do gruppy wiel­
kich narodów, teraz i my śmiało możemy wyrzec: 
niech żyje Litwa, której język to syn czy brat 
sanskrytu, która szczyci się swemi starożytnemi 
Dainos, pieśniami, mytami, podaniami, swemi 
wielkiemi dziejami, z której łona wyszli Mendog, 
Gedymin, Olgierd, K iejstut, Jagiełło, Witowd, 
która była tak  gościnną dla innych plemion i 
wiar, do której tak bujnie wszczepiła się i prze­
chowała dotąd nieskażenie nasza wiara ś., która 
tak silnie zespoliła się z narodem sąsiednim, 
która dziś rodzi wielkich poetów, dziejopisów, 
uczonych, która potężnem słowem gorliwego 
pasterza, w przeciągu kilku tygodni, wygnała 
z pośród siebie użycie trunku ohydnego, która 
nakoniec „pierwsza dała przykład w sprawie 
włościańskiej." Niech żyje Litwa!

Kończąc list, stosownem sądzę dołączyć dla 
wiadomości byłych uczniów uniwersytetu Peters- 
burgskiego, że dnia wczorajszego odprowadzili­
śmy na wieczny spoczynek zwłoki ś. p. Kalmy- 
kowa Piotra, b. dziekana i professora wydziału 
prawnego, zmarłego 18 t. m. po długiej i cięż- 
kićj chorobie, o którym z sumiennością godzi się 
wyrzec integer vitae, on to bez wszelkićj obłudy 
i stronności, lubił naszą młodzież, zawsze chętną 
dla niej niosąc pomoc, i nie wątpimy, że każdy 
z nich, uczciwszy pamięć jego miłem wspęmnie- 
niem przechowa ją na całe życie. Śmierć 
w obecnym roku zajadłej niż kiedykolwiek sroży 
się nad naszymi rodakami, uczącymi się w tutej- 
szćj wszechnicy; od początku roku akademickie­
go zabrała już ośmiu, z tych trzech padło ofiarą 
cholery. Za parę dni rozpoczynają się egzamina 
roczne, a za kilka tygodni rodzice i krewni, 
drogich swoich, których wysyłali w roku upły- 
nionym w tak odlegle strony z tylą łzami, tylą 
błogosławieństwy, z tylą wysileniami, z tylą na­
dziejami, powitają już w swych rodzinnych pro­
gach, oby wszyscy z przeświadczeniem, iż oni 
spędzili tu  kilka tych miesięcy, na naukach, i 
z pożytkiem.

A . M uchliński.

Chętnie czyniąc zadość wezwaniu szanownego 
professora, śpieszymy umieścić kilka uwag O 
początku Rusi napisanych przez naszego zio­
mka jednego z najgłębszych dziś znawców języ­
ka litewskiego, na które zwracamy szczególniej­
szą uwagę pp. Pogodina i Kostomarowa.

Pierwszy numer „ Współcześnika “ za rok bie­
żący zawiera ciekawy artykuł, nie bez intere­
su dla nas Litwinów. Jest to rozprawa p. Kosto­
marowa o p o c z ą t k u  R u s i .  Autor, opiera­
jąc się na świadectwach historycznych i lingwi- 
styce, jasno dowodzi, że Wariago-Russy pocho­
dzą z rodu litewskiego. Nieraz już podnoszo­
no tę kwestją; dotykali jej Narbutt i Onacewicz. 
Wszakże mało kto zwracał na to uwagę. Dzi­
siaj artykuł Kostomarowa mocno zajął publi­
czność rossyjską. Nie dziwujmy się... były 
czasy, kiedy historyk rossyjski niechciał znać 
imienia Litwy, albo cenił ją  n i ż e j  od ł a p c i ,  
ze się tak wyrażę używszy litewskiego przy­
słowia (ir per wyżą mus nełajko).

Przebieżmy dowody przemawiające za jedno- 
plemiennością Wariago-Russów z Litwinami.

Słowiańskie i czudskie ludy północno-zacho­
dniej Rossji wypędziwszy cudzoziemców we­
zwały do siebie także inoplemieńców, ale już 
drugich i na innych warunkach. „Poszli za 
morze do Wariago-Russów, bo ci Wariagowic 
Russami zwali się, tak jak inni nazywali się 
Swenami, inni Normanami, Anglonami, a je ­
szcze inni Gotami; podobnież i ci Russami zwa­
li się. Rzekli więc do Russów Słowianie i Kry- 
wicze: ziemia nasza rozległa i okwita, a po­
rządku w niej niema; przyjdzież kniażyć i rzą­
dzie u n as“ (Nestor).

linie Wariagów przyjęli Słowianie ze Skan­
dynawskiego V a e r  i n g i a r  (my później poka­
żemy, że ten wyraz jest i w litewskim)? Skan- 
dynawcy zaś przetłumaczyli to miano z greckie­
go p h o i d e r a t o i  sprzymierzeni? a raczej 
przysięgi; rycerze. Ryli to z rozmaitych na­
rodów żołdacy, którzy najprzód służyli u rzym­
skich, a później u bizantyjskich cesarzów. Od 
IX wieku w tych najemnych szeregach zaczęli 
pojawiać się Normanowie, którzy wyraz grecki 
p h o i d e r a t o i  oddali po swojemu V a e r i n -  
g i a r .  Ta nazwa po raz pierwszy występuje 
w skandynawskich zagach pod rokiem 1040 ,
gdzie się mówi o przebywaniu w Grecji księcia 
Haralda Hardrada. Ci Wariagowie udawali się 
do Grecji rzekami Dzwiną i Dnieprem, jak  o tem 
świadczą ruskie kroniki.

Rossjanie pod imieniem Wariagów rozumie­
li mnóstwo narodów osiadłych nad morzem  
Wariagskiem, tak zwanem od tych właśnie żoł­
daków, którzy z północy przez Ruś słowiańską

wędrowali na południe. To imię u Rossjan na­
brało obszerniejszego znaczenia: wariagską na­
zywała się wiara rzymsko-katolicka, wariag- 
skiemi popami mianowano księży zachodniego 
kościoła. A jeśli latopisiec opowiadając wyda­
rzenie z IX stulecia wymienia Wariagów, to 
ma się rozumieć, że on to imię, z tego czasu, 
w którym sam żył, przenosi na przeszłe wieki, 
kiedy jeszcze Wariagów nie było.

W XI, XII i XIII wiekach W ariag ponie­
kąd wyrażał tyle, co dzisiaj u prostego ludu 
niemiec— w ogóle zachodni Europejczyk, albo 
czerkies, jako mieszkaniec gór kaukazkich.

Wedle podań latopisców, kilka było rodów 
wariagskich; jedni zwali się Ruś, drudzy Swoe, 
inni Normanie, a jeszcze inni Goty. Zapewne 
kronikarz znał i więcej podobnych nazwisk, ale 
mu głównie szło o to aby pokazać, że Ruś ró­
żniła się od innych Wariagów; że Ruś co inne­
go niż Swoe, Normanny i t. d.

Tak pojmując te rzeczy, nie szukajmy Rury­
ka w Szwecji i Norwegji, ani u Anglów i Got- 
landów— idźmy prosto do Rusi.

A gdzie ta Ruś?
Nie znajdziemy jej u Słowian nad-bałtyckich, 

jak  chcą niektórzy uczeni, dowodzący słowiań­
skiego pochodzenia Ruryka. Ruś— to nizina 
Niemna, podziśdzien znana u Litwinów pod 
imieniem II u s i s, R u s n e .  Na licznych map- 
pacli z XVI, XV 11 i XV111 wieku wyczytujemy 
to imię. W atlasie Jansona ujście Niemna na­
zywa się Ruś, a z trzynastu jego ramion, jedno 
zowie się A l t  R u s s e ,  a szóste R u s s e  s i -  
v e II o 1 m.— Niemen rozdzieliwszy się na dwa 
ramiona przestaje nazywać się Niemnem, przy­
bierając nazwę G i 1 i j a (głębia) i R u s n e. 
Pzzy ujściu R u ś n i  kiedyś było miasto tegoż 
imienia. W  dawnych czasach okolice prawe­
go ramienia nazywały się Rusią, a mieszkańcy 
R u s a m i ,  albo R u s i e n a m i  (po litewsku 
Rusenaj). Przytoczmy kilka historycznych świa­
dectw.

1) Krzyżacki kronikarz Piotr Duisburg ozna­
czając granice Prus, powiada, że one stykają 
się na wschód z ziemią ruską (terra Ruschiae), 
przenosząc ją  na prawy brzeg Niemna.

Ze kronikarz nie rozumiał tu  Rusi słowiań­
skiej, ztąd przekonywamy się, że i o tej osta­
tniej wspomina wyprowadzając z niej źródła 
Niemna, ale w tym razie Rossję właściwą n a ­
zywa R u s s i a ,  a litewską R u s  c h i  a.

2) Tenże kronikarz pod r.  1283  opowiada, 
że przybył do Prus z całą rodziną szlachic ru­
ski Sudowita (nobilis Sudowita dictus Russi- 
genus) i przyjął chrzest.

3) Tenże Duisburg pod r. 1 3 2 2  opisuje jak 
krzyżacy spustoszyli okolice leżące na wschód 
kraju przez nich zagrabionego. Splądrowawszy 
Wajkenę, na drugi dzień zrabowali Ruś, a po­
tem nazajutrz przedarli się do E r o g e ł y  (Ej- 
ragoły) (1).

4) Tęże Ruś litewską należy rozumieć 
w owem opowiadaniu o Skumandzie (Skumun- 
cie? Skumuntas?), który unikając chrztu um­
knął do sąsiedniej Rusi.

5) Duisbug opisując wzięcie Itagnety mówi 
o byłej wojnie między Russami a sąsiedniemi 
Skałowitami i o tem jak Ruseni przez dziewięć 
lat oblegali tę twierdzę.

6) W  opisie Danji przez Adama z Bremy po­
wiedziano, że wschodnia część Prus, Sambja 
albo Samlandja graniczy z Rusią i Polską.— Tu 
nie może być mowa o Rossji, bo nigdy nie gra ­
niczyła ona z Sambją; a zatem Russy Adama 
Bremeńskiego bez wątpienia są Litwini. Ten 
kronikarz żył w połowie XI wieku, kiedy imię 
Rusi nie mogło jeszcze rozciągać się na całą 
dzisiejszą Rossję. To jes t  najdawniejsze świa­
dectwo o Rusi litewskiej; dowodzi ono jasno, że 
to imię tak często wspominane w XIII i XIV wie­
ku służyło tymże samym krajom i w XI stule­
ciu, a nawet daleko wcześniej przed przybyciem 
Ruryka do Nowogrodu.

0  Niemieccy kronikarze, piszący o życiu 
biskupa Brunona (żył na początku XI wieku, a 
w 1006 r. odwiedził ś. Włodzimierza w Ki­
jowie) wspominają o Rusi wyraźnie litewskiej 
a nie słowiańskiej. Ditmar powiada, że Bruno 
zginął na granicach P r  u s c j  i i R u s c j i ; 
a wiemy, że Prusy w owe czasy nie graniczyły 
z Rossją.

8) To imię przetrwało do późna. W  XV w ie­
ku Długosz, wyliczając części właściwej Żmu­
dzi wymienia R u s z e n a.

9) W dwóch traktatach Jagiełły z Krzyża­
kami w r. 14 2 2  i 1 4 2 4  powiedziano o rzece 
Ruśni odgraniczającej Litwę od posiadłości za­
konu.

10) W  jednej kronice niemieckiej pod r. 
14 5 4  czytamy o wojnie króla polskiego z Krzy­
żakami, p a n a m i  P r u s  i R u s i . — Oczywi-

(1) Po l i tew sk u  ta osada nazywa się  Ejrogala. 
Mylnie dow odzą  jakoby to imię po w sta ło  z w yrazów :  
yra galas— je st  koniec .  G oła  (nie g a ła s)  znaczy  
okolicę,  ztąd E jrogala— okolica,  kraj Ejra (Ejras,  
Y ras— n azw isk o  rodu); J ie jso g a ta — okolica Bejsa;  
Ż em io g a la  (Semigallja) okolica nizka, Podole.
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sta, że tu mowa o Rusi litew skiej, bo zakon 
krzyżacki nigdy nie panował nad Rusią.

11) Niewiadomy nam z imienia pisarz nie­
miecki, oznaczony literami F. R.> odszukany 
przez Narbutta, a przez Jaroszewicza uważany 
za dalszy ciąg zaginionej kroniki Rotundusa, 
mówi o Ruśni, handlowem mieście, w którem 
się odbywała zamiana towarów między Litwi­
nami a Prusakami.

12 W jednej z XA 1 wieku biografji św. 
Antoniego Sijskiego powiedziano: „Żywot An­
toniego Sijskiego pisany przez Jana grzesznika, 
powtórnie po pierwszym pisarzu z pokolenia 
Augusta, a z plemienia wariagskiego, rodem 
Rusina w pobliżu stron wschodnich, wariag- 
skich i agoriańskich (sic), które nazywają się 
Rusią od rzeki R u s i“ (1). To się tak tłuma­
czy: żywot był napisany przez jakiegoś przybyl- 
ca z Rusi litewskiej. Godnem uwagi, że ten pi­
sarz nazywa siebie Wariagem-Rusinem. W Ros- 
sji obiegało podanie, że Ruryk z towarzysza­
mi przybył z nad brzegów Rusi. Wyrażenie:
„ z pokolenia Augusta “ tak się objaśnia. W  XVI 
wieku powstało szkolarskic mniemanie, poczer- 
pnięte z podań wymyślonych przez dawniej­
szych kronikarzy, jakoby naród litewski wziął 
początek od Palemona brata rzymskiego cesa­
rza Augusta. 1 oto powód, dla którego Car 
Iwan Bazylewicz Groźny chełpił się, że pocho­
dzi od imperatora Augusta, pamiętając owo po 
danie o przybyciu Ruryka z Litwy.

Przytoczone tu świadectwa przekonywają 
nas: 1) że nazwisko Rusi stosuje się do pra­
wej odnogi Niemna; 2) że pobrzeże tej odnogi 
nazywa się R u ś  albo R u s n e ,  a naród tam 
zamieszkały— R u s a m i  i R u s i e n a m i ;  3) 
że ten naród należał do litewskiego plemienia. 
Mamy na to świadectwa z XI, XII, XIII, XIV, 
XV i XVI wieku. 1 z tej to Rusi pochodzi Ru­
ryk ze swoją drużyną. Ten wywód potwier­
dzają imiona książąt, posłów Olega i Igora, 
oraz liczne wyrazy, wprost wzięte z języka li­
tewskiego.

I tak:
I g o r ,  Igoras, wyraz złożony ze słowa g o -  

r o t i  e —- pożądać i z przyimka i (brzmienie no­
sowe) in ,  a czasem z przyrostkiem g i  (odpo­
wiadającym greckiemu ge)— in g ,  i n g i — w,  
na; zatem Igoras— zatopiony wr pożądliwości, 
niepohamowany w chęciach.

I g g i w ł a d — Igiwałdas, Ingwałdas, będący 
we władzy, pełny władca.

I g e ł d — Igełda, dążący do zadania komu 
ciągłej boleści: i n g ,  i, przyimek; g e ł a — ból  
nieustanny; d a przyrostek oznaczający czyn­
ność.

Ol e g — Aljegas; złożony z a l  i j e g a s, 
jak np. A l g i r d  a (Olgierd); a l  w i e n a s — 
każdziutki. J e g t  i e— zdołać, być silnym (mo­
ralnie i fizycznie); zatem A l j e g a s — sam sil­
ny i dzielny.

U 1 e b. Końcówka y b a s właściwa litewskie­
mu, np. w e ly  b a s— późny. U 1 i e b, I I 1 e b, 
U l  i b — Ulybas— waleczny, od pierwiastku u 1: 
staropruskie u 1 i n t — walczyć.

P r  a s t i e n —  Prastenis —  małoznaczący, 
prostak.

A 1 d a n przypomina Aldonę, córkę Gedy- 
mina (G ę j d m i n i s dotąd nazwisko powsze­
chne u Żmudzinów) a żonę Kazimierza W.
A ł d u o t i e— wyśpiewywać; a ł d a, w nie­
których okolicach a u d a  (porówn. greckie aei- 
doo)— pieśń hulaszcza; ztąd A ł d o n a — Aldo­
na, odpowiadająca greckiemu imienowi Philo­
mela.

G u d y — guodus— skąpy, chciwy. Może ten 
wyraz ma co wspólnego z imieniem G u d a s 
(właść. Got), którem Litwini nazywają Eiało- 
Kusinówr, a n ' e R ° s s j a n  w ogóle, jak  mylnie 
utrzymuje Szafarzyk vstaroż. Słow). Rossjanin 
po litewsku Maskolus, a Rossja— Maskolija.

K a r i  m o ż e o d K a r ą s  wiszący, obwisły, 
albo od K a r a ś — wojna.  Do tegoż źródła na­
leży k a r a 1 u s król t. j . naczelnik wojnów, 
pierwrszy między wojownikami;— K a r  u n a— 
chorągiew i k o r o n a ,  oznaka królewskiej go­

dności. , ,
K a r  s z e w—  K a r s z e starosc, podeszły

wiek. . .
R e r n o w — B e r n a S— chłopiec, parobek.
T u r b e r n  od t u r e t i e — miec i b e r n a s .
U t i n  litewski U t e n i s  (Utenes). Goby to 

imię znaczyło trudno powiedzieć. - amy w li­
tewskim u t i s — otwór w ulu, kędy pszczoły 
wylatują. Pierwiastkiem imienia I tenis wi­
docznie jest u t .  A  m o ż e  d a  się on porownac 
z sa n sk ry tsk iem  u t h — bić, uderzać, więc U te­
n is — bitny.

Mu  t u r ,  po litewsku m u t u r i s  chusta bia­
ła , którą obwiązują głowę młodej mężatki na­
zajutrz po ślubie. Pod chustką wkładają kilka 
kłaków z pakuł, na znak, że mężatka pominna 
pilnować kądzieli, a zapomnieć o kochanej ru­
cie i pięknych kwiatach, w które stroiła się

(J) Rękopism w publ. bibl. Petersb. Wydz. 'teo­
log. N. 22.

będąc panną. Nadmieńmy jeszcze, że m u t u ­
r i s  i m o t e , — m o t  e r e ,  m u t e r e , — matka 
z jednego płyną źródła.

M o n  y— m o n a j — czary.
T i  l e n  a, od t y l e t i e — milczeć.
T u r d u  w y  od t u r t u w a s — majętny.
S ł u d y, litewskie s 1 u d i n a t — obwieszczać 

wskazuje na litewskie pochodzenie tego słowa.
J a w t j a g ,  Jadźwinga. Gzy to imię J a d ź -  

w i n g a ,  J a  c w i e ż ,  J a t  w i e ż ,  n i ema  cza­
sem co wspólnego z litewskim y a u c z i a s  wół, 
j a u c z i n g a s— obfitujący w woły— Wołyń? 
(zobaczyć Łasickiego De diis Samogitarum).

R o g n i e d ’ pochodzenie litewskie jak dowo­
dzi miasto R a  gn  i t  a s ,  Ragnit,od pierwiastku 
r a g ,  w sanskr. r a d ź  p r w .  łac. r e i  r e g i s .  

S i n e u s— s e n ej  u s— starszyna, starosta. 
R j u r y k ,  Ruryk, od p ierw iaskuru  oznacza-1 

jącego zapalczywość, popędliwość, gniew (prw. 
Sanskr. r u — irasci), zkąd przymiotnik ru-rus 
(jak np. od t ik— tikrus) a od tego rzeczownik 
R u r i k a s — zapalczywiec, impetyk. Do tego 
pierwiastku należy wyraz łotewski row e-ogn i-  
sko w stodole (w osieci), utworzony w ten spo­
sób, jak  np. s z u  w i s — strzał, s z a u t i e — 
strzelać, s z o w i a u — strzeliłem.

T r u w o  od pierwiastku d r  u— siła, moc, 
ztąd d r u - t a s — mocny,  tęgi; staro-pruskie 
d r  u w i s — wiara (p r  w. z-drowie). D r  u w a s ,  
D r  u w a r  a s— dzielny, potężny. Tu należy nie ­
miecki t r e u — wierny.

A s k o l d  od a t  s k o 1 yt i e— odwetować, wy­
płacić się z długu. A t s k o ł d a s— czyniący 
odwet, mściciel.

D i r — od d y r u— czyham , czatuję;— d y- 
r a s — czyhacz, czatownik.

G l e b — g l e b  i u, g ł o b i u — obejmuję,  ści­
skam; g ł o b e j o s;— opiekun.

G r i d ’— g r  e i t a s— prędki, skory.
J z g 0 j — i s z g u i t a s — wygnany.
Pomijamy mnóstwo innych wyrazów rossyj- 

skich, które tylko przy pomocy litewskiego da­
dzą się objaśnić. Przytaczamy tu jeszcze imio­
na bogów, postawionych, przez Włodzimierza 
w Kijowie: P e r u  u Perkunos; G h o r  s— Kors, 
K u r  s z a s, K u r  i k a s (2) u kronikarzy Chur- 
ko), znaczy stwórcę, od K u r  t  i e— stwarzać 
i P r w .  łac. creo). M o k o s z— po litewsku m o- 
k i u s— uczony, mędrzec.

Te podobieństwa imion własnych, potwier­
dzają, że Wariago— Russy przybyli z litew­
skiej Rusi.

Ale Wariago— Russy znani są jako naród zaj- 
mujący się żeglugą. Zachodzi więc pytanie, czy 
irzymorskie ludy litewskie były obeznane z że­
glarstwem?— Były. Świadczy o tem A d am B re -  
meński, mówiąc, że przymorscy mieszkańcy 
Jrus, żeglowali po morzu Baltyckiem, ra to­

wali rozbitków i bronili żeglarzy od piratów. 
Że Litwini oddawna znali żeglugę dowodzą: 1) 
Bóstwa morskie, opiekujące się żeglarzami; 2) 
liczne w pieśniach wzmianki o pływaniu po 
morzu. 3) swojskie nazwy, tyczące się żeglu­
gi, jak np. a k r  u t u s— okręt (3) c 1 d i j a — 
łódź, s t i e b a s ,— maszt, k a t a s albo i n- 
k a r  a s— kotwica (4),irtojas, i r k ł  a s— wio­
sło i t. d.

Teraz nastręcza się pytanie: Wariagowie, 
którzy brali daninę od narodów słowiańskich 
i fińskich i byli wypędzeni, czy są ci sami, 
których powtórnie przyzwano?

Nie. Rozpatrzywszy świadectwa północnych 
i rossyjskich kronikarzy, odkrywamy, że pierw­
si Wariagowie byli Normanami ze Szwecji, 
którzy pobierali daninę od Słowian, Finnów 
i Litwinów przymorskich, a byli wypędzeni 
w połowie IX stulecia.

W  zadze Olafa mówi się, że stary Torgnej 
opowiadał, iż za czasów Eryka Edmunsona 
Szwedzi panowali nad Finlandją, Iiarelją, Es- 
tonją, Iłurlandją i nad dalszemi krajami, po- 
łożonemi na wschód. Lecz stracili tam swo­
je panowanie, zostawując po sobie pamiątki 
w górach zamkowych i rozmaitych nasypach. 
Ponieważ to na początku XI wieku człowiek 
podeszły opowiadał o wypadkach, podanych 
przez dziada jego ojcu, który żył długo, to z pe­
wnością twierdzić możemy, że utrata  władzy 
Szwedów nad północno-zachodnim krajem dzi­
siejszej Rossji przypada w połowie IX wieku, 
to jes t  w tym czasie kiedy kroniki ruskie mó­
wią o wypędzeniu Wariagow. Około tego cza­
su opowiada się w  żywocie ś-go Anskara, n a ­
pisanym przez Rynberta w IX wieku, że Skan- 
dynawcy utracili władzę nad Kuronami, naro­
dem litewskim, sąsiadującym z Ruśnią. Bio­
graf mówi, że Kuronię (Ghori) uprzednio pod

k S K u r ‘ 11 a s  za ś o d k a r a s — wojna p r w .  K r a -

(3) Niejednemu zdawałoby się, że wyraz a k r u -  
t a s  Litwini wzięli z polskiego okręt. Pierwiastkiem  
jest a k r ,  w  znaczeniu wyniosłości, w yżyn y , w zgó ­
r z a — p r w  grecki a k r  o s ,  a k r a .  Ztąd w ło te w ­
skim oki ęt nazywa się k u g i s ,  co w  litewskim zna 
czy stog.

(4) R ossy jsk ie  J a k  o r  daje s ię  objaśnić tylko za 
pomocą i n k u r a s .  I n k a r t i e— po w ie s ić  co w  g ł ę ­
binie.

legali Szwedom, lecz powstawszy zrzucili z sie ­
bie to jarzmo.

Skoro tedy w tymże samym czasie uwolniły 
się od ciemiężców i litewskie i słowiańskie i 
fińskie narody, to rzecz jasna, że Słowianie 
i Czudy przyzwali do siebie książąt litewskich: 
łączyła ich wspólna nienawiść doSkandynawców. 
Drugim powodem do zbliżenia się wschodnich 
8łowian z Litwinami była cześć religina, jakiej 
Prusy doznawały u północnych narodów. Nie- 
tylko sami Litwini, ale cudzoziemcy udawali się 
po radę do Ił u m  o w y ,  (5) owych delfów li­
tewskich, gdzie przebywał najwyższy kapłan 
Ii r  y w i u-K r y w a j t i s— sędzia nad sędzia­
mi (6). Słowianie znali to święte u pogan 
miejsce: dowodem K r y w i c z a n i  e— naród 
podległy duchownym rządom K r  i w a j t i s a.

Przeciw dowodzeniom Kostomarowa wystę­
puje Pogodin, utrzymując, że Normanie dali 
początek państwu Rossyjskiemu. I tak popiera 
swoje twierdzenie.

1. Nestor przeszło na sześćdziesięciu miej- 
caeh jasno wskazuje, że W ariago— Russy byli 
Normanami.

Tym czasem wiemy, że ten kronikarz 
odróżnia Wariagów od Normanów (Urmian).

2. Przy boku greckich cesarzów znajdowała 
się gwardja, zwana W  a r  a n g i. Byli to przy­
chodnie z krajów południowych. U kronikarzy 
skandynawskich nazywają się oni W  e r i n g i 
a po słowiańsku W  a r  i a g i.

Owoż te W a r  a n g i, W  e r i n g i, W  a- 
r i a g i  z imienia mogą być Litwinami. W li­
tewskim języku mamy wyraz w y r a  s, a w ło­
tewskim narzeczu koło Dynaburga— w a j r s — 
mąż, mężczyzna. Od tego rzeczownika urabia się 
przymiotnik w y r  i n g a s— mężny, pełen od 
wagi.— Nadmienimy tu jeszcze, że owi wikin- 
gi normandzcy naczelni wodzowie morskich 
wypraw, coś zarywają na litewszczyznę. W  e j- 
k t i e—  działać; n u-w e j k t i e—  zwyciężać 
(vincere,victor) w e j k i n g a s— dzielny, zwy- 
eięzki.

3. Kronikarze niemieccy— dalej dowodzi Po­
godin—  piszą nam, że do syna Karola W. przy­
byli z Konstantynopola jacyś ludzie, zwani Ros. 
Prosili oni, aby im pozwolono wrócić do rodzi­
ny przez kraje podległe cesarzowi. Okazało się, 
że byli z rodu S w e o n ó  w.

Ci S w e o n o w i e , sądząc z nazwiska, 
są Litwinami. Ż w e j a s— rybak; Ż w e j o- 
n i s— mieszkaniec okolic rybackich.

4  U  arabskich podróżopisarzy znajdujemy 
wzmiankę o morzu W  a r  e g i o najściach 
R u s s ó w na brzegi morza kaspijskiego.

Rzecz naturalna, że morze nad którem mie­
szkali Waragowie, (YViringui) nazywało się 
od nich Wareżskiem, jak  i dzisiaj jeszcze na­
zywa się ono z litewska Bałtykiem— B a 11, o s 
j u r  e s— morze białe.

5 Wyprawy na Konstantynopol Askolda i 
Dira, Olega i Igora, Świętosława i innych zga-

; dzają się zupełnie z napadami Normandów na 
1 brzegi Francji i t . d.

A zatem i zaporożcy zapewne są Normana­
mi, boć niejednę odbyli wyprawę na Carogrod.

ti. Imiona Ruryk, Oleg i inne— są czysto 
skandynawskie.

Myśmy je  wyprowadzili z języka litewskiego.
7. Nazwania administracyjne, np. T i u n 

i drugie— skandynawskie.
Tiuu do dziśdnia znany na Żmudzi. Wyraz 

T e w u n a  (Giwun)— patryarcha, starszyzna, 
od t e  w a s—  ojciec.

8. Pomniki językowe. W opisie Bnieprow- 
skicli porogów Konstanty Porphyrogenites przy­
tacza nazwy słowiańskie i r  u s k i e, a te osta ­
tnie najłatwiej objaśnić językami pólnocnemi.

Konstanty mówi, że jeden porog po rusku 
nazywa się a i p h a r ,  a po słowiańsku n e- 
j a s y t; drugi zaś 1 e a n t i w e r  u c e. A i p- 
h a r  jes t  to znany w mitologii litewskiej a i t- 
w a r  a s (latawiec), a słowiański n e j a s y t — 
pelikan. W  e r  u e e wedle powszechnego mnie­
mania uczonych przekręcony wyraz w r  u c z i j 
wrzący, kipiący; zaś 1 e a n t i zamiast 1 i e a n- 
t i, od słowa litewskiego 1 i e j u — leję.

Oto ośm kruchych filarów, któremi p. Pogodin 
podpiera swój normanizm Wariago— Rusów.

Nie tak łatwo jednak zdruzgotał je Kostoma- 
row, jako nieznający języka litewskiego. Wszak­
że wyszedł zwycięzko, a tryumfując powtórzył 
słowa Puszkina: L i t w a, c z y R u ś  w s z y- 
s t k o j e d n o !

Pozwalamy tak odzywać się poecie; my, przy­
zwyczajeni chodzić po tej ukochanej ziemi i na­
uczeni sądzić o rzeczach wedle ich istoty, po­
wiadamy że Litwa jest Litwą...

Chłop z ptu. Mar ja  nipo Iskiego.

(5) R u m o w e  od r u m  a j ,  pałac i gmach: R u-  
m o w e — miejsce pałaców, gmachów.

(6) Jak np. k i r w i s — siekiera ma wspólne źró­
dło ze s łow em  k e r  t u — rąbię, tak samo k r y  w i s  
ze słowem  k r ę t u — roztrząsam, rewiduję. Tu należy 
greckie k r i-t e s — sędzia.

KORRESPONDEINCJA KURYERA  
WILEŃSKIEGO.

L I S T  

ANTONIEGO NOWOSIELSKIEGO. 
MotowidJówka, d. 5 marca i860.

( Dokończenie).

Polityka silnych albo słabych, powiada Nestor, 
oardzo często kieruje krytyką historycznąwydzie- 
rając z roczników całe arkusze,a na ich miejsce 
wstawiając inne. “ Najlepszym przykładem po­
dobnych sfałszowali może być wyciąg z Gene­
alogicznej (Stepennoj) księgi , gdzie postępo­
wanie Ruryka starano się wystawić w innem 
wcale świetle, niż w jakiem widzimy w spi- 
sku.P. Kotkowski słuszny robi domysł, że R u­
ryk niezałożył Nowogrodu, który przed nim 
był; tekst kroniki: I p r  i s z e d (R ur y k z Ł a- 
d og i) k’l 1 m e n i u i s r u b i h o r o d n a d  W o 1- 
c h o w o m  i p r o z w a N o w h o r  o d i s i e - 
d i e  t u  k n i a ź  a, należy więc tak rozumieć, 
że Ruryk wyszedł z Ładogi założył nad Woł- 
chowem warownię (s r  u b i s z a h r  a d). Z tego 
warownego miejsca mógł był dopiero gospoda­
rować \v samem mieście Nowogrodzie, zabić 
Wadima i rajców jego, a następnie rozdawać 
Wariagom włości i pozwalać im budować ho- 
r o d k i : — Nestor  lubi opowiadać powieści daw­
ne, w których wyraził się jakiś fakt dziejowy: ta ­
ką powieścią jes t  podanie o tern jak Kozarowie 
zażądali daniny od Kijowian a ci im dali po 
mieczu z domu; starszyzna Kozarska wzięła to 
na rozum i wyrzekła tak o tern: zła to wróżba! 
my mamy tylko szable o jednym ostrzu, oni 
zaś mają miecze obosieczne; niechybnie zawła­
dną oni kiedyś z ich pomocą okolicznemi zie­
m iam i.14 Jakoż, dodaje Nestor, książęta nasi 
panują dziś Kozaróm. Żywo opowiada mnich 
pieczerski o wyprawach waragoruskich książąt 
na Carogród; nie zaniedbuje tu  spisywać skrzę­
tnie podań, krążących o nich u ludu, jak  np.
0 tern jak  to Oleg kazał był postawić, pod mura- 
mi Garogrodu, łodzie wojenne na koła, napiąwszy 
żagle ich z wiatrem, podstępował z flotyllą 
swoją po suszy pod mury miejskie, czem wielce 
zatrwożył był Greków. Niekoniecznie spisy­
wał powieści te z ust ludu kijowskiego, ale naj­
pewniej miał je  od rodzin normandskich, które 
posiadały tradycje wyniesione jeszcze z północy 
a przerobione i aklimatyzowane z czasem. Ta­
ką jes t  powieść o śmierci Olega, pouiesionej od 
konia, jak przepowiadał był wróżbita pewien, 
powieść, której podobną znajdujemy w sadze 
islandzkiej, cytowanej przez Torfeusza w jego 
H i s t o r  j i  N o r w e g i i  (T. 1. p. 2 7 3 .)— Jakoż 
Nestor lubił był szperać po księgach greckich, 
wartował Jerzego Amartola, którego wspomina 
nawet: „głagoletGeorgij w letopisanii; “ Cedryna
1 innych zapewne; ale najpewniej czytał nawet 
ich kroniki w tłumaczeniu bołgarskiem, stąd 
jak  to słusznie zauważył Pogodin— napotykają 
się bułgaryzmy w tekście kronikarza,zaciemnia­
jące jasność jego. Z powodu klelidy o śmierci 
Ulega, Nestor robi wypis o czarodziejstwie 
z jakiegoś zapewne pisarza greckiego i opisuje 
obszernie czynności magiczne pewnego wróżbity 
z Apollonii, (Apolloniusza z Tyany?) za cesa­
rza Domicjana dokonane w Bizancjum. Najcie­
kawszą częścią kroniki nestorowej są umowy 
książąt ruskich zawierane z Cesarzami wsehod- 
niemi, a mianowicie książąt O lega, Igora i 
Swiatosława. Na tych u m o w a c h  i p r a w ­
d z i e  r u s k i e j  prof. Ewers osnuł swoje waż­
ne dzieło: „O s t a r o ż y t n e m  p r a w i e  r l i ­
s k i e m .  “ Nie opuszcza Nestor nic, co tylko 
wyciska pewną pieczęć oryginalną w dziejach. 
Tak wspomina o tern, że Oleg odstępując z pod 
murów Garogrodu, przybił do bramy miasta tego 
tarczę swoją, na znak pokonania tego miasta. 
Jest to rzecz należąca po symboliki, nie po­
wiem średniowiecznych ludów, ale do symboli­
ki raczej pierwrotncj, bo znaku podobnego uży­
wały ludy wschodu i zachodu. Uderzano mie­
czem w bramę zdobytą, jak nasz Chrobry w bra­
mę złotą Kijowa; wjeżdżano konno na znak za­
jęcia w' posiadłość, przybijano tarcze, biorąc 
kogoś pod opiekę swojej władzy, pod z a s z c z y t .  
Ale język ów symboliczny znanym był wszę­
dzie jak widać: Witold litewski dotarłszy do 
morza Czarnego wjechał w nie, dając tern po­
znać że bierze je  odtąd w posiadłość, a Muha- 
med II-gi wziąwszy Konstanty nopoUia ten sam 
znak, wjechał konno do kościoła S. Zofii i u- 
derzył mieczem w ścian? jego. Co się zaś 
dotyczę traktatów książąt kijowskich z cesa­
rzami wschodu, to te tak były zajęły ważnością 
swoją Szlecera, że krytyk ten przystępując do- 
roztrząsania traktatu Olega tak się o nim wy­
raził: traktat ten, jeżeli przyznamy oryginal­
ność jego, j est jedną  ̂ z największych osobliwo­
ści wieków średnich, jest coś jedynego w całym 
śwdecie dziejowym. Ma się rozumieć że en­
tuzjazm ten dość jes t  nie w miejscu, Grecy bo- 
wiem zawierali podobne traktaty ze wszystkiemi 
narodami napadającemi na słabe ich państwo:
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z Persami, z Arabami, Bułgarami. Nie tu jest 
miejsce rozpisywać się o tych traktatach, tern 
więcej że posiadamy już w literaturze naszej 
Nestora w oryginale i przekładzie, obok uotat 
pojaśniających kronikarza. Tłumacz niemoże 
wyrozumieć niektórych wyrazów trak ta tu  Olega. 
Tak np. w miejscu, gdzie się traktuje o dani pła­
conej załodze łodzi każdej, a opiewającem tak: 
„Nakazał więc Oleg wydać wojownikom na 
2 0 0 0  okrętow po 12 grzywien na k l u c z ,  
tłumacz przy tym ostatnim wyrazie stawi znak 
zapytania. K l u c z  jes t  tu hellenizmem, k l e j s  
pogrecku, klucz, oznacza takoż w łodziach wpra­
wione wiosła; n a  k l u c z  oznacza więc na 
ławicę wioślarzy. Wyrażenie w traktacie Swia - 
tosława Cesarza z Cymiscyuszem , d a b u- 
d e m k o ł o t i j a k o z o ł o t o ,  zagadkowe, lepiej 
zdaje się wyczytał w warjaucie pewnym Szle- 
cer „ d a  b u d e m z o ł o t i  j a k o  z o ł o t o . “ (*) 
Goby znaczyło to wyrażenie: niech będziemy 
złoci jako złoto? Ma się rozumieć było to ży­
czyć sobie zła choroby, jak w każdej klątwie; 
alt* jakiej miauowicie choroby? Może z o ł o t u -  
c h y (skrofułów; może krwotoku, złoto bowiem 
c z e r w o n e  (czerwoniec) postaciowało krew. 
W  symbolice starożytnej menstruacja— wyraża­
ła  się złotem; sperma srebrem (jak o tem mo­
żna czytać głębokie postrzeżenia w dziele Eis- 
znera.— Die alten Pelasger und ihre Mysterien. 
s. 50 ) Powieść o Oldze pełna jes t  wymysłu, 
poczerpniętego zapewne z sag normandzkich; 
Nestor zwie ją  raz Wołgą, drugi raz Olgą; za­
pewne w normandzkim języku wyraz ten zna­
czył ś w i ę t a  (Halga , Helige). Niemało to 
musiało dodawać cudowności do jej czynów. 
W powieści o Oldze i spaleniu przez nią Isko- 
rostenu zapomocą wróbli i gołębi, jes t  coś myty- 
cznego.Gołębie były w Grecji ptastwemWenery; 
czczono je  w Babilonie; w Askalonji panowała 
część gołębi; w Askalonie indyjskiej Szywa miał 
świątynie w postaci gołębia;tu miał on przyjąć 
na się postać gołębia. U Ukraińców wyrażenie 
h o ł u b s y w y  jes t  najpieszczotliwszym wyra­
zem.Zapewne daleko z Indji nadbrzegDniepru lub 
Uszy, ale samo imie I s k o r  oś-c i przypomina 
Boga Szywę— Iswarę, Is-korosa; tuż drugie 
miasto przypomina bożka słońca Korosa, mia­
sto l i o r o s t y s z ó w .  Iskorosten tłumaczono 
dawniej tak, że miał on imie stąd niby, ie  opro­
wadzony był dokoła m u r e m  z k o r y  b r z o ­
zo w e j .  Osobliwszy mur, któren jedna is­
kierka spalić mogła! Is-koras znaczy jasne słoń 
ce, Iessego Słowian; w Iskorości mogła pano 
wiać cześć gołębi (**) ztąd uróść bajka owa o 
Oldze , której postać mogła mięszać się z żoną 
Iessego, boginią życia. Swiatosław syn Olgi 
przyjął u ludu w okolicach Iskorości, cechę 
mytyczną; nad r. Uszą pokazują na skale odciski 
kopyt konia jego; gdzie indziej odciski podobne 
przypisują koniowi św. Jura. Wiem że podo­
bne domysły wielu nie przypadają do smaku, ale 
coz komu to szkodzi, iż któś robi takie lub inne 
domysły? gdzie indziej okązałem liczne powi­
nowactwo pomiędzy staremi wierzeniamii ludu 
ukraińskiego a mytami Jndii. Ale wracam do 
Nestora. Podając wiadomość że ks. Olga przy­
jęła chrzest w Nowgrodzie, wspomina kronikarz 
ten że i przed tem wielu z Wariago— Russów 
było chrześcijanami, że w Kijowie była świąty­
nia chrześcijańska ś. Eliasza. W  traktatach ksią­
żąt kijowskich wszędzie je s t  wzmianka, że ci 
z posłów ruskich, co wyznawali wiarę chrześci­
jańską, mieli przysięgać na Boga przedwieczne­
go, poganie zaś na oręż swój jako też Peru 
na i Wołosa. W pieczarach, z których niektóre 
zwano Waregskimi, znajdywano kościelne naczy­
nia z napisami łacińskiemi, prawddopodobną bo­
wiem jest rzeczą, że Waregowie niektórzy 
przychodzili na Ruś z Eurropy zachodniej, gdzie 
juz przyjęli byli wiarę Chrystusową, wedle ob­
rzędu zachodniego. Nestor powiada, że Olga: 
„ u s t a w i  p o  M s t i e p o g o s t y i d a n i  po 
Luzie o b r o k i  i d a  u i: “ tłumacz niewie co- 
by tu znaczył wyraz p o g o s t ,  jaką by daninę 
oznaczał? Doinysła się że p o g o s t znaczy gmi­
nę złożoną z kilku włości i że była to dań 
na gminy cał» nałożona. Nie jest tak. Książę­
ta w owe wieki jeździli po kraju, mieszkali (goś­
cili, stąd p o g o s t ) ,  raz tu, to znowu w in- 
nem mieście a obowiązkiem grodow było 
karmić ich i drużynę książęcą, dawać osyp 
i t. d, Tak było i w Polsce. Pogost więc 
był osobliwszego rodzaju daniną. Niemyśli- 
rny rozwodzić się szczegółowie nad kroniką 
Nestora, której ważność oddawna została uzna­
ną i pod względem dziejów słowiańskich i pod

tym jeszcze względem że jest to bodaj najpierw- choroby pod ogólną nazwą z a r a z y  rozumieją
szy pomnik, co do czasu powstania, piśmienni­
ctwa świeckiego Słowian. Jako powstała na 
pograniczu Polski, kronika Nestorowa, jak Sło­
wo o półku Igorowem ma wielkie znaczenie dla 
literatury i dziejów języka polskiego. Tłumacz 
Nestora utrzymuje, że nikt tak dobrze nie mo­
że pojąć i oddać tekstu mnicha pieczarskiego 
jak Polak i istotnie wiele tu napotyka się po- 
lonizmów wyraźnych jak np. wyrazy: P a p e ż, 
h r o b 1 a, ł  o w, r u m i a n o ,  p o r t y  (odzież), 
udarit meczem iii bje k a c i c m (topor? stąd 
może wyraz polski k a t ) ,  o p a k  i (na opak), 
w a b i t i ,  u w i e m y  (dowiemy się), d a my, p o- 
w i e z t e  (powiedzci,) treba, rota (w znacze­
niu przysięgi), s k o r  a, p o t i a h n i t e d r  u- 
ż i n o p o k n i a z i u (ciągnąć za kim, ukr. po- 
tiahaj za mnoju), s t r  i e c h a; k 1 e t ’ o d r  i n a 
(dochowane w litewskiej polszczyziiie ale nabyte 
od wpływów ruskich zapewne. H a  s i t  i, w e -  
ż a, n o r  o w y (narowy, złe przyzwyczajenia, 
jak u koni naprzykład) u j ,  wuj. B e s i e d a, wy­
raz ten p. Kotkowski tłumaczy przez u l i c  a; 
i być bardzo może, bo na Ukrainie włóczenie 
się wesel po ulicach z muzyką, zwie się do dziś 
dnia chodzeniem po  b e s e d a c h .

Praca niniejsza p. Kotkowskiego obejmuje 
tyle, ile w objął był opracowaniu krytycznem 
Nestora Szlccer t. j .  do przyjęcia wiary świętej 
przez Włodzimierza; właściwie szczegółowa 
kronika Nestora, obejmująca współczesne mu 
dzieje, rozpoczyna się panowaniem Jarosława, 
a potem opisuje dzieje Izjasława, Wszewołoda, 
Swętopołku. P. Kotkowski ma już przygoto­
waną do druku dalszą część kroniki Nestorowej, 
a oprócz tego opracowuje latopisca kijowskie­
go, którego wyda po ogłoszeniu pierwszego kro­
nikarza. Czekamy tych zapowiedzianych prac, 
bo p. K. umiejętnie wywiązuje się z włożonej 
na siebie pracy. W ogłoszonej części Nestora ma­
my tekst kronikarza słowiański, odbity szryftem 
polskim, a obok tłumaczenie polskie, na końcu 
książki dodane są: 1-sze. warjanty wyrazów 
ważniejszych, 2-re warjanty wyrazów niezro 
zumiałych, 3 -cie, dopełnienia z innych spi­
sków takie, które lepiej, i szczegółowiej t łuma­
czą fakta dziejowe; po 4 -te dodany został wy­
kaz wyrazów które się już w ruskim zatraciły, 
lub z użycia, wyszły, a w polskim dochowały 
się języku, nareszcie po 5 -te, zbiór ciekaw­
szych zwrotów języka Nestorowego, przetłu­
maczonych i do lepszego przetłumaczenia zosta­
wionych

Oprócz tego dzieła p. Kotkowski ma wydać 
jeszcze: Historyczne o Słowianach badania; 
część 1-sza będzie treści etnograficznej i hi­
storycznej; część druga będzie treści literac­
kiej i religijnej.

Ma się jeszcze ukazać tegoż autora dzieło 
p. t. P r ó b y  g r a m m a t y k i  p o l s k i e j  p s y ­
c h o l o g i c z n e j ,  do ułożenia której za pobud­
kę posłużyło autorowi upomnienie się Libelta 
uczynione w jego filozofji i krytyce. Czekamy 
tego wszystkiego, a osobliwie ukończenia p ra ­
cy 0 Nestorze.

LL p°^c'ej może: niech będziemy żółci jak złoto. 
v ( Gołębie u ludu Ukraińskiego występują, jako 

postacie myiologiczne, przy stworzeniu świata; oto 
jes wyją e z kolędy ludu ruskiego:

] ohai ne buło neba ni zcm li
M e  buło s yne j emor e  . '
A sered moria zełenyj jawor 
Na jaworońku try hołubońki.'
Try hołubońki radońku radiat.
Radońku radiat jak świt snywat i t. d.

ROZMAITOŚCI.
SŁÓW KO O ZARAZIE B Y D LE C E J.

Z powodu kilkokrotnych ogłoszeń po niektó­
rych pismach perjodyeznych, zalecających 
pewne lekarstwa od zarazy bydlęcej, mamy 
sobie za obowiązek zawiadomić publiczność, 
iż wszystkie przepisy dotąd znane a złożone 
z różnych zachwalanych lekarstw , nie tylko 
nie pomagają w zarazie bydlęcej , ale z pe­
wnych względów szkodzą. Traci się bowiem 
przy ich używaniu na drogim czasie, potrze­
bnym do zapobiegania szerzeniu się choroby* 
która przy bezskutecznem użyciu lekarstw 
rozpostrzenia się po wsiach, albowiem i bydło 
i ich cząstki i sami opatrujący i leczący ludzi 
przez swoją odzież roznoszą zarazę. Od wszyst­
kich lekarstw i sekretów na tę klęskę, lepszym 
jes t  dobry pokarm, pilny dozor, ochędóstwo, 
unikanie obcego bydła podejrzanego z dalekich 

■stron przychodzącego,, przez kwarantany su­
mienne i zabijanie, oraz zakopywanie głębokie 
sztuk podejrzanych i chorych w czasie panującej 
zarazy w okolicach. Nigdy nie trzeba żałować 
umyślnej straty jednej lub kilku sztuk, dla 
ochronienia tysiąca. Wszakże wyrozumiali 
obywatele chętnie powrócą tę małą stratę b ie­
dniejszemu, widząc w tem i własne i kraju 
bezpieczeństwo i spokojność, a na tem to wła­
śnie zależy, tak dobroczynna, a przestraszają­
ca niektórych obywateli a s s e k u r  a c j  a 
b y d ł a .

Jeśli każdy czuje błogie skutki assekura- 
cji od pożarów, dla czegóż nie przyjąć podo­
bnego sposobu dla zabezpieczenia bydła od 
upadku. Trzeba się tylko śmiało brać do rze­
czy, a kraj na tem wygra.

To, cośmy powiedzieli, stosuje się najbardziej 
do tak zwanego k s i ę g o s u s z u  stanowiącego 
rodzaj tyfusu zaraźliwego. Wszakże u nas i inne

i tak: karbuukuł, chorobę płuc, chorobę pysko 
wą, racicową, nosaciznę, tytrzak, krostę, szcze­
gólnie u owiec motylice i t.d. nazywają za  r a- 
z a m i. Jakże więc można tak różnorodne 
zarazy jednem zachwalanem lekarstwem le­
czyć, jak można narażać obywateli na s tra ­
tę pieniędzy i czasu, na zaniedbanie sposobów 
zapobiegających policyjnych, które są koniecz­
ne. Już pora przestać wierzyć w owe specy­
fika, sekreta, lekarstwa uniwersalne, w gusła 
i przesądy, każda choroba inaczej się leczy, 
każda z innych powodów pochodzi, każda w in- 
nem miejscu ciała ma swe siedlisko. Jeżeli 
zatem nic ma uczonego weterynarza, lepiej 
przestać na sposobach hygieniczpvch, na ostro­
żności i oględności, a nie rzucać się do ogło ■ 
szonych lekarstw, chociażby one z Chin albo 
Kaukazu pochodziły i tam niby pomagały, cho­
ciażby je  zalecał ksiądz albo też uczony do­
ktor nieumiejący dokładnie rozróżnić karbun- 
kułu od księgosuszu.

Nazwanie księgosuszu jes t  niewłaściwe od 
Niemców wzięte, którzy sądzili, że trzeci żołą­
dek zwany księgi, zawsze w tej chorobie za 
wiera suchy pokarm , lecz to jest mylnem, 
tem bardziej, że w każdej chorobie gorączko­
wej pokarm wysycha w tym żołądku. Natu­
ra zaś tej okropnej dla gospodarstwa krajowe­
go zarazy, należy na zapaleniu czwartego żo­
łądka i jego ujścia do kiszek, albo też powie­
dzieć można, że księgosusz jes t  tyfusem żołąd­
kowym zaraźliwym , nie mającym żadnego 
podobieństwa, ani do karbunkułowych chorob, 
ani do ludzkiej krosty czarnej od nich zda­
rzającej się, ani do morowego powietrza u lu­
dzi, ani do cholery ludzkiej, ani do ospy, ani 
do zarazy płucnej bydła. Jest to zabójcza 
zaraźliwa gorączka, która chociaż się dżumą 
zowie, nie ma jednak żadnego podobieństwa, 
ani do dżumy ludzkiej, ani do gorączki żół­
tej. Akademja Cesarska Leopolda Króla ba- 
daczow przyrody, w Jenie, w najszlachetniej­

szych dążeniach swoich, ogłosiła następujące 
zadanie do nagrody dnia 1 Sierpnia 1859  r.

,,Czy tak zwana czarna krosta u ludzi chro­
ni ich od tyfusu, morowego powietrza i żół­
tej gorączki? krosta zaś czarna, jak  dodaje 
konkursowe ogłoszenie, powstaje przez za­
szczepienie księgosuszu!14 Lecz krosta czarna 
u ludzi tylko od karbunkułu zwierząt powstaje, 
a karbunkuł nie jes t  księgosuszem.

Dalej pyta Akademja, czy można bydłu za­
szczepić gorączkę nerwową, albo też morowe 
powietrze ludzkie i wzbudzić chorobę tak jak 
szczepiąc ospę ludzką krowom?44— Ależ ospa 
ludzka odmienna jes t  od krowiej, a wakcyna 
piawdziwa nie powstała ze szczepienia , lecz 
stanowi chorobę właściwą bydłu rogatemu, 
zabezpieczającą ludzi przez zaszczepienie od 
ospj naturalnej. Potem: „Jeżeli dżuma ludz­
ka, zaszczepiona bydłu przyjmuje się, czy 
w nim okaże się zniszczoną co do swej natury i 
czy przeniesiona znowu na człowieka wznieci 
w nim łagodniejszą dżumę i zastąpi prawdzi­
wą dżumę wschodnią?44 To pytanie bardzo jes t  
ważnćm, chociaż zdaje się, że dżuma ludzka 
nie ma bliższego stosunku ani podobieństwa 
z księgosuszem. Nakoniec Akademja zapytuje: 
„Czy księgosusz na południowej pół-kuli zda­
rza się? czy tylko jako gorączka nerwowa do 
północnej ogranicza się? i czy tylko sję rodzi
w tak zwanym starym św iec ie , a nie w pół­
nocnej Ameryce?44

W ogólności szczepienie tak księgosuszu, 
jako tez zarazy płucnej, może z czasem oka­
że dobre wypadki i może złagodzi te dwie 
choroby bydła dotąd jednak nic z pewnością 
o tem wyrzec nie możemy. 4

Władysław Oleszczyński wykonał niedawno 
wielki medaljon Józefa Ignacego Kraszewskiego, 
niezmiernie podobny, co tem bardziej zadziwia, 
ze go robił z fotografji. Medaljon był zamó­
wiony przez pewną Litwinkę.

Ogłosiliśmy przedpłatę na dzieło J a d w i g a  i J a g i e ł ł o  Szajnodiy—  po rub. 
6 — wedle ceny oznaczonej przez gazetę Codzienną. Dziś zaś czylamy w N. 77 tejże 
gazety, że cena na to dzieło wynosić ma nie 6 , ale siedm rubli sr.

Oczein wszystkich życzących u nas prenumerować to dzieło zawiadamiamy.

BHJIEMCKII HHEBHHKT>. DZIENNIK WILEŃSKI.
TEATOAJIbHblU IIPEJJCTABJIEHIH.

Bii cySOoTy 9 anptJia. Bo B Topou p a . i t  HOBaa 
KOMe,ii:i Bi) 3 -x l  ą tficTB iaxi>  na  iiohlckoml ,m i i ; t

t e a t r .
W Sobotę 9 kwietnia 1860 r. P 0 raz drugi nowa 

komedja we 3-ch  aktach w  języku polskim A. K o-

EemaubcKiu miups.— Bk Bocitpecein.e 10 a iip t . ia .  f/rys b en g a lsk i.— W  n iedzielę 10 kwietnia" 
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KA3EHHRM OET>HBJIEHIfl.
2 . Ort) BiiJiencKaro ry ó ep H C K a ro  ripaiweiiia oGx- 

aBaaerca, a ro b x  ca tjcx B ie  n o c ra H O B Jie H ia  ero 1 8  
teBpaaa 1860 r. cocroaBinaroca, na y ą o B J ie r B o p e m e  
npexeHain anop aH U H a AHTOHa IpiiHuoBiria k b M iin a -  
Ha.MX) KoaeciiHitom.iMX. no B o r a e a u ie n y  b x  O K O iixa- 
x e j ix i iv io  aaiionnyio c iu iy  ptinefliio OuiMSHCKaro yt.3j- 
naro cyna bx. 100 pyG. ex nponeaxaMU cx I I  iroaa 
1841 r .  upocxiipae.voft, iio jB e p m e H x  b x  nyG jinxH yio  
npoaaacy y a a c x o K X  :jeM.in h x x  K oaecH H K O B bixx , 
Om.MancKaro yk.xja b x  1 -m x  c x a n t  cocToamift, 3a- 
Karoxaioinin acM.ia 40 aecaxnax, on i.n eH H h ift no 10- 
atxHeft c .x o jk h o cx h  cpeaHaro ancxaro roąoBaro 3 0 -  
xoaa b x  4 3 8  pyó., n a a a n p o i i3 B e jje m a  x a iso B o ft  npo- 
flaacu, naauaaenx b x  npncyxcxBin OuiMHHCKaro yi;33- 
Haro c y a a  xoprx 13 a n c a a  Man Mtcana c e r o  1860 r.,

OGŁOSZENIA SKARBOWE.

2. W ileń sk i rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek postanow ienia sw ego w  dniu 18 lutego ter. 
1860 roku nastałego, na zaspokojenie pretensji 
szlachcica A ntoniego H rynkiew icza do mieszczan  
•Kolesnikowych , za ostatecznym  prawomocnym  
wyrokiem O szm iańskiego sądu powiatowego na 
100 rub. z procentami od 11 lipca 1841 roku ro­
szczonej, w ystaw iona zostaje na publiczną prze­
daż scheda ziem i tychże K o lesn ik ow ych , w  
Oszmiańskim powiecie w  1-m stanie położona, 
zawierająca ziemi 40 dziesięcin, oceniona w sto­
sunku dziesięcio letn iego średniego czystego  do­
chodu rocznego 438 rub., i dla uskutecznienia tej 
przedaży, w  Oszmiańskim sądzie powiatowym  bę­
dzie się odbyw ał targ dnia 13 maja ter. 1860 roku, 
od godz. 11 zrana, z przetargiem  w e trzy dni; życx 11 xacoax yxpa, cx y3aKOHeiiHoio nocal; oHaro , , - . - , .  , - .

xpesx xpn a nu n e p e ro p m m io .  Hteaaioiuio paxcMaxp.i- T O ,  rozpatrywać P a P ieiT  tej przedazy i p ub li-  
1 ! 1 ' n kacji tyczące się , m ogą je w idzieć w tym że sądzie

powiatowym . D nia 12 m arca 1860 roku.
lla d zca  Giecołcl.
W  ob. Sekretarza K om ar. 
N acz. Stołu  K odż. (163)

Baxx óynarn oxnocammca kx dxoh nyujiiKanui u npo 
aaart, MoryTX naftxn ohxui b x  yno.MaHyxoMx ybxnHOMi, 
cyat. Mapxa 1 2  ami 1 8 6 0  roaa.

COBtXHHKX Fcąojldi.
He. a- CeKpexapii lioMaps.
C ro;ioH a'ia.if,H iiK X  I{od3b. (163)

2. Oxx BnaeHci;aro ryóepHCKaro npaBJieHia oGx- 
HBJiaexca, xxo  b x  catacxBie nocxaHOBJiema ero, 18 
oeBpaaa cero roaa cocxofiBinaroca, noaBepiKeHx ny- 
SaaxHoS npoaaarb ąepeBHHHbift ao,\ix cx axoapoMx n 
aeaH BK O jix, b x  r. Rticiit npn KoccaxoBCKoft yainęl;
Ha coocxBeHHoS 3e>iat cocroamift, otyfeHeHHbift b x  
1,140  pyó., npHHaaaeatamifl eBpeanx PyxaHy h  A6- 
pany HlannpaMx, Ha npeaMexx BbipyxKH cx xacxii 
ynaaaiomeS Ha PyMaHa IRannpy, 30jiroBX ero npn- 
3HaHHbixx noaaeiKaupiMii OescnopHOMy B3biCKaniio, b o -  
nieamHMii b x  3anoHHyio cuay iiocxanoBaeHiflMu JRi- 
CHeHCKofi ropoacKoft noaHuin: a) eBpeio JfaBHjy 3hh - 
repy, no BCKceaio 800  p.; 6) aBoparndi Mapiii Popn- 
HeBCKOH, no 3aeiiHOMy nncxMy 1,100 p. h  b )  KoaaeiE- 
c k o m v  cenpexapio MexncaaBy PopnueBCKOMy xome 
no 3aeMHOMy nucbMy 1 1 5  p. m Bi.iaaxn 3a c h m x  npy- 
roft xacxn cBOóoaHOMy oxx BSbicKama coBiiajluibny 
eBpeio Aópajiy Illannph; ami npoimeaenia me xaiio- 
Boft npoaaiKH, na3HaxeHx b x  npncyxcxBin cero npaB- 
aeHia cpoKX xopra.xx 6  Man cero roaa, cx 1 1  xacoBX 
yxpa, cx y3ait0HeHH0H) nocat onaro xpe3X xpn ami 
nepexopiKKOio. IKeaaiomie pasoiaxpHBaxb Cyiiarn, 
oxHocanjiflca k x  b x o h  nyóaut;aiiin h  npoaaatt, jioryxx 
n aira  oHbia no 3 oxataeHiio 8 cxoay cero npanaeHia.
Mapxa 5 amr 1860 roaa.

CoBtxHHKx Fenojidó. 
l i e .  a- Ceiipexapa Ko.mpr,.
CroaoHaxaabHHKX Kodsb. (141)

2. Oxx BnaencKaro ryóepHCKaro npaBJienia oGx- 
nBaaexcH, xxo b x  catacxBie uocxaHOBaeHia ero, 2 5  

oeiipaafl cero roaa cocxoaBinaroca, Ha yaoBaerBO- 
penie npereH3iii HacatamiKOBX aBopaux BaciiaeBcna- kobierców szlachty W asilew sk iego  i M aryanny

K osm ow skiej, to jest dzieci tej ostatnićj, chorą­
żego W ielkołuckiego półku piechoty Adam a i jego  
siostry B ronisław y K osm ow skich, do spadkobier­
ców obywatela K arola Rom anowicza, B rygid y  
Sorokowej i W iktorj i d o -W o lf , za w eszłym  w  
o s ta te c z n ą  m oc p ra w n ą  w y ro k ie m  W ile ń s k ie g o  
s ą d u  p o w ia to w e g o  14  lu te g o  1840  ro k u  n a s ta ły m , 
w ilości 928 rub. z procentam i od 23 kw ietnia  
1840 roku roszczonej, w ystaw iony zostaje na pu­
bliczną przedaż m ajątek Antonowo rzeczonych  
spadkobierców R om anowicza, w  W ileńskim  po­
w iecie w  2-m stanie położony, zawierający ziemi 
4 0 0  dziesięcin i obecnych w łościan  p łci męzkiśj 
dusz 7 i żeńskiej 8 , oceniony w  stosunku d zie się ­
cioletniego średniego czystego  rocznego dochodu 
3 ,6 4 0  rub., i d la uskutecznienia tój przedaży  
w  tym że rządzie naznaczony został termin targu 
dnia 13 maja ter. 1860 r., o godz. ,11 zrana, ze 
zw ykłym  we trzy dni przetargiem. Ż yczący roz­
patrywać papiery tćj przedaży tyczące się, mogą 
je znaleźć w  8 stole 3 w ydziału  tego rządu. D nia  
9 marca 1860 roku.

R adzca Giecołd.
Spr. ob. Sekretarza K om ar.
N acz. Stołu K odż.

2 . W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sk u -  
tek jego  postanow ienia w  dniu 18 lutego ter. 1860  
roku nastałego, w ystaw iony zostaje na publiczną  
przedaż dom drewniany ze spichrzem  i lodownią, 
w m. D ziśn ie  na K ossatow skićj u licy  na w łasnśj 
ziem i położony, oceniony 1 ,140 rub., należący  
do żydów Rum ana i Abrama Szapirów, dla w y­
ręczenia z cżęści przypadającej na Rum ana S za- 
piry, d ługów  jego  uznanych za należące do bez­
spornego uzyskania, w ed łu g  w esz łych  w  moc pra­
wną postanow ień D ziśnieńskiój policji miejskiej: 
a) żydow i D aw idow i Z yngierow i za w exlem  800  
rub.; b) szlachciance Marji G oryniew skiej za ob- 
ligiem  1,000  rub. i c) sekretarzowi kollegialnem u  
M ieczysław ow i G oryniewskiem u także za obli- 
giem 115 r., i dla w ydania następnie drugiój czę­
ści wolnemu od poszukiwań w spółziedzicow i ży ­
dowi Abramowi Szapirze. Dla uskutecznienia zaś 
tej przedaży, w  tym rządzie będą się  odbywały  
targi dnia 6 maja ter. 1860 r., od godz. 11 zrana 
ze zwykłym  we trzy dni przetargiem; życzący roz­
patrywać papiery tej przedaży i publikacji tyczące  
się, mogą je znaleźć w  8 stole 3 w ydziału  tego7 
rządu. D nia  5 marca 1860 r.

R adzca Giecołd.
W  ob. Sekretarza K om ar.
N acz. Stołu Iio d z. (14-1)

2 . W ileńsk i rząd gubernjalny ogłasza, iż w sk u ­
tek jego postanowienia w  dniu 25 lutego ter. 1860  
roku nastałego, na zaspokojenie pretenssji spad-

r o  ii MapbHHHM K o cm o b ck o h , r. e. a t x e f i  c e n  no- 
ca ta H eft , n p a n o p u u u ia  BejiintoayuKaro n tx o x n a r o  
nojiKa Aa a >ia a c e c r p h i ero BpoH iic-iaBbi K ocm ob -  
c k h x x , k x  Haca baHHiiaMx noM'biiuiKa K ap aa Po>iaHO- 
B in a , B p a m a k  C op oK oiso ii n BintTopin ae-Rojn.<i>T,, 
n o  Bom eam oM y b x  OKOHanTc.ibiiyio aauoiiH yio cu.ry 
p tm e H iio  BajieHciiaro y k sa H a r o  c y a a  14 o eB p a n a  
1840 r. n o ca ta o B a B u ieM y , b x  928 p . c x  npopcH xaM ii 

c x  23 anpbun 1840 r. np ocT H p aejfo fi, noaB epjiteno  
b x  n yojirnryro  n p o ja m y  HM tm e A h x o iio b o  y n o łia n y -  
x b ix x  HacakaHHKOBx PoMOHOBina, c o c r o H u ie e B u jie n -  
CKaro y t 3 a a  b o  2 -m x  c x a ir b , ^aK .no'iaiom ee 3eM.n1 
400 aeciirimx 11 Ha.ni'iiiuxx K p ecx x a n x  M yatecKaro 7 
11 ateHCKaro n o a a  8  a y n ix , o n t i ic im o e  110 10 -x n - .x h x -  
HeS c jio a u io c x ii cpcaH iiro  s u c r a r o  ro a o B a r o  a o x o a a  
b x  3 ,640  p., u ana npoH 3B eaeiiiii xaKOBok n p oaaw ii, 
na3H a'ienx b x  iip u cy x cx B iii c e r o  iipaBaeH ui x o p r x  13 
a n c a a  j ia a  Jitcflga c e r o  1860 r ., c x  11 x h c o b x  y r p a ,  
c x  y3aKOHeHHOio i io c a k  OHaro 'ip e 3 x  x p «  am i n e p e -  
xopatKoto. (KeJiaromie pa3C.MaxpHBaxx o y j in n i, o x n o -  
CHmiacH k x  a r o f i nyo.uiK aniii 11 a p o a a w k , M oryrx  
H aiixii onbiji rio 3 o ia t a e u p o  8 c x o a y  c e r o  npac.xeiiiji. 
M a p x a  9 aHfl 1860  ro n a .

CoB'bxiuiKx Feuo.idu.
lie . a- Ceiipexapa IioMaps.
Cro.ioHa'ia.n.HiiKX Kodeo. (150)

2. Oxx BuaeHCKaro ryóepHCKaro upaBaema oóx- 
HBaaexca, aro b x  catacxBie iiocxaHoii.renia ero, 10  
cerojiapra cocxoaBinaroca, 11a yaoBaexBopenie npe- 
xeH3iii iiacataHHKOBX aBopaHima JleoHapaa Pa<xan,io- 
Ba IpoaHOBCKaro, 110 pimemio Bii.ieiicKoii rpaacanii- 
c k o h  naaaxxi, yxiiepatacHHOMy o o i h u m x  coopameMX 
1-xx 3-xx aenapraMeHXOBX h  aenapxajieHra repoax- 
aiii, k x  iiOKOHHOMy eBpeio 3aBeaio HeficaxoBH'iy I'ep- 
Ma03e no asyjax BeKceaaux b x  2 ,2 2 4  p. 50  k .  c x  

nponeHxaMii cx 29 ceirraópa 1820 r., 3a xaiKeoHbia 
inaepacKH 57 p., fla 3a iipotcrii 11 Boaomni.r cKoaimo 
no HciHcaeHiio Ha ocHOBamii 1810 11 1811 ex. X r. 
a. II 113a. 1857 r., OKaaterca; a xaxste Ha nonoaHeme 
npomixx aoaroBX ero, PepMafee 11 noKOHHaro IJaBHaa 
/IeflóoBiria JleBiiHCOHa, 0 k o h .x x  ptuieimoe Buaeri- 
CKoto rpaiRaancroio naaaxoio 30  ceHraópa 1855 r. 
atao , no conpaatcHHocxit cx Ka3CHHbi.Mx HHxepecojix 
cocronrx Hbnrli na pcBtriin b x  npaiiiire.'n.cxnyiomeMX 
ceHaxt, noaBepateHbi b x  nyóaHHHyio ripoaaacy ana 
KaMeHHbie aona, npuHaaaeaiaBmie ynoMaHyxu.MX I'ep- 
MaH3e 11 .leBUHcoHy, a 111,mt, HacatianiiKaMX h x x ,  b x  

r. BnabHt oaimx 1-H Hacxn 4 KBapxaaa npn IIo3a- 
BaabHoii yaiiuk noax N. 1245 na b o x x i i h h o h  ae.M.rb, 
a apyrofi .3-0 'lacm  1 KBapxaaa npii 3ap I j h h o h  yjiniyb 
n CnacKOMX nepeyanj; na ^IerponoaiirancKon 3e.viali 
noax N. 95 cocToamie. onliHeHime nepiixiH no aexxi- 
pexx-atxHe& caoafflocrii cpeaHaro micraro roaoBaro 
aoxoaa b x  3 ,6 0 0  p. ,  a nocakanin no b o c x m h  atxHeu 
caoaiHocrii xoroaix aoxoaa b x  5,425 p., « ^  np0 .  
iiaBeaem'n xaKOBofi npo3H*n> n0 °coóo KaiKaoMy 30- 
My, Ha3Ha'ieHM b x  npiicyxcxniii cero npaBaenia roprn 
*3 MHcaa Man ntcaua cero 1860  r., cx 11 aaconx 
yrpa, cx yaaKOHeiiHoro nocat o h b i x x  'ipe3x xpn aim 
nepeiop*i(0[0 iKeaaiouiie pa3CMaxpnBaxx oyMarn,
oxHocHiHiacH K7) 3TOg nyóaHKaniii nnp oaa»t, Moryxx 
hhh 1 h oHua no 3 o rataeHiio 8 cxoay cero npaBaeHia. 
Mapxa 12 am, i 860 roaa.

CoB-fc

(150)

2. Wileński rząd gubernialny ogłasza, że w sku­
tek jego postanowienia w dniu 10 ter. marca nasta- 
lego, na zaspokojenie pretensji spadkobierców szla­
chcica Leonarda i rojanowskiego, za wyrokiem Wi­
leńskiej izby cywilnej, utwierdzonym przez ogólna 
zebranie ł-ch  3-ch departamentów i departamente 
heroldji, do zmarłego żyda Zawela Pejsachowiczu 
Hermajze za dwoma wexlami na 2 ,224  rub. 50 kop. 
z procentami od 29 września 1820  roku, kosztów  
prawnych 57 rub., oraz za strawne i zwłóczne ile 
po wyliczeniu na osnowie 1810 i 1811 art. X-T. Cz. 
II. ed. 1857 r. okaże się; oraz na uzyskanie dalszych 
długów tegoż Hermajze i zmarłego Dawida Lejbowi- 
cza Lewinsona, o których osądzona przez Wileńska 
izbą cywilną 20 września 1855 roku sprawa, z po­
wodu swej łączności ze skarbowym interesem znaj­
duje się dopiero na rewizji w rządzącym senacie,__
wystawione zostały na publiczną przedaż dwa domy 
murowane, należące niegdyś do rzeczonych Hermaj­
ze i Lew insona, a obecnie do ich spadkobierców, 
w m. Wilnie jeden w 1-ej części w 4 kwartale na 
ulicy Pozawalnej pod N. 1245 na ziemi dziedzicznej 
drugi zaś w 3-ćj części w 1-m kwartale na ulicy 
Zarzecznej i Spaskim zaułku na ziemi metropolital­
nej pod N. 95 położone, ocenione: pierwszy w sto­
sunku czteroletniego średniego czystego dochodu 
rocznego 3,600 rub., a ostatni w stosunku ośmio­
letnim takiegoż dochodu 5 ,425 rub.; i dla uskutecz­
nienia _ tej przedaży, po osobno każdego domu, 
w tymże Rządzie Gubernjalnym naznaczone zostały  
targi d. 13 maja ter. 1860 roku, o godz 11 z rana 
ze zwykłym we trzy dni przetargiem. Życzący roz­
patrywać papiery tei przedaży tyczące s i ę ,  mogą je 
znaleźć w 8 stole 3 wydziału tego rządu.' Dnia 12 
marca 1860 roku.

Radźca G itcołd.
Sekretarz K om ar.
Nacz. Stołu Kodż.

2. JJiipeKuia BnJieHCKaro CKaKonaro oómecrBa, 
cx p a 3 p tu ie H ia  e r o  B b icoK onpeB ocxoaaxeabC X B a, ro- 
ciioąiiH a BmieHCKaro B o em ia ro  r y o e p m ix o p a , m enaa  
n p e a o c x a m ix b  ripoaaim aM x u iioKyinnuiiaMX Jiom aaeii 
óojrfce y ą o ó c r a a ,  ó y ą e x x  ripoH3BoąHXb ayKnioHHyio 
npoąaiKy a o iu a a eft 6  Man b x  12 xacoB X  y x p a ;  n o c e -  
My jKeimiomie yxacxB O B axx b x  x a ito u o ii npoaaarb  
c b o i ix x  a o n ia a e ii OaaroBO.niTx 3a x p n  aim 3 0  cp oita  
npH cw aaxb  o  x o m x  c b o h  3aimcKH k x  c e n p e x a p io  a*>- 
poKniti b x  aojrb ra t  noMtmaerca scMCKaa k o iiio iiiiu i .

C c K p e r a p x  Fa.aaicidu. (200)
2. y n p iiB .ie i i ie  B iw e H c ito S  b cm ck o h  k o h io iu h ii ch.mx 

y B ia o M a a e x x ,  u x o  n p a B iix c . ib c x u o  a te a a a  c o a  b H c x n o -  

B a x x  k x  p a sB H x iio  K O H H 03aB oacxB a, H aana'iH .io  n a  

x e K y m ift r o a x  n p e s i ia  a n n  i ic n b ira H ia  K pecxbm icK H X X  
a o n in a e f i  200  p y ó a e f i  h  auu  B bicraB O K x, B e p x o B iJ x x  
a o u ia a e f t  300 p . h  p a o o a i i x x  200  p y ó . ,  Ha c a t a y i o -  

m u x x  o c H o s a H ia x x :  1) HCiibrraHie h  B bicxaB K a a o -  
in a a eH  O y a y x x  i ip o H 3 B o a n x b c a  b x  r .  B n a b ir b  5 Maa. 
2) k x  H c n b ix a H ia iix  m B b icx a B irb  a o n y c K a m x c a  k o ó k i-  
ai.i u JE ep eó n b i,— b x  i ic i ib ix a n ia x x  o x x  5 a o  8 a t x x ,  
a  b x  B i.icx a B irb  o r x  4 3 0  6 jrbxx. 3) k x  i ic n b ir a -  

nia.Mx h  B bicxauK  b p a O o n a x x  a o u ia a e n  a o n y c n a r o x c a  
oa irn  a m iib  K p e c x b a n e  B c b x x  H anM eH onaiiiił, a k x  
BhicxaBK 'b B e p x o B b ix x  a o m a a e ii ,  anna n e b x x  c o c a o -  
n iii; 4) a c ea a io m ie  y a a c x B O iia x b  b x  u c n b ix a H ia x x  c b o -  
h x x  a o m a a e f t  u p e c x b a H e , aoaatn i.i i ip m ie c x n  o h h x x  
BX ,[OMX SaHIIMaeMblH 36MCKOIO KOHKHlIHeiO 4 Maa 3 0  
12 a a c o B X  y x p a ,  a  o b x a B a a io i i i ie  n o c n i ; ,  k x  h c iim -  

xaH iio  H e a o n y c K a io x c H .—  5) jK eaa iom ie  y x a c x B O B a x b  
b x  B b icxaB K b  aoiJKHH 3a  x p n  3 HH a o  c p o i ia ,  x o  e c x x  
1 M aa, i ip e a c x a B H x x  c b o i i x x  a o m a a e f i .—  6 ) n p o a c -  
x o a ta e H ie  h  n p iiH a a a e iK iio cx b  B e p x o B o i i  a o m a a t i  a o a a t-  
h o  óbrrb y a o c x o i i t p e i i o  3aBoacKii.M ii KHiiraMti, a  e c a it  
a o u ia a i i  b x  3 a B o a cK o fi K iin rt. H 'b x x , x o  a x x e c x a x a M ii  
h  C B H alixeaxcxB aM H . B e t  a x i l  C B iiai’.x e a b c x B a  a o a a t- 
Hbi Obixb y a o c r o B  lip e iib i ryOepHCKUMX KOMHxeroMX o  
K O H H 0 3 a B o a cx B t, k x  o x B p a m e n iio  3 a a , M o ry m a ro  
Gbll'b n p n  3XOMX CO CXOpOHbl ÓapbllUHHKOBb. I l p o -  
n cxoH taeH ie  h iip m ia a a e jK H o c r i. p a o o a i i x x  a o m a a e ft  
3 0 .i/K uo Gbixb y a o c r o i r b p e i io  M bcxHbiMX ceabCKUM i. 
n axaab cxB O M X . 7) I I p n  M a rn a x x  c o p r a  p a G o u u x x  
a o m a a e ft  u p e a c x a B a a r o r c a  11 co cy H K ii, e c a u  o h h  e c x x  
n o a x  HHMH, KOXOpblMX XUK/KC BbiaaiOXCa IlpCMill, II 8) 
cyMMhi Ha3Ha'ieHHi.ia a a a  03 iia 'ieH H b ix x  upeM ift p a 3 a b -  
aeH bi O y a y x x  n o  p a c n o p a a te H iio  KOM irrexa o  r y G e p n -  
CKOMX K 0H H03aB0aCXB'b.

y u p aB aaiom ift 3eMCKoio KOHroniHem n o a -  
KOBH1IKX HoJlHHCKiti.

JlHCbM OBoaHxeab FamHCKiiK  (180)
2 . B iia e n c K o e  ryG epH C K oe o c o G o e  o  ae .vcK H xx  

n oB H H H O cxaxx n p n c y x c x B ie  ch m x  o G x a B a a e r x ,  h x o  
b x  B iiacH CK oft Ka3eHHoft i i a a a x t ,  18 u n c a a  a n p t a a  

M 'bcaua O y a y x x  i ip o H 3 B o a n x b c a  in y c x i ib ic  x o j i m ,  c x  
y 3 aKOHeHHoro > ip e3x  x p n  aHa nepexopatKoio, c x  a o -  
n ym eH ieM X  npncbiaK H  n a n  ri'oanxii k x  xo p ra M X  o G x -  
aB acn ift b x  sa n e x a x a H H b ix x  nanexaxx n a  n o c x a B i iy  
a p o n x  a a a  B o fic ic x  b x  r .  OniM inrb b x  x p e x a t x i e  n o  
1863 r o a x .  I lo ce .M y  iK eaa iom ie  B 3 a x x  c e f t  n o a p a a x ,  
O a a r o B o a a r x  aBHXbca b x  n a a a x y  c x  yaaKOHeHHbnni 
3aaoraM H  n  c o  b cIim h  aoKyM eHraM H x p e G y io m u M a ca  
n o  aaK O iiy o  r x  a n n x  i ix o a a iu i ix x  b x  o G a 3 a x e a b c r B a  
cx. is a a u o io .—  K oH auu'ui i io  x to m v  n o a p a a y  O y a y x x  
up e.ixm i.tcH K i b x  ita se iiH o ft n a a a x  b.

J lta o n p o u s B o a H T e a b  EibJiM cuia. ( 190)
2. Oxx BnaeHCKaro ryóepHCKaro ripanaeuia oGx- 

flBaaexca, m to  b x  catacxBie nocxaHOBaenia ero 7 

Mapxa cero roaa cocxoanmaroca, Ha yaonaexBopenio 
aoaroB X  KoaaeatcKoft accecopum Hpeniii I'opcKoft, 
KoaaeaiCKOMy cenpexapio iliiKoncKOMy no ji'bmeniio 
BiiaencKoft rpaataaHCKoft naaaxbi yxnepatacHHOMy npa- 
B irrea b cx B y io iiu iM x  cenaroMX 279 p . 12 k . h asopa- 
HHHy Tury AiixoHOBH'iy no .laeMHOMV iiiic i.m v  500 p . ,  
a xanate aaa B03M'bmeiiin cabayioinnxx cx. naca banH- 
Rbi ynoMaHyroft PopcKoft, anopaHKii JleoKaaiii Boa-

2. Dyrekcja towarzystwa wyścigów konnych 
w Wilnie, z rozwiązania jaśnie wielmożnego Wileń­
skiego wojennego jenerał-gubernatora, pragnąc zro­
bić dogodność dla sprzedających i kupujących konie, 
będzie przez licytację sprzedawać konie 6 maja o 
godz. 12 zrana, a zatem chcący brać udział w tako­
wej sprzedaży koni swoich, zechcą trzema dniami 
przed zakreślonym terminem zawiadamiać pismem 
sekretarza dyrekcji adresując do domu w którym 
mieści się ziemska stajnia.

Sekretarz G aliński. (200)

2. Z arząd  W ileńsk ie j  s tadn iny  ziemskiej  ogłasza, 
u  rząd  chcąc p rzy łoży ć  się do u lepszenia  chowu ko ­
ni. na rok  bieżący n azn a c z y ł  nagrody  za w yścig i  
kom w łościańsk ich  w ilości 200 rubli, i za w ysta-

b o o n 0 ■*azdy wierzch°wej 300 rubli i pociągo- 
wy 200 rubli, na zasadach następujących: 1) W y­
ścigi _i wystawa koni będzie się odbywała w Wilnie 
dnia o maja. 2) Na wyścigi i wystawę przyjmują sie 
klacze i ogiery-—na wyścigi od 5 do 8 lat, a na wy­
stawę od 4 do 6 lat. 6) Na wyścigi i wystawę koni 
roboczych wzywają się sami tylko włościanie w szel­
kich nazw, do wystawy zaś koni wierzchowych, 
osoby wszystkich stanów. 4) Życzący uczestniczyć 
w doświadczeniu swych koni na wyścigach w łościa­
nie, mają je pizyprowadzić do domu, zajmowanego 
przez ziemską stćidnine dnići 4 insja przed zrsnći 
ci zaś którzy przyprowadzą później, do współubie- 
gania się pizyjętymi nie będą. 5) Życzący ucze­
stniczyć w w ystaw ie, mają trzema dniami przed 
terminem, to jest 1 maja przyprowadzić swych koni. 
6) Pochodzenie i czyją własnością konie wierzchowe 
należy udowodnić księgami stadniczemi, w razie zaś 
jeżeli do ksiąg tych me wpisane, atestatami i po­
świadczeniami. W szystkie te świadectwa mają być 
zaświadczone przez komitet gubernjalny chowu koni 
dla zapobieżenia nadużyć, do jakich może dać pochop 
niektórym chęć zysku. Pochodzenie i do kogo na­
leżą konie robocze, powinę być poświadczone przez 
miejscową zwierzchność wiejską. 7) prZy maikach 
koni roboczych okazują się też znajdujące się przy 
nich zrzebieta ssące, za które także wydają się na­
grody. 8 ) Summy naznaczone na te nagrody, przy­
znane i wydane będą z rozporządzenia komitetu gu- 
bernialnego chowu koni.

Zarządzający stadniną ziemską półkownik 
P olań sk i.

Sekretarz G aliński. (180)

2. Wileński gubernialny osobny o powinnościach 
ziemskich urząd mniejszćm ogłasza, że w Wileń­
skiej izbie skarbowej d. 18 ter. kwietnia będą się 
odbywały targi słowne, ze zwykłym we trzy dni 
przetargiem, z pozwoleniem przysłania lub podania 
na targi objawień w pakietach zapieczętowanych, na 
dostarczenie drzewa opałowego dla wojska w m. 
Oszmianie, przez trzy lata do 1863 roku; przeto ży­
czący podjąć się tego podradu, zechcą przybyć do 
izby skarbowej z prawnemi załogami i Ze wszyst- 
kiemi dokumentami, jakie wymaga prawo od osób 
wchodzących w zobowiązania ze skarbem. Warunki 
oCLx°zane^ra(*U lycz ĉe s '®’ w '7-6'e skarbowej 

Zawiadujący sprawami B ielaw sk i. (190)

2 . W ileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanow ienia, dnia 7 marca ter. roku 
nastałego, na zaspokojenie długów assesorowćj 
kollegjalnśj Ireny G órsk iej, sekretarzowi k olle-  
gjalnem u Jankowskiem u za wyrokiem W ileńskićj 
izby cyw ilnćj przez rządzący senat utwierdzonym  
_ ™6. 12 k. i szlachcicow i T ytusow i Antono­
w iczow i za obligiem  500  rubli, oraz dla uzyska- 
nia należących od sukcessorki rzeczonćj Gór­
skiej, szlachcianki Leokadji W ołczackićj, rożnych 
długów  skarbowych w  ilości 181 rub. 68 k., w y-iaUKOH pa3HI,IXX I ia 3 eH H H X X  B3ł)ICKHllift BX K o .n e ie -  . .  ,

c x b Ij 181 p . 68 k . ,  n o j B e p n te i ix  b x  nyóHHMiiyio n p o -  s t a w i o n y  z o s t a j e  n a  p u b l i c z n ą  p r z e d a ż  d r e w n i a n y
<MHreji)iMii j e d n o p i ą t r o w y  d o m  z  d w ó m a  oficynam i i innem

t h h k x  Feuo.idb.

JiaeTX , - t o  (D paim yscK iH  n o ^ W *

A.1XOOHCX BepHaP3T. BornipammoTc,, 3al rpaHX  
Tut. cob. 3y6oem s. 1

(164)

( 164)

2 K ancellarja p. W ileń sk iego  w ojennego, Gro­
dzieńskiego i K ow ieńsk iego jenerał-gubernatora  
og ła sza , iż poddany Francuzki H enryk A dolf 
A lfons Bernard powraca za granicę.

R adzca Honorowy Znboivicz. (193)

a a a ty  ąepeBJiHHKiH o j H o - m a m n n i  c x  3 ByMH< 

u npoHHMii X03HHCKHMH cxpoeH ifl.M ii 3 0 MX c a  B o j ix a u -  
u o ft b x  r o p o ą t  (m e iu ja H a x x  n a  r o p o ą c K o ft  acM.rl; n p ii  
Ih iH xyncK oft y . m u t  c o c r o a m i f t ,  o irh n eiiH i.ift 300 p . ,  

ii 3 JIH u p o ii3 B e3 eH ia  x h k o b o h  npoąaiK H  Ha3 iia TieHX b x  
n p u c y x c x B iH  CBeH uaH CK aro y t a ą n a r o  c y ą a  n o c a k ą -  

Hift oKOHxaxe.iBHKift x o p r x .  1 3  ' i iic .ia  Man M k c a n a  c e r o  
1860 r .,  c x  11 x a c o B x  y x p a ,  c x  y 3aKoneHHOio n o -  
c a t  O H aro ' ip e 3x  x p n  3 H11 n e p e r o p a m o io .  /K e a a io m ie  

)a3C M axP HBaxb O yM arn o x H o c a m in c ii  k x  a x o f t  i iy -  
O.iHKHuiii 11 n p o ą a a i t ,  M o r y x x  H aftxu  o h k is  b x  ynoM fl- 
h v x o m x  yt33H o.M x. c y ą t .  19 M a p x a  1860 r .  

CoBtxHHKx reąojida. 
l i e .  3 . C e n p e r a p a  Kojuaps. 
C xojioH a'ia flb H iiK x  h'odsb. (181)

-• HoBoaJieKcaHxpoBCKift yt33Hbift npe3B03Hxear.
3BopancxBa oGxaBHiiexx. 0 B b it3 st 3a rpammy 11a 
iiojix . 1 0 3 a , b x  1’epM aH iio, <I>pamiiio h  IlxaJ iim  n o M t-  

niHna Jąyapąa Miixaftaoua PoMepa cx  HteHoio Coaiieio 
O c h iio b h o k )  PoMepx h  3BopnHKoio 3tBiii(eio dcxe.xieio 
AJieKCBHąpoBHOK) Xo30pOBCKOIO. (198)

3. hanueaapiji r. Bii.iciiCKaro Boeimaro, PpojHCH-

— o f icy l ............... .
zabudowaniem  gospodarskiem  tejże W ołczackićj, 
w  m ieście fewięcianach na miejskim gruncie na 
Łyńtupskiej ulicy położony, oceniony .300 rubli, 
i dla uskutecznienia tćj przedaży, w  Sw ięciań-  
skim sądzie powiatowym  naznaczony został osta­
tni i ostateczny targ d. 13 maja ter. 1860 roku, o 
godz. 11 zrana, ze zw ykłym  w e trzy dni przetar­
giem; życzący w idzieć dokumenta tćj przedazy 
tyczące się, mogą je w idzieć w rzeczonym Sądzie 
powiatowym . D n ia  19 marca 1860 roku.

R adzca Giecołd.
Spr. ob. Sekretarza K om ar.
N acz. Stołu K odż. (181)

Nowoalexandrowski marszałek powiatowy
iv Za. x? eZ .Ie, za granicę, na poł roku, do N iem iec, hrancji ■ " Tl ’ ■ ■ —
Romera z
dorowską.

2 .
ogłasza

T, „„ -r,  ' W ło c h , obywatela Edwarda
R om era z zoną Zofią i szlachcianką E ste llą  Cho-

(198)

S e r x  " f OB®HCKaro„reHePaaT--ry6epHaxoparo6xflB- dzieńskiego i iŚ w ie lk ie g o ^ fL r a l-g u b fr a S ^ a  
L yceum  noąąamibiH CKyxbuxopx O o mu ogłasza, lz poddany Prusski Tomasz Fender po-

(192)
<peH3epx B03Bpamaexcfl 3a rpammy.

Tht. Cob. 3y6oeim .
1- RoBeHCKaii na.iara rocyjapcrceHHbixx miy- 

mecrisx oGxflBaaexx, xxo b x  Kyp/niH3CKoft ryGepniii 
TpoOiiHCKoro y tsąa  19 .i.eiipa.m 1860 r. nexepoMi, 
b x  1 6  xacoBx npn uopxMt Tpeanaxx, Meway Haxo- 
pBimiMHCH Ha Hox.xer h 
ijaMH _n npot3jKaiomnMii ex. rpy
Ha  J  •> - o j a o j a x x  Ka3eHHbiMH K pccxi.aH aM ii K o b o h -  
c k o S  i '  o ep H ia  C a 3 c i;a r o  cea b C K a ro  o G m e CTBa: n p o -  
H3 0 UiJia n p a n a , b x  c a t j c x B i e  i io x o p o f t  yG iixb  031111X 
n 0 3 B °ft'IlHIX, Ka3eHHblft KpeCXbflHHHX X  p H3 0  CX 0  MX. 
O.xbineBCKift. q  n p oH 3B e3eH iii o  cgmx i ip o n c m e c x B iH  
c f l t s c i B i a  k x  oOHapyjKCHiio BiiHOBHbixx h  i ic p c j a n i io
aaKOHHHH oxBtxcx'BeHHOCTii, cfltaano Ha3;iea:amee
pacnopaateHie. 30 Mapxa 1860 rojja.

CoBtxHHKx ĘOGlllpdu.

(192)

wraca za grauicę.
Radzca Honorowy Zubowicz

w TĆ IV ,W!eńska izba ,dóbr państw a ogłasza , iż 
1 ■ "rlandzkiej gubernii w  Grobińskim pow iecie  
ma 1J lutego i8 6 0  roku, o godz. 10 wieczorem  

przy karczmie Trejanach, m iędzy znajdującemi 
bx x'oft KopxMt 30 Kvp.xmr.t- się na noclegu w  tćj karczm ie 30  kurlandczykami

cx rpy30MX mix. r. .'InóaBW 1 przejezdnymi z transportem z m. Libawy n:v 15
podwodach skarbowym i włościanam i o-ubernii 
K ow ieńskiej z Siadzkiej gm iny wiejskiej, zaszła  
Pijatyka, w  którćj zabity został jeden podwodny 
włościanin skarbowy Chryzostom  O lszew sk i. 0  
wyprowadzeniu w zględem  tego wypadku śledztw a  
w  celu w ykrycia w innych i w ym ierzenia kary za- 
słuzonćj w edług prawa, należyte rozporządzenie 
wydano. D nia  30  marca I860  roku.

Radzca D oivgird.

’lACTHŁIfl OETjHBJIEHIA.
1. Iło  c/iytjaiB uepeątaiiii I>oxaHHxecnaro cana

BenóKivx T  “ Ha r° pM BOCnPemaeTca Bnpeąb 30 ocooi)ixi> (211)

1 Z powodu przerabiania ogrodu B otan icz-
nn ftaniWn i T Ie wzbrania si« do czasu, nim  nastc^pi o tśm  osobne ogłoszen ie. (211)

OGŁOSZENIA PR Y W A TN E.

jak 3, i nie starsze jak 6 lat. .uiizszą wia­
domość powziąć można na W ielkiej ulicy w  do­
mu Berkmanów na 3-cim  piętrze u pani Iwiekići

(209).
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U W I A D O M I E N I E  i
O W O D A C H  M I N E R A L N Y C H  N A T U R A L N Y C H ,  P

: w ysyłanych prosto ze źródeł, a w  nader kró tkim  czasie nadchodzących drogą zelazną do Fj 
Ę składa p rzy  aptece I .  S O K O Ł O W S K I E G O ,  w W arszaw ie, ulica Senatorska  A . 480. w

R ów nie jak  w  ub ieg łych  la tach  ta k  i obecnie m am  sobie za obow iązek zaw iadom ić u  
r  szanow ną Publiczność guberni j L ite w s k ic h , iż ex p ed y cją  w ód m inera lnych  natu ra lnych  $  

ze w szystk ich  używ anych  źródeł F rancji, lie lg ji, Galicji, C zech , Niemiec, a  z krajow ych 
o  Buskiej. Ciechocińskiej i Soleckiej, rozpoczynam  od dn ia  c/ i n  kw ietn ia  b. r ., w którym  to jj  
a  czasie pierw szo-w iosennych tran sp o rtó w  ze źródeł z pew nością  za pośrednictw em  dróg ż e - g  
j ; laznych oczekuję— i od‘’~J -- ’ .......................... • ' ’ ’ "  ■ ’

Z e  t y m  s p o s o b e m an

'  J "U iucp iiuw  ZA/ f i iu u a  L. pc WUUOUlćJ Z/Cl pu»l CUlllULWeill uiwg
-i od tąd  c iąg le  świeżemi t ransportem i sk ła d  mój zaopa tryw ać 'będę .

. . . . .  i - Jbem sprow adzane wody m ineralne  zupe łną  w yższość m a ją  pod względe...  iTV 
> świeżości od dos taw ianych  morzem  lub transpo r tam i rzecznemi, to  leży  w  samej naturze

y
rzeczy.

ą  Z a  zupe łną  świeżość wód, akuratną  i pośpieszną przesyłkę  do miejsc w skazanych
l> , w l p r z o n a  °d  la t  ty lu  op in ja  tych  moich s tosunków  w L itw ie ,  dos ta teczną  być może rg- 
I  kojmią.
y  , . D °  każdćj posyłki do łączane  będą drukowane instrukcji1, do tyczące używ ania  zażą-  p
T danej w ody  m ineralnej i d je te tycznego  p rzy  tem że użyciu zachowania się. P rócz tego je 
wj dołączony będzie p rzezem nie  o ry g in a ln y  rachunek  jako  dowod, iż żądane a p rzes łane  wody «  

; mineralne is to tn ie  ze sk ładu  mego pochodzą. j |
K a ż d a  szczegółowa bu te lka  lub kam ionka, za raz  przy  nape łn ian iu  u źródeł opatrzona $  

; j e s t  kaps lem  m etalow ym  z nazw isk iem  i d a tą  cz e rp an ia  rok i8 6 0 ;— tam  zaś gdzie adm ini- o  
4  n istracje  tego n ie d o p e łn ia ją ,  to  pochodzące z tych  źródeł wody za przybyciem  transportu  g  
$  do W a rsz a w y ,—  opatrzone są  bezwłócznie: k ażda  kam ionka  lub bu te lka  p ieczęcią n a  laku & 
L  z nadp isem  zarząd  ober-policmcjstra m iasta W a rsza w y  rok i8 6 0 — osta tn ia  cy fra  jako. R 
§  d a ta  przybycia .

F .  S O K O Ł O W S K I  ap teka rz  w  W a rsz a w ie .  1. (202)

omt, 0 it&j (3

Główny skład machin i narzędzi rolniczych dla 
królestwa polskiego, cesarstw a z fabryk H. Ce­
gielskiego w Poznaniu przy zakładzie rolniczo- 

przemysłowo-leśnym podpisanych

m a zaszczyt donieść, iż f ab ry k a  t a  po łączona 
z w ielką le ja rn ią  że laza , k tó ra  ty lko  na jlepszy  
suroiriec angielski p rze tap ia ,  zaopatrzona w  l i ­
czne m ach iny  pomocnicze i przez b ieg łych  te c h ­
ników k ierow ana w yrab ia  n ie ty lko  m achiny i na­
rzędzia  rolnicze do potrzeb krajowego gospo­
darstw a zastosowane , ale. także  wszelkie m ach i­
ny i a p p a ra ta  większe, a mianowicie: m achiny  
parow e sta łe  i p rzenośne (lokomobile) m łyny , 
olejarnie, cementarnie, tartaki, apparata gó­
rze Inicze i  cukrownicze, p ra ssy  hidrauliczne, 
centryfugi, pom py, sikaw ki, w agi dziesiętne, 
również  do fab ry k  i zakładów  m echanicznych 
wszelkie m ach iny  pomocnicze jako  to: tokarnie, 
heblarnie, wiercarnie, m achiny do rznięcia  
śrub, do rznięcia i  ucinania m uter  i t. p.

G O T O W Y C H  M A C H I N  i N A R Z Ę D Z I  R O L ­
N I C Z Y C H  utrzym ujem y ciągle znaczny zapas 
w  m agazynach  zak ładu  naszego  i na  każde żą d a ­
nie dosta rczać będziem y projektów  i kosztorysów' 
n a  większe p rzeds ięb iers tw a ro ln iczo-przem y­
słowe.

P rz y  nadchodzącej porze polecam y dobór roz­
m aitych  pługów, zg łęb iaczy, ekstysputorów , 
bron, drapaczy, obsypników, pielników . znacz­
ników, sieumików  I t .  p'.

Ostrowski i spółka. (191)

1. Z ak ład  ro ln iczo-przem ysłow o-leśny  podpi­
sanych  m a honor polecić dobor o ryg ina lnych  n a ­
sion ogrodowych, p as tew nych ,  olejnych, zbożo­
w y c h  i t. p.

Cennik i  tychże dołączone by ły  n a  p row incję  
do dwóch pism  czasowych w W arszaw ie  w ycho­
dzących  i n a  każde żądan ie  w  lokalu zak ładu  bez­
pła tn ie  są  w ydaw ane .

W  iuzimy się w  konieczności up raszan ia  o w y ­
raźni i dokładne podaw anie  ad ressów  celem 
uchronienia się od pomyłek w  ekspedycji.

Zdrow e i czyste  nasiona kra jow ej produkucji 
kupujem y lub przy jm ujem y w  zam ian za tow ary  
naszego zak ładu . 3

, , T . Ostrowski i spółka.
w W a rsz a w ie  p rzy u [j,.y  R ym arsk ie j  

w pros t  K om . Skarbu.

PRZEDPŁATA NA DZIEŁA DŁUGOSZA.
Pisma czasowo W arszawskie i Krakowskie dostatecznie 

już  daty poznać całą ważność zupełnego wydania z przekła­
dom polskim dzieł l i t u  u., h.ofnrvkmv nnl_
skich. Przedsięwzięcie
mości, wytrawnego k r  __________„ . ________ „
pracy, wprowadzone ju ż  zostało w ż y c i e  przez osobny ko 
m itet pod przewodnictwem lir. Aleksandra Przezdzieckiego 
i spotkało na samym wstępie uznanie i współczucie ogółu, 
który jeden tylko jest, w stanie poprzeć i do pożądanego do­
prowadzić końca takk osztowne i tak  mozolne wydawnictwo. 
Obecnie kancellarja  Kommissji archelogicznćj W ileńskićj 
otrzymawszy od kom itetu wydawnictwa w W arszawie bilety 
prenum eracyjne na dzieła Długosza, i pragnąc ile możności 
przyczynić się do ich rozpowszechnienia w kraju, wzywa 
wszystkich, m iłujących dzieje ojczyste, by dając dowody 
swojego współrzucia pośpieszyli z m aterjalną pomocą tem u 
wydawnictwu drogą przedpłaty, k tó ra  od dnia dzisiejszego 
na żądanie kom itetu  wydawnictwa otwiera się w biurze m u­
zeum W ileńskiego u sekretarza naukowego M. Krupowicza 
oraz w redakcji Kuryera Wileńskiego. Cena egzemplarza 
łacińskiego z przekładem  polskim rs. 30, egzemplarza ty l­
ko polskiego rs. 15 (liber beneficiorum tylko tłumaczonym 
nic będzie.)

Dla dogodności prenum eratorów  przedpłata może być 
składana częściowo przez czas trw ania wydawnictwa t. j 
przez la t pięć.

M aurycy K r  u  p o w i e ź  se k re ta rz  naukowy 
Kommissji  a rcheo ldg icznćj .

N. 742
(191)

,towarzystwa wyścigów konnych 
W r J 'C program nagród obwieszczo-

UWIADOMIENIE.
Zakład nasion ogrodowych i gospodarskich w Kwe 

dlinburgu w Prusiech (w prowincji Saskićj) M. Gras 
hof poleca szanownej publiczności swój zakład 
który urządzony na wielką skalę, je s t  w możności 
dostarczyć w wielkich ilościach nasion ekonomicz 
nycb, warzywnych i kwiatowych; z których szczegół 
niej poleca miłośnikom ogrodów wiele nowych ga 
tanków lewkonji, astrów, jako też do 2000 gatum 
kow rozmaitych najozdobniejszych kwiatów; także 
nowe gatunki zbóż,nasion i traw pastewnych, nasion 
drzew leśnych, i krzewów do upiększenia ogrodów 
służących; nowe gatunki kartofli, georginów, roz­
maite gatunki winnej la to roś li ; wysokie i nizkie 
egzemplarze roż tak oranżeryjnychjako też i grunto­
wych, hybridów i innych: przeszło 1000 gatunków 
roślin ogrodowych, oranżeryjnych i cieplarniowych; 
najlepszych gatunków buraków cukrowych, eykoryi 
i t. p. a obowiązując się jak  najspieszniej wypełniać 
wszelkie polecenia i zamówienia, i w oczekiwaniu 
takowych, zapewnia, że nieustannie starać się bę­
dzie zasługiwać na względy i zaufanie szanownej pu­
bliczności. Katalogi zakładu swego na żądanie do­
starcza bezpłatnie i prosi handle kraju tutejszego o 
zawiązanie z nim stosunków. Sprowadzeniem nasion 
zajmuje się 11. D. Rzuchowski w Kijowie adress do 
księgarni Kotkowskiego i spółki, w Kijowie.

M. Grasshof. 1. (194)

i - rr1 7Ppio i- imgiuu uuwieszczo- c  "p0 tu k s ię g a rzy . ,T. Z aw adzkiego  w W iln ie ,
nych w gazecie Kurjera roku przeszłego w N 9 '! G e b e th n e ra  i sp. w  W arszaw je ,  i L .  Idz ikow -
94 i 95 zawiadamia, że na  rok bieżący nagroda nrzez skieg0 w K i i owie» oddano na  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  

została wvznaP7nn .  ......  J & r  nas tępu jące  w y d an e  w  P e te r sb u rg u  d w a  dzieła:rząd została wyznaczoną r s . 500; do ubiegania sic

m ° P  hv w v L c z o n e ZeB i p ° S ie ry  nie m łó tisze  nacl lat 4 ,
7 o k re ś lo n ą  Szyb­

kością 6 , -4 ,  zwycięztwo pojedviicze W a m  h u
ogierów krwi czystej: 4 lat 150 f. 5 - 1  (65 f r__
i starszych 175 f., dla pół krwi: 4 ]at 149 f ’ 5 
166'f., b i starszych 170 f„ klncze 5 f

Wice-Prezes hrabia
Sekretarz dyrekcji C ń i f a ,£ ' tc~-{ m )

Z A S A D Y  E K O N O M J I  P O L I T Y C Z N E J ,

L S . M i l l a ,  t łum . z angielskiego, 2 t., s tr .  428 i 
559, ce n a  rs. 2 k. 40; i

LITOŚĆ W  STOSUNKU DO CYW ILIZACJI,
D r a  P c r n o r a ,  tłum . z n iem ie ck ie g o ,  str. 150,

3. (187)cena kop. 25.

2 . IIpeąocT epe*eH ie m . m a e-r t T h ,, ,  „
„ojt.  N. 23 Hptoi lluana Meąopo nom„,caHHoo ' r o -  
Tophifi óyąTO Cb! HM teTi) npeTeH3iro iIfl L
KoiicraHTHBOBHneBT. o n .  KOTopyxb n. n°
KflMeHHI.10 ąOMT. COCTOamifi na floMHHHKailrL,..?o I Fb ĜIVU il [» I i I '
pev .m t no hymen Kptiiocrn ui. Biueiicuofi i n . u • 
c k o h  naaaTt 19 jiap ra 18u9 r. conepiaeaHoit - ć  }/(( 
Tino omen,naw no saeMHOMV i ih c lm v  .Iro.muKt K011- 
c ran niH om neB H  l; a ao.ia:em> ói.i.ri. 1 ,000 p. C7) _
ko.mt. ynaa-ru xoroate 10ja  1 HOflópa, raKOBLia cuoe- 
BpejieHHo ynaaTiur, n inh  KHHi"Ł BiueiicKaro HOTa- 
piyca BbisepKHyTo. BcJitjCTBie nero rr .  KoHCTan- 
TiuioBHan nen.MiiTOTT. iniKaKOH npcrciuiii no Miijy n 
r. MejcpT. 3 a n e jH  Ta*óy m> B iwchckomt. : ,ia rn c T p a -  
T'1. JłOJiatCHK UOHCKIlBaTb 11XX. (I.yHjyillOBb. SOTtun, 
na He ci.ocBpeMeHHoe npejocTepeweHie r. Meąepo 
yBbąo.iijimo.

jjbi3Mocb PpuHcem,;. (196)

-• U B u r  je r  ze W ileń sk im  pod N. 23 dostrze­
gając zastrzeżenie przez Jana Medera podpisane, 
L o ry  jakoby ma pretensją o 500 rubli do Konstan­
ty nowiczow od których nabyłem kamienice przy uli­
cy Dominikańskiej położoną za prawem w izbie cy­
wilnej 19 marca 1859 r o k u , -  odpowiadam  gdy za 
czystym obhgiem, Ludwice Konstantynowiczównie 
zosjałem winien 1,000 rubli z wypłatą tegoż roku d. 
1 listopada, takowy dług w terminie wypłaciłem i 
obhg z akt notarjusza wyeliminowany został, a za 
tem Konstantynowiczom nie pozostaje dłużnym —

-Me? e r J 2:1 Y-V° j ą Pr e te n s j ' ł  m o ż e  sz u kać  gdzie indz ie j  fu n d u szu  k o n s t a n ty n o w ic z ó w ,  W ię c  na

od7owiedźedaję ! trZeŻenie P' Medera nini6jS2ą t<akŻe
Dyzmas H ryniewicz. (196)

O MALHHNALJi Ul.DrSAUlN 1 LU ROLNI­
CZYCH W  D 0ST 0JE W IE  POD PIŃSKIEM.
W  nowo założonym składzie będą do nabycia młó- 

carnie i różne machiny rolnicze w gubernji Mohylew- 
skiej i w powiecie o czterdzieście wiorst od Mohy­
lewa we wsi Szepielewiczach, a w folwarku Sofjowie 
tymczasowie.

1) Jedną młócarnię  z wiałką umyślnie na żąda­
nie obywatelów ustawiłem, dla przekonania o jej 
praktyczności,  1 doprowadziłem do stopnia naj­
lepszego, na którą departament Petersburski w y­
dał dla mnie bilet przywilejowy. Młócarnia bez ża­
dnych grabel czyli odwózek słomy z pod młócarni, 
same drapiaste bijaki rozłączają ziarno od słomy, 
młócarnia ma wysokości półtora łokcia od ziemi, 
wzdłuż i wszerz zajmuje miejsca łokci dw a ,  w y- 
młaca każde zboże, jak oziminę tak i jarzynę czysto, 
choćby ziarno było wilgotne i najszczuplejsze w k ło ­
sie to niezostawi; ziarno wychodzi w iane , słoma i 
plewa rozdzielona po osobno, jedno z drugiem nie 
łączy się i nieprzeszkadza, słoma potarta i drobna 
wychodzi, a jeśli potrzeba aby była słoma nie tak 
drobna, to klepisko opuszcza się lub podejmuje się.

2) Jedną m łócarnię  także czterokonną mojego 
wynalazku, dla praktycznego przekonania, zwaną pa­
tentowaną, ustawiłem w Warszawie w fabryce p. 
Rolbieckiego, która młócąc, ziarno czyste wydaje; naj­
nowszej konstrukcji i cena droższa jak w Dostoje- 
wie 150 rs. z powodu droższego w Warszawie robot­
nika i drzewa.

3) Młócarnia parokonna  z wiałką wymłaca ozi­
miny syromłotnej w godzinę kop 6 , więzi takiej jaka 
za zwyczaj koło Mohylewa, cena rs. 230.

4) M łócarnia  bez wiałki, najmniejsza, którą moż­
na za jeden dzień ustawić, i młócić parą końmi lub 
wołami; wymłaca w godzinę kop 4 do 5, wagi pudów 
120 , dla przewozki rozbiera się; cena rs. 170 mojej 
młócarni bez wiałki; słomę i ziarno po osobno roz­
dziela.

5) M łócarnia  parokonna większa bez wiałki ce­
na rs. 2 0 0 .

•6 ) M łócarnia  4-o konna z wialnią, która młóci 
w^ godzinę kop 12 , a dużćj więzi kop !>, średniej 
więzi kop 7 i do 8 , cena rs .  350.

7) M łócarnia  bez wiałki 4-o konna rs. 300.
8) M łócarnia  6 konna i 8 konna z wiałką, cena 

rs.  400 i do 500.
9) M łócarnia  przenośna lub z wałem stojącym 

na miejscu, ma jedno koło trybowe a drugie przez 
bloki, z pasem i bardzo prosta, mechanizmu mało 
1 łatwo każdy cieśla poprawi jeśli co zepsuje się. 
Takie same młócarnię bez kieratu czyli maneżu, 
tylko same młócarnię, które można zastosować do 
każdego gotowego ciągu lub do gotowych kół, k tó ­
re często zostają dobre i całe gdy młócarnię już 
sta rte  czyli niedobre , więc na ta miejsce można 
postawić mój tylko sam postument młócarni która 
tak samo odpowie wyżej opisanym punktom i mogę 
dać mechanika dla ustawienia.

Uwaga. Młócarnia w którćj i ziarno razem ze 
słomą pada można nazwać tylko pół młócarnią, bo 
jeżeli dobra młócarnia bez wiałki wymłóci czysto, 
słomę drobno potrze, to na dzień drugi robotnika

uazy a osoonwie uo siewu; cena tego młynka rs.  
55 i do 76. Gdy zboże przewiane i oczyszczone od 
rożnych pośladów a pozostaje groszek jaki zazwy­
czaj bywa w pszenicy, jęczmieniu i owsie, wielkości 
równej ziarnu, wtenczas przy tej samej wialni dodany 
stanek z płótnem, które rozłączy wszystek groszek 
od ziarna; takoż na ten płócienny stanek zupełnie 
siemie lniane oczyści się od zielska, bez czego ża­
dna ręka ludzka oczyścić nie może.

11) M łyn  nowy. Bez maneżu z kamieniami na- 
tui Rinomi dis. mięcia zbożs nn, chlcb rszowy Just 
to młynek na dwóch kołach osadzonv, zaprzęga się 
koń do niego jeden lub parę tak jakby do powozu 
dwókołowego 1 chłopiec siada dla popędzania konia 
takoż na siodełku przystosowanym przy samym 
młynku, a koń zlekka chodzi w kółko jak w maneżu 
ciągowym w szopie lub na dziedzińcu czyli w zdłuż 
podrodze przez wiorstę tam i nazad lub jak  komu 
dogodniej, więc zariimten młynek toczący się zmiele 
suchego ziarna na chleb w godzinę jednym koniem 
korzec, dobrym koniem więcej zmiele. Ziarno miele 
syromłotne tak sarno jak naturalny młyn, ten że sam 
młynek urządzony tak jeśliby koniem n ieby ło  po ­
trzeby mleć małej ilości to w budowie czyli w wozo­
wni stawi się na ziemi na nóżkach przy k tó r rm  młynku 
je s t  urządzona rączka, a wtenczas, jeden lub dwóch 
ludzi rączkę obracają tak jak sieczkarnię lub wiałkę; 
miele żyta lekko w godz. pół korca na chleb razowy. 
Ten młynek bardzo dobry do mięcia owsa i słodu ja ­
ko to na osypkę, dlakarmu żywiołów, tego młynku 
wielkości, szerokość i długość półtora łokcia tak źe 
6 ludzi mogą ponieść cena tego młynka rs .  70, a 
mniejszy rs. 55; 11a większą skalę który więcej może 
zmieć i takoż samo przyrządzony dla ręcznego mię­
cia cena rs. 166. Ten młynek prosty daleko pro- 
ściejszy od młynów zwyczajnych także niepotrzebu- 
je człowieka bardzo zdatnego jak to bywają przy 
młynach, każdy człowiek potrafi nakuć 'do podjęcia
i n a k ła d a n ia  k am ien ia ,  p r z e z  m in u tę  j e d n ą  m oże  być 
kam ień  p o d ję ty  i o sa d zo n y ,  i n ig dy  nie p o t r z e b u je  
ża d n eg o  r e g u l o w a n i a , k a ż d y  ż y c z ą c y  m o ż e  odbyć 
u m n ie  p ró b ę  n a  m ie js c u  j a k  z k o n ie m  t a k  .i r ę k o m a .

12) Żniwiarka  takoż najstaranniej i fundamental- 
niej buduje się, jednokonna  k tóra  żnie i za sobą 
kupki równo zżęte zostawuje cena rs. 106, paro­
konna  która źnie 1 kupki wbok odkłada sama ma­
china bez pomocy człowieka, a drogę zostawuje 
wolną do przechodu ciągłego cena rs .  150.

13) P łu g  lekki z przodkiem dwukołowym i z r e ­
gulatorem dla głębszej i płytszej orki, który w  tvear- 
dym i w zarosłym gruncie orze parą wołów, gdzie 
idzie wołów 6 pod pługiem, w tym pługu lemiesz 
wzdłuż jes t  w winkieł schylony ostro spiczasty, 
obie strony ostre stalowe; lemiesz ten długi spicza­
sty bardzo zlekka ziemię podrzyna jak  warstwę bo- 
kową tak i spodnią, a bruzdy żelazną okładnie p rze­
wraca bardzo lekko cena rs. 25.

Ktoby sob ie  życzył z tych m a sz y n  m ieć  co ode- 
P?.n,ie. !?. P r o s ?ę a d r e s o w a ć  do m ojć j f ab ryk i  g u b e r .  
Mińskiej p o w ia tu  P iń sk ie g o  do w s i  D o s to je w a  Józe­
fow i Jakuszykow i, a j a  o d e b r a w s z y  d o s ta r c z ę  do 
te g o  s k ła d u  pod  M ohylew , gdzie z o s ta je  F ranciszek  
Jakuszyk  z a s tę p u ją c y  m ie jsc e  j a k  d la  p ró b y  ta k  i

7Pni.i w v7fli ____l :.. i i • v
* /   --5. .VWU.U.UU ,. 1 . • i 1 j  t j u iu  1 u u j tary i

dużo potrzeba użyć, aby to ziarno oczyścić z plewy, c la l ż e n i a  wyżej pomienionych machin; takoż bar- 
takoż robotnicy dużo ziarna ze słomą wyciągają . 0(lGmnie dostawić do Kijowa bliżej UkraiI a ,, ( « WIVI1JIV J “ b J {

jeżeli sama młócarnia ziarna od słomy nie rozdzieli, 
a wvmłot tego potrzebuje aby każdodziennie był 
przemierzonym.

16) W ia tk a  ręczna, która zboże wywiewa w j e ­
den dzień od 156 do 260 korcy z plewy i miękiny, 
ekko bardzo i prędko. W  tej wialni urządzone rafki 

Które są bardzo użyteczne do oczyszczenia od róż­
nych pośladów, kirzy i groszku, kamuszków i piasku 
ktorego bez tej wiałki czyli młynku wyczyścić w ża­
den sposób nie podobna, a gdy zboże niewyczysz- 
czone, to nie bardzo jest  zdatne do użytku i do sprze-

ny i  ̂pod Ekaterynosław i takoż wodą przez Mosty 
do Kowna. Wszystkie machiny budują się powię­
kszaj części dębowe najfundamentalniej, dobierają 
się z dobrego żelaza, i panewki mettalowe, na 
osiach toczonych żelaznych a jeżeliby młócarnia nie 
wymłacała dobrze ziarna wkłosie czyli podlegała 
zepsuciu, takoż inńe machiny wyżej opisane, obo- 
wiązuję się przyjąć, a pieniądze zwrócić. Życzących 
adresować upraszam do gub. Mińskiej w pow. Piń­
skim do wsi Dostojewa uprzywilejowany fabrykant.

Józef Jakuszyk . ’ 1. " (169)

B hobł OTKpi.rraa BAB AIM 1.1 
noąa, <j>npjioio

Hiixojirrca m. nepnoMt araatt i;a3ennnro ąo.Ma noąi. 
N  4 4 0  ripn Cto-JIhckoh yaiiph pną o.via. Cto-JIhckoS  
anTciui, ycrpoeim aa BOBce na noąoóie HHOcrpaii- 
hhxx,, rąb Kpowi; nima oTaiiuaiomarocii otmIihhok) 
JOlipOTOIO H BKVCO.Mli, HaXO.JJITCfl pa3HI.IH HailHTKH,
nimepii H sanycKH, BABAPHJ1 TA M liP ll l lO C L  yiio-
rpeóiijia n e t  ycinisi, ąaói.r na. touiiocth moc a a ot-
.111'iutch OToopHocxiio HaiiHTKOBT., uncTOToio u vca y -  
roro. J J

Rt> ropo/ji, n p o ą a erca  óym iiK a mnsa 110 2 3  k. c., 
3a B03BpaTi> óyTH.iKH BaBapHH naoT irrt 5 k. cep .

iiHaay Toroan. ąojia ora. yjnutbi naxojiiTcu .uaea- 
3UH5 bt, KOTopoMf. npojaioTCii no jo cx y IlIII.IMa, p t -  
rniMt pasHbie coprbi bojoki., aHKepoBb u pony hho- 
cTpanHaro u BHyTpeHHiiro npHroroBaeHia xoabi:o B'b 
oyxbiaKaxa.. l .  (2 1 2 )

Nowo odk ry ta  B A  W A R N I A  
pod godłem

g a m s r y n o s

znajdu je się n a  p ię trze  dom u skarbow ego pod N* 
440  p rzy  u licy  S to -Ja ń sk ie j obok S to -Ja n sk ie j 
ap tek i, u rządzona zupełn ie n a  w zór zag ran iczn y , 
gdzie prócz p iw a odznaczającego  się  szczegó lną 
dobrocią i sm akiem  zn a jd u ją  się  rozm aite  trunk i, 
lik ie ry  i zakąski. B A W A R N I A  G A M B R Y N O S  
do łoży ła  w szelkich  usiłow ań by w  zupe łnośc i mo­
g ła  odznaczyć się  ja k  w yborem  trunków , ta k  też  
s ta ra n n ą  czysto śc ią  i u sługą .

D o  m ia s ta  sprzedaje  się bute lka p iw a po 23 k. 
s r - za zw rót butelki B aw arn ia  p łac i  5 k sr.

N a  dole w  tómże dom u od ulicy zna jdu je  się 
m agazyn  w  k tó rym  sp rzedają  się po cenie p r z y ­
stępnej rozmaite g a tu n k i  wódek, likierów, ro m u  
fabryki zagran icznćj i krajowćj, tylko w  bu te l-  
kach. 1. (2 12)

SLOW KILKA DO FELIXA TAŃSKIEGO, OBY­
W ATELA TROCKIEGO POWIATU.

C zci godn y o p ieku n ie!

U zejęly będąc prawdziwym uczuciem, za tylo- 
e me kłopoty i staranie JEGO, czemże się mogę 

wywdzięczyć? jedno szczęśliwym zostanę, gdy w y­
znanie me odczytawszy, przyjmiesz w nagrodę z ojco-
TWi.enu Sercera,- a STW 0RCA niech przedłuży życie 

- ula podzwignienia innych (może mało nieszczę­
śliwych) sierot.

Do zgonu mego wdzięczny Zenon Berliński.
2 .  (203)

3- Kiihjkhbiu MaraiiiiHT, MaBpiudu Opreabópaiiąa 
\ B F n i  b CJ,tM’K)II'ee commeHie: IlPAKTIIMECKltt 
• H r ITL ijim <Dororpa®iii no HoirhiiiiinMT. en y co -  
BCpnieHcTBOBaiiiaMi. ii iipuM'lnieHia.M'b; cocxaBJieHiibiH 
1 h- MiirypcKHMb. Oąecca, 1859, 2 r. p. cep. 6 .

(185)

•L B i  jjoMt Kojiaemcuaro accecop a  CeMKOBcnaro 3 
na . yumiiKaxb npu p t u t  Bh.Tih 0TaaeTCii Bi. naesii. skieo-o n -. t ' N  a9sesora  k o lleg ia ln eg o  Sem k ow - 
noM tmeaie wn, ceM  KOMHari. co Bckmi BuropMH .. w  nrend0aJ r uklszkach  W ilią , w y p u szcza  sie 
cen flOMb KaMeHHbm cb apyri!M7) ąepeBHHHbiMb na 
tomt, me ą n o p t u im.Mcmibi.un cyrepenaim  no cayiaro 
oT btaąa nasnauein. bt. npojjamy. O ycjioniaxb Mom- 
110 V3HaTb y r. 'iHHOBHHKn na3eBBOH najiaTbt PeąpoHua

■____     D «3)

IleuaTaib iiosBO.weTcm BIIJIRHO.

XV arenclęVtnte,K,f ZKacn nad. W ilią, w y p uszcza  się 
kiemi w v g 0(j  ^ k a 9 le z Sledmiu pokojów ze w szel-
drew nianym  m.urow any  z
su terenam i 7 U  zie ,1''lncu z murowanemu
sic O w a r u n k i 'n  1 w yJazdu dziedzica p rzedaje  
się. each m ożna się dow iedzieć u urzę-

(183)
. . . , —* a im uu>

d m k a  iz b y  s k a r b o w e j  G ie d m ic i n

3- Ilo  cjiyuaio onoHuaiiia apeHanaro BJiaątHin 
im tnia RpjKeBOJKa BineticKoii ryć. .IiijCKaro y ta ja  
iipoąaeTca iiHBeH'rapb KaKi. t o : noinajH, KopoBbi u 
oBi(bi o utirh  jiojKHO y3HaTb Ha J it c x t  iipojaHtii 
A nptaa 6 jihh cero r o p .  (197)

^ n n u n a  itoiiTopa coopyntcnia atejitaHou ąopo- 
rfl o TT, .[iniafiyprn p  rfpyccitoii rpamiuw oCnamnn-
eT i, o  B b r h a jt  3 arp a iiH n y  fl>paiinv3CKaro uoaąaHHaro
diomojioema. (184)

8 a i i p t p  1860 r. ReHcopb, ą tkciB iiTePH ua cTaicKia cobLihhkt. h KaBaaepb II. KynoabmiKT..

2 . Sprzedaje się lub wypuszcza sie w arędę fol­
wark położony o 6 wiorst od Wilna po Oszmiań- 
skim trakcie w okolicy Niemież, nalezacv do Ty 
szków; zawierający 9 włok ziemi. O cenie można 
dowiedzieć się w cukierni Sztrala nalmbarach. (264)

, ,'k , .  ^  * u n d z i sz k a c h  w pow iecie  W i ­
leńsk im  J \A . h rab in y  IM ater po  zeszłym  ś. p. pos- 
sesorze J a n ie  L esz cz ew sk im ,  b ę d ą  się w yprzeda- 
wac w p rę d k im  czas ie  w  znacznej ilości: len , 
siano, w ódka , b y d ło , ow ce, św inie, konie, zboże 
1 ro zm a ita  ru ch o m o ść ; życzący  nabyć tak o w e , 
m ają się zgłosić  do  tegoż m ajątku . (195)

Za pozwoleniem naukowego okręgu W ileńskie- 
S°> ryłam powiatowy żeński pensjon dla sz la­
checkich panien w Lidzie, o trzech klassach; o czem 
Ęmm honor zawiadomić potrzebujących, polecaiac 
s ie Względom świetnćj publiczności.

Elżbieta T a b e ń sk a . , . oa . _______ (ibyj

.'*■ ^  P.°p: tod; n k<,l'ICZił c śj s ię  a rendow nej 
dzierżaw y, je s t  do  sp rz e d a n ia  z w olnej rę k i

D \n i i lP ^ <n' ne hióro budow y drogi żelaznej od 
wvi Ł' ]U^g a  do Sranicy P russk ió j ,  zaw iadam ia o 

yjozdzie za gran icę  f rancuzkiego poddanego  
Cujpdawicza._________ __________ ______  (184)

W  D ru k a rn i  A. H .  K i r  k o r a  i sp .


